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Historyczne dokumenty archiwum Lenina z lat 1912-14
uroczyście przekazane Związkowi Radzieckiemu

Od szeregu lat prowadzone są w Polsce w myśl dyrektyw KC PZPR 
usilne poszukiwania archiwum KC Partii Bolszewickiej z lat 1912-1914, 
tj. z okresu przebywania Lenina w Krakowie i Poroninie. Jak wiadomo, 
po wybuchu wojny światowej Lenin zmuszony byl przenieść się z Galicji 
do Szwajcarii, nie mógł jednak wziąć ze sobą archiwum i biblioteki, które 
pozostały w Poroninie.
Wyłoniona w 1949 r. przez KC 

PZPR komisja po żmudnych poszu­
kiwaniach "znalazła pewne dokumenty 
stanowiące drobną zaledwie cząstkę 
leninowskiego archiwum. Dokumenty 
te zostały w r. 1950 przekazane Insty­
tutowi Marksa-Engelsa-Lenina przy 
KC KPZR,

Dalsza akcja w tym kierunku na­
stręczała duże trudności ze względu 
na to, że archiwa państwowe okresu 
międzywojennego zostały zdewasto

wane 1 w czasie powstania warszaw­
skiego częściowo spalone.

Ostatnio udało się natrafić na nie­
porównanie poważniejszy zespół ma­
teriałów leninowskich. Grupa pra­
cowników Wojewódzkiego Archiwum 
Państwowego w Krakowie porządku­
jąc akta z lat pierwszej wojny świa­
towej, znalazła wśród nich w ttycz- 
niu br. dokumenty w języku rosyj­
skim, które przy bliższym zbadaniu 
okazały się składową częścią dawne­
go archiwum leninowskiego.

List do Bolesława Bieruta
uczestników narady wiejskiego aktywu 
kulturalno - oświatowego

Prezes Rady Ministrów Bolesław Bierut otrzymał list, wystosowany do 
Niego w imieniu uczestników Konkursu Czytelników Wiejskich, przez wiej­
ski aktyw kulturalno - oświatowy, który obradował ostatnio na ogólnokra­
jowej naradzie w Warszawie.
List brzmi;
„Z radością meldujemy Ci, Obywa­

telu Prezesie Rady Ministrów, że zo­
bowiązanie pozyskania do IV etapu 
Konkursu Czytelników Wiejskich 
500.000 pracujących chłopów, złożone 
na Twoje ręce przez przodowników 
czytelnictwa na II Krajowym Zlocie 
31 maja 1953 r., zostało wykonane i 
przekroczone.

W Konkursie Czytelników Wiej­
skich bierze udział ponad 600.000 
chłopów.

Pamiętamy Twoje wskazania, te 
Polska pragnie być silna świadomo­
ścią mas — pamiętamy wskazania IX 
Plenum KC PZPR w sprawie szyb­
szego wzrostu dobrobytu mas pracu­
jących i umacniania sojuszu robotni­
czo - chłopskiego. Sięgnęliśmy więc 
po książkę, aby przy jej pomocy le­
piej zrozumieć istotę budownictwa so­
cjalistycznego w naszym kraju, aby 
książka pomogła nam zerwać z prze­
starzałymi sposobami gospodarki, a 
nauczyła stosować nowe, lepsze me­
tody uprawy i hodowli. Chcemy uczyć 
s’ę lepiej pracować, chcemy piękniej 
żyć.

Dzięki Partii 1 władzy ludowej sta­
liśmy się pełnoprawnymi obywatela­
mi. Ojczyzny. Wyprostowały się nasze 
głowy schylone wiekami ucisku, nę­
dzy i ciemnoty. •

Wyrażając wielką wdzięczność dla
Partii i władzy ludowej za nowe 
życie wsi, za wszechstronną pomoc 
udzielaną chłopom pracującym — 
przyrzekamy w imieniu uczestników 
IV etapu Konkursu Czytelników 
Wiejskich: 
dołożyć wszelkich starań, aby 

wszyscy zgłoszeni do konkursu pra­
cowali do końca wytrwale i pozostali 
stałymi czytelnikami naszych biblio­
tek,

pogłębiać pracę z książką w ze­
społach czytelniczych, organizować 
wieczory dyskusyjne, konferencje 
czytelnicze,

powiązać czytelnictwo z Innymi for-

mami pracy kulturalno-oświatowej w 
oparciu o świetlice, koła miczuri- 
nowskie, odczyty Towarzystwa Wie­
dzy Powszechnej i Upowszechniania 
Wiedzy Rolniczej,

rozszerzać aktyw kulturalno-oświa­
towy wsi przez skupianie przodow­
ników i organizatorów czytelnictwa 
wokół bibliotek i świetlic wiejskich.

Książka stanie się naszym sprzy­
mierzeńcem w codziennej walce o 
postęp, szczęście, pokój i socjalizm.“

Wśród materiałów tego archi­
wum, które ogółem liczą 2 406 kart 
(ponadto 5 notesów 1 paszporty), 
znajdują się rękopisy Lenina w 
Ilości około 200 kart. Są wśród nich 
artykuły, notatki, listy, protokoły 
posiedzeń itp. Jest bogata korespon­
dencja s Rosji i * różnych krajów 
Europy i Ameryki, adresowana bez­
pośrednio do 
Krupskiej.
Materiały te, 

bytu Lenina w 
tak ważnych zagadnień jak walka 
z likwidatorami, działalność frakcji 
bolszewickiej w Dumie, kwestia na­
rodowa, problematyka międzynarodo­
wego ruchu robotniczego itd. Są rów­
nież dokumenty odnoszące się bez­
pośrednio do polskiego ruchu robotni­
czego.

8 bm. Komitet Centralny PZPR 
przekazał cały ten zespół materiałów, 
posiadający bezcenną wartość, Komi­
tetowi Centralnemu KPZR za pośred­
nictwem delegacji w osobach: dy­
rektora Instytutu Marksa-Engelsa-Le- 
nina-Stalina przy KC KPZR G. D. 
Obiczkina, kierownika jednego z sek­
torów Instytutu Marksa-Engelsa-Le- 
nina-Stalina A. A. Struczkowa oraz 
charge d‘affaires, a. i. ZSRR w Polsce 
J, I. Babarina.

Przewodniczący KC PZPR Bo­
lesław Bierut, wręczając materiały 
leninowskie delegacji KC KPZR 
stwierdził, że polska klasa robotni­
cza i cały naród polski, który pod 
wodzą PZPR kroczy drogą wytknię­
tą przez Lenina, odczuwają głębo­
ką radość z powodu odnalezienia 
na ziemi polskiej historycznych do­
kumentów, związanych z działal­
nością Partii Bolszewickiej i jej 
genialnego założyciela 1 wodza, 
wielkiego przyjaciela narodu pol­
skiego W. I. Lenina.

Lenina lub Nadieżdy

obejmujące okres po- 
Połsce, dotyczą m. in.

Dyrektor Instytutu Marksa-Engel- 
sa-Lenina-Stalina Obiczkin ze swej 
strony złożył serdeczne podziękowa­
nie za przekazanie materiałów kra- 
kowsko-poronińskiego archiwum Le­
nina, wyrażając przekonanie, że dal­
sza współpraca w kierunku odnale­
zienia całej spuścizny leninowskiej 
będzie się nadal rozwijała.

• BERLIN (PAP). — 8 bm. odbyło 
się 13 posiedzenie konferencji mini­
strów spraw zagranicznych czterech 
mocarstw.

Po posiedzeniu, które trwało prze­
szło cztery godziny, ogłoszono na­
stępujący komunikat, uzgodniony 
przez czterech ministrów.

„Dzisiaj o godz. 15 czterej mini­
strowie spraw zagranicznych spotkali 
się w ścisłym gronie w gmachu b. 
Sojuszniczej Rady Kontrolnej. Zgod­
nie z osiągniętym poprzednio poro­
zumieniem, ministrowie przedyskuto­
wali zagadnienia związane z pierw­
szym punktem porządku dziennego.

Ponadto ministrowie omówili — 
również na podstawie uprzedniego 
porozumienia — sprawę procedury 
rozpoczęcia na konferencji dyskusji 
nad trzecim punktem porządku dzien­
nego. Ministrowie uzgodnili, że dysku­
sja nad tym punktem podjęta zosta­
nie najpóźniej w najbliższy piątek“.

Jak wiadomo, punkt pierwszy po­
rządku dziennego dotyczy środków 
zmniejszenia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych oraz kwestii zwo­
łania konferencji ministrów spraw

zagranicznych pięciu mocarstw, zaś 
punkt trzeci — sprawy austriackiego 
traktatu państwowego.

BERLIN (PAP). - Jak donosi 
agencja ADN, ministrowie spraw za­
granicznych USA, W Brytami i Fran­
cji odbyli w poniedziałek przed po­
łudniem naradę separatystyczną w 
celu ustalenia wspólnego stanowiska, 
jakie zajmą na p<»siedzeniu czterech 
ministrów w ścisłym gronie.
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Nie zapomnimy 
lekcji historii 

Elżbieta Barszczewska 
aktorka

Julian Stryjkowski
pisarz

Współzawodnictwo na cześć II Zjazdu PZPR 
podejmują załogi produkcyjne w całym kraju 
Hutnicy realizują i przekraczają zobowiązania

(Obsł. wł.) Współzawodnictwo przedzjazdowe, zainicjowane przez E. Głód 
kowskicgo z Zakładów im. Nowotki w Warszawie, przejęło już wiele kra­
kowskich zakładów produkcyjnych,
M. in. w Fabryce Wryrobów Blasza­

nych, brygada Ostrowskiego, posta­
nowiła plan kwartalny wykonać do 
10 marca br., równocześnie podnieść 
jakość produkcji 1 osiągnąć większą 
wydajność. Umowy o współzawodnic­
twie na cześć II Zjazdu podjęły za­
łogi: Krakowskich Zakł. Maszyn i 
Aparatury, Zakł. Gumowych, Zakł. 
Wytwórczych Podzespołów Telekomu­
nikacyjnych i wielu innych.

W Kielcach — jako pierwsza — 
sztafetę współzawodnictwa przejęła 
załoga Zakładów Wyrobów Metalo­
wych.

W Warszawie w dzielnicy Stare 
Miasto na apel E. Głodkowskiego od­
powiedziało już 46 zakładów produk­
cyjnych. I tak w Domu Słowa Pol­
skiego drukarnia gazetowa zaoszczę­
dzi 14 tys. kg papieru. Pracownicy

Kampania przedwyharcza do Rady Najwyższej ZSRR
manifestacją jedności i zwartości narodu radzieckiego
List przywódców Partii i Rządu 
do okręgowych komisji wyborczych

MOSKWA (PAP). — „Prawda“ z 8 bm. opublikowała następujący „List 
otwarty do okręgowych komisji wyborczych“:

Nowy oddział 
produkcji chloru 
w Jaivorznie

W rozbudowujących się Zakładach 
Chemicznych „Azot“ w Jaworznie u- 
ruchomiono ostatnio nowy oddział 
produkcji chloru oparty o nowoczesną 
metodę tzw. elektrolizy rtęciowej — 
zastosowaną po raz pierwszy w Pol­
ice.

„My niżej podpisani, otrzymaliśmy 
każdy z osobna listy i depesze od 
różnych zakładów przemysłowych, 
kołchozów, instytucji i przedwybor­
czych narad wyborców z różnych ob­
wodów 1 okręgów o wysunięciu nas 
jako kandydatów na deputowanych do 
Rady Najwyższej ZSRR w szeregu o- 
kręgów wyborczych, z prośbą o wy­
rażenie zgody na kandydowanie w 
tych okręgach.

Wszystkim towarzyszom - wybor­
com, którzy wysunęli nasze kandyda­
tury, składamy głębokie podziękowa­
nie za okazane nam zaufanie.

Biorąc pod uwagę, że według ordy­
nacji wyborczej każdy z nas może 
kandydować tylko w jednym okręgu 
wyborczym zwróciliśmy się iako ko­
muniści i członkowie KC KPZR do 
KC KPZR o wskazówki. KC KPZR 
zalecił nam wyrazić zgodę na kandy­
dowanie w następujących okręgach 
wyborczych:

S. M. Budionnyj — do Rady Związ­
ku, Szepietowski Okręg Wyborczy, 
obwód Chmielnicki, Ukraińska SRR,

N. A. Bulganin — do Rady Naro­
dowości, Moskiewski Miejski Okręg 
Wyborczy, Moskwa,

A. M. Wasilewski — do Rady Na­
rodowości, Woroneski Okręg Wybor­
czy RFSRR,

K. J. Woroszylow — do Rady Związ­
ku, Kirowski Okręg Wyborczy, Le­
ningrad, »

G. K. Zuków — do Rady Związku, 
Niżnie - Tagilski Okręg Wyborczy, 
Obwód Swierdłowski,

| Zgon Jana"Maklakiewicza |
W nocy z 7 na 8 bm. zmarl w War­

szawie w wieku lat 54 Jan Maklakie- 
wicz wybitny kompozytor i zasłu­
żony działacz na polu upowszechnie­
nia kultury muzycznej.

J. Maklakiewicz w 1925 r. ukończył 
Konserwatorium Warszawskie, jako 
uczeń znanego kompozytora prof. R. 
Siatkowskiego, po czym kontynuował 
Studia w Paryżu u P. Ducas‘a.

Już od młodych lat Maklakiewicz 
pracował nad upowszechnieniem mu­
zyki wśród mas robotniczych i chłop­
skich. W okresie międzywojennym za­
łożył chór młodzieżowy w Mszczono­
wie, chór robotniczy na Powiślu w 
Warszawie, chór i orkiestrę robotni­
czą na forcie Bema.

W 1945 r. staje na czele Filhar­
monii Krakowskiej, gdzie wprowadził 
do repertuaru po raz pierwszy muzy­
kę radziecką. W latach 1947 — 48 jest 
dyrektorem nowoutworzonej Filhar­
monii Warszawskiej. W 1949 r. mia­
nowany zostaje profesorem kompozy­
cji w Państw, Wyższej Szkole Mu-

zycznej w Warszawie, gdzie wykładał 
do ostatniej chwili,

J. Maklakiewicz pozostawił bogaty 
dorobek kompozytorski. Do najwybit­
niejszych jego dzieł należą: Wariacje 
symfoniczne na tematy własne, Poe­
mat symfoniczny do ^łów Kasprowi­
cza „Święty Boże“, Poemat symfo­
niczny do słów Broniewskiego „Pieśń 
o chlebie powszednim“ (rok 1930), 
Koncert wiolonczelowy, Koncert 
skrzypcowy, balety „Cagliostro w 
Warszawie“ (wystawiony m. in. w 
Pradze) i „Złota kaczka“, poemat 
symfoniczny „Grunwald“, „Uwertura 
praska“, trzy kantaty: „Komuna pa­
ryska“, „Grenada“ i „Zabrze“ cztery 
suity ludowe, szereg pieśni, jak „Pieśń 
o Stalinie“, „Pieśń o przyjaźni polsko- 
radzieckiej“, 9 pieśni chłopskich i in­
ne.

Pozostawił nie ukończoną Suitę 
koncertową na fagot oraz operę 
„Wiatr halny“, do której libretto na­
pisał poeta • góral Adam Pąch,

Ł. M, Kaganowicz — do Rady 
Związku, Taszkiencki - Leninowski 
Okręg Wyborczy, Taszkient,

A. I. Kiriczenko — do Rady Związ­
ku, Kijowski - Leninowski Okręg 
Wyborczy, m. Kijów,

G. M. Malenkow — do Rady Związ­
ku, Leningradzki Okręg Wyborczy, 
Moskwh,

A. 1. Mikojan — do Rady Narodo­
wości, Erywański - Stalinowski Okręg 
Wyborczy, Erywań,

N. A. Michajlow — do Rady Związ­
ku, Kijowski Okręg Wyborczy, Mo­
skwa,

W, M. Molotow — do Rady Związ­
ku, Mołotowowski Okręg Wyborczy, 
Moskwa,

M. G. Pierwuchin — do Rady 
Związku, Tbihski - Kalininowski O- 
kręg Wyborczy, Tbilisi,

P. K. Ponomarenko — do Rady Na­
rodowości, Ałma-Atyński Miejski 
Okręg Wvborczy, Ałma - Ata,

P. N. Pospielow — do Rady Naro­
dowości, Kurski 
RFSRR,

M. Z. Saburow
Miński Miejski 
Mińsk,

M. A. Suslow —- do Rady Związku, 
Saratowski - Leninowski Okręg Wy­
borczy, Saratow,

N. S. Chruszczów 
Związku, Kalininowski 
czy, Moskwa,

N. N. Szatalin — do 
Aleksandrowski Okręg 
wód Władimirowski,

N. M. Szwernik —
rodowości, Swierdłowski Okręg Wy­
borczy, RFSRR,

A. N. Szelepin — do Rady Naro­
dowości, Północny Okręg Wyborczy, 
RFSRR.

Do tych zaleceń KC KPZR zasto­
sowaliśmy się.

W związku z tym prosimy odnośne 
komisje wyborcze o potraktowanie 
niniejszego naszego oświadczenia ja-

Okręg Wyborczy,

— do Rady Związku, 
Okręg Wyborczy,

— do Rady 
Okręg Wybor-

Rady Związku, 
Wyborczy, ob-

do Rady Na-

Nasiona roślin oleistych 
ruda żelazna z Chin 
przybyły do Gdyni

Do portu gdyńskiego przybył ostat­
nio polski statek „Mickiewicz“, któ­
ry przywiózł z Chin 4 470 ton orzesz­
ków ziemnych 1 około 1 500 ton rudy 
żelaznej.

Również powrócił z Chin do Gdań­
ska statek „Kiliński“, i transportem 
przeszło tysiąca ton nasion konopi, 
4 420 ton soi, 305 ton nasion rycy- 
nusu oraz blisko 4 tys, ton rudy że­
laznej,

ko dokumentu przy rejestracji kandy­
datów na deputowanych.

Ś. M. Budionnyj, N. A. Buł- 
ganin, A. M. Wasilewski, K. J. 
Woroszyłow, G. K. Zuków, Ł 
M. Kaganowicz, A. I. Kiriczen- 
ko, G. M. Malenkow, A. I. Mi- 
kojan, N. A. Michajłow, W. M. 
Molotow, M. G. Pierwuchin, P. 
K. Ponomarenko, P. N. Pospie- 
łow, M. Z. Saburow, M. A. Su- 
stow, N. S. Chruszczów, N. N. 
Szatalin, N. M. Szwernik, A. N. 
Szelepin.

lutego 1954 r.6
Okręgowe narady przedwyborcze 

MOSKWA. (PAP). — Kampania 
wysuwania kandydatów na deputo­
wanych do Rady Najwyższej ZSRR 
zbliża się już ku końcowi.

Obecnie w całym Związku Radziec­
kim odbywają się okręgowe narady 
przedwyborcze, na których przedsta­
wiciele mas pracujących — komuni­
ści i bezpartyjni — omawiają wysu­
nięte przez siebie wspólnie kandyda­
tury.

Uczestnicy narad okręgowych Jed­
nomyślnie popierają uchwały licz­
nych zebrań przedwyborczych, na 
których jako kandydatów na deputo 
wanych do Rady Najwyższej ZSRR 
wysunięto przywódców Partii Ko­
munistycznej i Rządu Radzieckiego. 
Gorąco popierane są również kan­
dydatury przodujących robotników, 
chłopów, działaczy na polu nauki i 
sztuki.

Okręgowe narady przedwyborcze 
manifestują jednomyślność i zwar­
tość narodu radzieckiego.
Masy pracujące Związku Radziec­

kiego witają zbliżające się wybory do 
Rady Najwyższej ZSRR nowymi suk­
cesami w pracy.

dąb
rośnie w Opolskiem

Na Ziemi Opolskiej w lesie pod 
Kolonią Popielowską, nad Małym 
Stawem przy pierwotnym korycie 
Odry, rośnie chroniony pieczołowi­
cie ok. 1200-letni dąb o obwodzie 
10 m. 54 cm. 
nazywany jest 
Wśród ludności 
ły się po dziś 
we mówiące o tym, że sędziwa „Kla­
ra“ , nie tylko że dobrze pamięta 
czasy Mieszka i Chrobrego, ale na­
wet była niemym świadkiem wy­
darzeń poprzedzających okres 
wania pierwszych Piastów.

Dąb ten od wieków 
imieniem „Klara“, 

miejscowej zachowa- 
dzień podania ludo-

p?no-

Trojaczki
w potu.radomszczańskim

W gromadzie Rzeki Wielkie, gm. 
Kłomnice w pow. radomszczańskim 
Janina Chądzyńska urodziła trojacz­
ki — trzy dziewczynki.

Ob. Chądzyńska jest żoną funkcjo­
nariusza Milicji Obywatelskiej i 
mieszka stale w Żarach koło Żaga­
nia.

Nad matką i noworodkami rozto­
czona została troskliwa opieka.

Spółdzlelni Hydrochemicznej Pawli­
kowski i Loposzyński podjęli próbę 
produkcji smarów do nart wysokiej 
jakości. Murarz S. Walkiewicz z 
Warsz. Elektrowni podniesie wydaj­
ność pracy z 200 na 210 proc,

Jako pierw«! o wykonaniu zobo­
wiązań przedzjazdowych, podjętych 
na wezwanie Zakładów Im. Nowot­
ki, donieśli* pracownicy MPK na 
Woli w Warszawie.
M. in. Anna Wojtas, pianistka z 

Wydz. E4 opracowała przed terminem 
stałe harmonogramy kapitalnych i 
średnich remontów silników. Inż. 
Chełmiński i Danilewicz wykonali — 
również przed terminem — dokumen­
tację techniczną na halę przeglądów 
silników, technik J. Galicz — na 
stoisko w hali maszyn, a technicy: 
Głodek 1 Kosek dokumentację no­
wych urządzeń warsztatowych,

O podniesieniu wydajności pracy, 
do czego zobowiązali się w sztafecie 
współzawodnictwa, zameldowali pra­
cownicy stacji przeładunkowej MPK: 
wyładowali oni w ciągu doby 35 
wagonów węgla, tj. znacznie więcej 
niż przewidują ustalone normy.

’ (marr)

Tysiące ton wyrobów hutniczych 
ponad plan

W stalowniach, wielkich piecach, 
walcowniach i innych wydziałach 
produkcyjnych hut załogi realizują 
i przekraczają nowe zobowiązania 
podjęte dla uczczenia II Zjazdu PZPR.

Wiele sukcesów w czynie przed- 
zjazdowym osiąga załoga huty „Bo­
brek“. Wielkopiecownicy huty, któ­
rzy w czynie przedzjazdowym po­
stanowili plan produkcyjny za I 
kwartał br. przekroczyć co najmniej 
o 1000 ton surówki, Już w styczniu 
dali 357 ponadplanowych ton su- 
rówki.
Nowe zobowiązania walcowników 

huty „Bobrek“ przewidują wyprodu­
kowanie w I kwartale br. 2100 ton 
wyrobów walcowanych ponad plan. 
W styczniu bm. załoga zgniatacza 
dała przeszło 1500 ton wyrobów po­
nad plan.

W hucie „Baildon“ nowe zobowią­
zania na cześć II Zjazdu, przewidu­
ją wyprodukowanie w I kwartale br. 
znacznych ilości stali i innych wyro­
bów ponad plan. Stalownicy huty 
wyprodukowali w styczniu br. 276 
ton stali ponad zadania planowe, ns 
poczet 581 ton zadeklarowanych na 1 
kwartał br. Wybraki zmniejszono w 
styczniu o dajsze 0,2 proc, w stosun­
ku do grudnia ub. r.

Walcownicy huty „Baildon“ zre­
alizowali już przeszło 50 proc, no­
wych zobowiązań przedzjazdowych i 
dali w styczniu br. 98,9 ponadplano­
wych ton wyrobów walcowanych

Zobowiązania pracowników 
kultury i sztuki

Z całego kraju napływają dalsze 
meldunki o zobowiązaniach podejmo­
wanych i realizowanych przez pra­
cowników kultury i sztuki dla uczczę 
nia II Zjazdu Partii.

Na Wybrzeżu grupa artystów Pań­
stwowej Opery i Filharmonii Bałtyc-

kiej, realizując zobowiązania przed-* 
zjazdowe wystąpiła z koncertami w 
gdańskich szpitalach.

Liczne są zobowiązania personelu 
bibliotek Wybrzeża mające na celu 
szeroką popularyzację czytelnictwa i 
wiedzy społeczno-politycznej. M. inn. 
pracownicy Biblioteki Miejskiej w 
Gdyni wygłoszą kilkanaście odczytów 
oświatowych, zorganizują trzy zespoły 
doszkalania ideologicznego, 5 zespo­
łów czytelniczych oraz trzy kola 
Wszechnicy Radiowej.

W Szczecinie pracownicy państwo-» 
wych teatrów dramatycznych posta­
nowili zaopiekować się świetlicami 
wiejskimi i dopomóc im w organizo­
waniu pracy kulturalnej. W ramach 
zobowiązania pracownicy teatrów od­
wiedzili. już szereg świetlic w terenie, 
udzielając rad i wskazówek zespołom 
teatralnym.

Specjalne wydanie dzieł klasyków polskich
Plany wydawnicze Państw. Insty­

tutu Wydawniczego na 1954 r. obej­
mują 325 tytułów z zakresu literatu­
ry polskiej i obcej o łącznym nakła­
dzie 5 min. 516 tys. egzemplarzy.

M. in. w związku z 10-leciem Polski 
Ludowej ukażą się specjalne wielo­
tomowe, ilustrowane wydania naszyth 
klasyków. A więc 4-tomowy Wyb^r 
Pism J. Słowackiego w opiacowamu
A. Ważyka, 10-tomowy Wybór Pisin
B. Prusa ze wstępem M. Dąbruwsk ej 
oraz 12-tomowy Wybór Pism H. Sien­
kiewicza ze wstępem L. Kruczkow­
skiego. Wyjdzie też 4-tomowy Wvbór 
Pism I. Krasickiego w opracowań u 
T. Mikulskiego; w tym samym opra­
cowaniu otrzymamy albumowe wy­
danie „Monachomachii“ z ilustracjami 
A. Uniechowskiego oraz podobne wy­
danie „Myszeidy“ z rysunkami M. Be­
rezowskiej.

Tragiczna sytuacja młodzieży
w Niemczech zacii.

BERLIN (PAP). — Przewodniczą-» 
cy Zachodnio-Niemieckiego Komitetu 
Obrony Praw Młodzieży przesłał do . 
Rady Narodowej Frontu Narodowego 
Niemiec Demokratycznych memoran­
dum o katastrofalnej sytuacji mło­
dzieży w Niemczech zach., prosząc 
o przekazanie go berlińskiej konfe­
rencji ministrów spraw zagranicz­
nych.

Według oficjalnych danych w 
Niemczech zach. około 500 tys. chłop­
ców i dziewcząt nie ma możności 
zdobycia zawodu. Ponad 600 tys. ro­
botników w wieku do 25 lat pozo- 
staje od 1951 r. bez pracy. Prawie 
300 tys. chłoDców i dziewcząt nie 
ma mieszkań. Zmuszeni są on. noco­
wać na ulicach.

Memorandum mówi dalej o okrut­
nym wyzysku młodzieży pracującej. 
W Niemczech zach. obowiązuje do­
tychczas tak zw. „ustawa o ochronie 
młodzieży“ wydana za czasów Hitle­
ra.

Mianowanie podsekretarza stanu 
iv Min. Przemyślu Lekkiego 

Prezes Rady Ministrów mianował 
ob. Leona Kasmana podsekretarzem 
stanu w Min. Przemysłu lekkiego.

Plan Edena budzi niepokój
narodów Europy zachodniej

LONDYN (PAP), — Komentując 
przebieg obrad konferencji berliń­
skiej, angielski dziennik „Reynolds 
News“ w artykule pt. „Tragedia ber­
lińska“ stwierdza m. in.:

„... Pisaliśmy, że sukces rozmów 
zależeć będzie od stanowiska mo­
carstw zachodnich wobec problemu 
zbrojeń niemieckich. ~ 
w sposób tragiczny potwierdza, Iż 
przewidywania nasze były słuszne. 
Mocarstwa zachodnie nie wykazują 
gotowości do zrezygnowania z pla­
nów utworzenia nowej armii niemiec­
kiej,

Rzeczywistość

Plan Edena — jeśli chodzi o to klu­
czowe zagadnienie — jest mglisty. 
Rosjanie postawili sprawę jasno, iż 
nie zgodzą się na militaryzację zjed­
noczonych Niemiec“.

Dziennik podkreśla, że jest rzeczą 
niezmiernie pożądaną, „abyśmy zro­
zumieli obawy Rosjan nie tylko dla­
tego, że są one ważnym czynnikiem 
w polityce ZSRR, lecz także dlatego, 
że obawy te są podzielane... przez 
większość ludzi w Europie zachod­
niej,,/«
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„Czego dowiodła dyskusja 
nad sprawą Niemiec”

Artykuł dziennika „Prawda“
MOSKW7A. (PAP). — „Prawda“ zamieszcza artykuł swych specjalnych 

korespondentów z Berlina 2ukowa i Kraminowa zatytułowany: „Czego 
dowiodła dyskusja nad sprawą Niemiec?“ Autorzy podsumowują wyniki 
drugiego tygodnia konferencji ministrów spraw zagranicznych czterech mo­
carstw.
Drugi tydzień konferencji berliń­

skiej — piszą 2ukow i Krammow — 
poświęcony był dyskusji nad proble­
mem niemieckim i nad zadaniami za­
pewnienia bezpieczeństwa . Europy. 
Dyskusja nad tym punktem porządku 
dziennego nie została jeszcze zakoń­
czona, jednakże już obecnie można 
wyciągnąć pewne wnioski. Fakty mó­
wią o tym, że trzy mocarstwa zachod­
nie z jednej strony, a Związek Ra­
dziecki z drugiej strony podchodzą do 
zagadnienia niemieckiego z różnych 
pozycji. Delegacja radziecka świado­
ma tych rozbieżności i dążąc do tego, 
aby przyspieszyć uregulowanie pro­
blemu niemieckiego w interesach po­
koju i bezpieczeństwa, zgłosiła w cią­
gu ubiegłego tygodnia szereg prak­
tycznych propozycji. Delegacje mo­
carstw zachodnich ograniczyły się je­
dynie do przedstawienia osławionego 
„planu Edena“ zmierzającego do prze­
prowadzenia wyborów w Niemczech 
pod kontrolą mocarstw okupacyjnych 
W istocie rzeczy przedstawiciele mo­
carstw zachodnich pozostali na swych 
dawnych pozycjach i równocześnie sy­
stematycznie odrzucali wszystkie prak 
tyczne wnioski ZSRR* zmierzające do 
likwidacji rozbicia Niemiec i do ich 
zjednoczenia jako państwa pokojowe­
go, demokratycznego i niezależnego.

Minister spraw zagranicznych ZSRR 
W. M. Mołotow zaproponował w u- 
biegłym tygodniu szeroki program 
rozwiązania kwestii niemieckiej. Pro­
gram ten — podkreślają koresponden­
ci — opiera się na założeniach, że 
niezbędne jest takie rozwiązanie pro­
blemu niemieckiego, które zapewniło­
by pokój w Europie i — zapobiegłoby 
niebezpieczeństwu wskrzeszenia mili- 
taryzmu niemieckiego. Dążeniu mo­
carstw zachodnich do tego, aby z gó­
ry przygotować włączenie zjednoczo­
nych Niemiec do ugrupowania woj­
skowego państw zachodnio - euro­
pejskich wymierzonego przeciwko in­
nym państwom europejskim, Związek 
Radziecki przeciwstawił plan, u pod­
staw którego leży troska o umocnie­
nie współpracy wszystkich państw 
europ.ejskich, a w szczególności trzech 
wielkich państw kontynentu europej­
skiego — Francji, ZSRR i Niemiec. 
Dążeniu amerykańskich kół agresyw­
nych do wskrzeszenia militaryzmu 
niemieckiego i uczynienia zeń swego 
sojusznika i swego oparcia w Euro­
pie, Związek Radziecki przeciwstawia 
troskę o taki rozwój Niemiec, który 
doprowadziłby do izolacji' military- 
stów i odwetowców i do umocnienia 
pokojowych, demokratycznych sił na­
rodu niemieckiego.'

tymczasowemu rządowi ogólnonie- 
mlećkiemu w wykonywaniu jego za­
dań i usunięciu presji ze strony mo­
carstw zachodnich w czasie przepro­
wadzania wyborów ogólnoniemiec- 
kich, delegacja radziecka zapropono­
wała, by jeszcze przed przeprowadze­
niem tych wyborów wycofać wojska 
obce, zarówno z terytorium Niemiec 
wschodnich jak i z terytorium Niemiec 
zachodnich, z wyjątkiem ograniczo­
nych kontyngentów. Ta niezwykle 
ważna propozycja — podobnie jak in­
ne propozycje delegacji radzieckiej — 
nie została przyjęta przez mocarstwa 
zachodnie.

Podsumowując wyniki pracy kon­
ferencji, korespondenci piszą:

— Drugi tydzień obrad konferencji 
berlińskiej ujawnił nie tylko trudno­
ści w osiągnięciu porozumienia w 
sprawie rozwiązania problemu nie­
mieckiego, lecz również wyraźną nie­
chęć dyplomacji mocarstw zachodnich 
do szukania drogi, aby trudności te 
pokonać.

Inne stanowisko zajmuje delegacja 
radziecka. Delegacja radziecka uważa­
ła i uważa, że rozwiązanie żywotnie 
ważnej sprawy niemieckiej może i 
powinno być osiągnięte na podstawie 
porozumienia możliwego do przyjęcia 
przez wszystkie strony. Wiadomo jed­
nak, że porozumienie osiąga się wów­
czas, gdy pragną tego wszyscy uczest­
nicy.

wręczona wicemin. A. A. Gromyko
BERLIN. (PAP). — 8 bm. wiceminister spraw zagranicznych ZSRR 

A. A. Gromyko przyjął w siedzibie ambasady ZSRR w Berlinie delegację 
intelektualistów zachodnio - niemieckich.
W skład delegacji wchodzili: prof.

A. Gallinger (Monachium), rzeźbiarz 
H. Graef (Karlsruhe), malarka D. Me­
yer - Wachs (Norymberga), dzienni­
karz H. von Rebuer - Paschwitz, 
współpracownik dziennika „Nürnber­
ge Nachrichten“.

Delegacja wręczyła wicemin. Gro­
myko petycję skierowaną do mini­
strów spraw zagranicznych czterech 
mocarstw. Pod petycją tą zebrano do­
tychczas przeszło 500 podpisów wy­
bitnych działaczy na polu nauki, sztu­
ki i kultury w Niemczech zach. Zbie­
ranie podpisów odbywa się nadal.

Petycja daje wyraz pragnieniu, by 
przedstawiciele Niemiec wschodnich i 
zachodnich opracowali na wspólnych 
naradach propozycje w sprawie za­
warcia traktatu pokojowego z Niem­
cami, jak również by możliwie jak 
najszybciej została zapoczątkowana 
swobodna współpraca między instytu­
cjami naukowymi i kulturalnymi w 
całych Niemczech. Petycja podkreśla, 
że przyczyniłoby się to do zlikwido­
wania trudnej 
kultury narodowej 
rżeniu się ducha 
nawiści rasowej.

Przyjmując od 
wicemin. Gromyko 
pragnienia inteligencji zachodmio-nie- 
mieckiej nie mogą nie wywoływać 
sympatii delegacji radzieckiej. Prag­
nienia te zgodne są z zadaniami, walki

sytuacji niemieckiej 
i zapobiegłoby sze- 
militaryzmu i nie-

delegacji petycję, 
oświadczył, że

Prasa burżuazyjna o radzieckich propozycjach 
wzmożenia handlu z W. Brytanią

o zjednoczone, miłujące pokój, demo­
kratyczne Niemcy, tj. z zadaniami, o 
których rozwiązanie walczy delegacja 
ZSRR na konferencji ministrów spraw 
zagranicznych czterech mocarstw.

Podczas przyjęcia obecni byli: 
członek kolegium ministerstwa spraw 
zagr. ZSRR ambasador G. M. Puszkin 
i Wysoki Komisarz ZSRR w Niem­
czech ambasador W. S. Siemionów, 
żądania ludności 
Niemiec zachodnich

BERLIN. (PAP). — W Beuel (przed­
mieście Bonn) odbył się w niedzielę 
wiec zwołany w związku z konferen­
cją ministrów spraw zagranicznych 
czterech mocarstw i żądaniami z ja­
kimi zwraca się do konferencji na­
ród niemiecki.

Zebrani uchwalili rezolucję, w któ­
rej wzywają czterech ministrów spraw 
zagranicznych do umożliwienia u- 
działu przedstawicieli Niemiec wscho­
dnich i zachodnich w dyskusji nad 
problemem niemieckim i 
się traktatu pokojowego.

BERLIN. (PAP). — W 
odbyła się z udziałem 105
konferencja zwołana przez hambur- 
ski komitet obrońców pokoju. Uczest­
nicy konferencji, reprezentujący naj­
rozmaitsze zawody, warstwy społecz­
ne i kierunki polityczne, uchwalili a- 
pel do czterech ministrów spraw za­
granicznych obradujących w Berlinie 
oraz do obu rządów niemieckich. W 
apelu tym domagają się oni utwo­
rzenia tymczasowego 
niemieckiego, który 
pokojowe zjednoczenie Niemiec i prze­
prowadzenie wolnych wyborów ogól- 
noniemieckich oraz wziąłby udział w 
rokowaniach nad rozwiązaniem pro­
blemu niemieckiego.
Lisdncść HRD popiera propozycje 
min. Molotowa

BERLIN (PAP). — Miluiąca pokój 
ludność NRD z niesłabnącą uwagą

śledzi przebieg konferencji ministrów 
spraw zagranicznych w Berlinie.

Jak donosi prasa demokratyczna, 
w miastach 1 wsiach NRD odby­
wają się masowe wiece i zebrania, 
na których mieszkańcy domagają się 
pokojowego rozwiązania problemu 
niemieckiego i aprobują konstruk­
tywne propozycje Związku Radziec­
kiego w sprawie szybkiego rozwią­
zania problemu niemieckiego.

Na zebraniu załogi w uspołecznio­
nych zakładach budowy kabli w Ber­
linie przemawiał członek Biura Poli­
tycznego KC SED, nadburmistrz wiel­
kiego Berlina F. Ebert. Podkreślił 
on, że jedna jest tylko droga zjed­
noczenia Niemiec, ta, którą wskazał 
minister spraw zagranicznych ZSRR 
Mołotow na konferencji berlińskiej 
wysuwając propozycję utworzenia 
tymczasowego rządu ogólnoniemiec- 
kiego.

Jfe świata
NOWY JORK. Ambasada amgielskii 

w Wasayngtorte wystosowała protest do 
Dep. Stanu przeciwko wysyłaniu przez 
USA broni do niektórych krajów Środko­
wego Wschodu, a w szczególności do 
Arabii Saudyjskiej.

RZYM Włos-ka Powszechna Konfe­
deracja Pracy i „Włoski Związek Pracy'* 
(socjal-demokrajtyozny) postanowiły opra­
cować wspólny plan strajków, który bę­
dzie reaillzowany dopóty, dopóki konfede­
racja przemysłowców nie zgodzi się na 
podniesienie płac. W strajkach nde będą 
uczestniczyli robotnicy przedsiębiorstw, 
których właściciele uwzględniają żądania 
podwyżki płac.
♦ BONN 20 byłych lotników niemiec­

kich zwiedziło amerykańską batzę lotniczą 
w Fuerstenfeldbruick na zaproszenie do­
wódcy bazy płk. Armstronga. Wśród za­
pora zony eh byli m. in. b. marszałek hitle­
rowski Kesselring 1 byli generałowi® 
Plocher i Doerstling.

MONACHIUM. Z okazji zakończe­
nia kenferencji premierów zachodnlo-nie- 
mieckich odbył się tam po raz pierwszy 
po wojnie uroczysty capstrzyk wojskowy. 
Kompania tzw. „Eereitschaitstruppe'* 
(zmilitaryzowany oddział poiicyjny), z po­
chodniami i oulkiestrą przemaszerowała 
ulicami. Przed pałacem gdzie odbywała 
się konferencja premierów orkiestra ode­
brała marsze wojskowe,

domagają

Hamburgu 
delegatów

Podkreślając, że u podstaw planów 
Rjócarstw zachodnich leżą inne wy­
tyczne, autorzy kontynuują: Dyskusja 
nad planem Edena na konferencji 
berlińskiej dowiodła, że plan ten od­
powiada określonym kołom amery­
kańskim, które dążą do przekształce­
nia Niemiec, a przede wszystkim ich 
części zachodniej w główną bazę a- 
gresywnej polityki w Europie. Reali­
zacja tego planu z jednej strony sprzy­
jałaby zagarnięciu władzy przez ele­
menty antydemokratyczne, military- 
•tyczne, a z drugiej strony — ułatwi-, 
laby włączenie całych Niemiec do 
wojskowego ugrupowania sześciu 
państw europejskich, wymierzonego 
przeciwko innym państwom europej­
skim, a tym samym oddałaby rezer­
wy ludzkie i potencjał gospodarczy 
Niemiec na służbę agresywnego bloku 
atlantyckiego. Liczne dzienniki za- 

* chodnio - europejskie zmuszone były 
•twierdzić, że tylko delegacja radziec­
ka zgłosiła w ubiegłym tygodniu sze­
rokie, konkretne i praktyczne propo­
zycje dające podstawę do osiągnięcia 
porozumienia w sprawach spornych. 
Program radziecki przedstawiony 
przez W. M .Mołotowa w dniu 4 lu­
tego otwiera przed Niemcami inną 
drogę — drogę pokoju i postępu. Wy­
chodząc z założenia, że rozwiązanie 
problemu niemieckiego jest przede 
wszystkim sprawą samych Niemców, 
delegacja radziecka zaproponowała u- 
tworzenie tymczasowego rządu ogól- 
noniemieckiego na podstawie porozu­
mienia między parlamentami NRD i 
Niemieckiej Republiki Federalnej z 
udziałem organizacji demokratycz­
nych.

Cytując główne zadania, które mia­
łyby stanąć przed tym rządem, ko­
respondenci wskazują: aby pomóc

Scelba kandydatem
na premiera Włoch

RZYM. (PAP). — Prezydent 
naudi powierzył misję utworzenia 
wego rządu Mario Scelbie, b. mini­
strowi spraw wewnętrznych. Scelba 
(chrz. - dem.) podjął się tej misji.

Ei- 
no-

Radziecka propozycja nabycia od 
W. Brytanii w ciągu trzech lat to- i 
warów na sumę 400 milionów fun- j 
tów (wyrażona w dniu 4 bm. przez i 
radzieckiego ministra handlu zagra- j 
nicznego, Kabanowa, wobec delega­
cji przemysłowców brytyjskich w : 
Moskwie) została przychylnie powi­
tana przez brytyjskie ministerstwo 
handlu i wywołała wyjątkowo sze­
roki rezonans w prasie burżuazyjnej.

Rzecznik brytyjskiego min. handlu 
oświadczył, że „ministerstwo handlu 
chętnie by akceptowało wszelkie 
zamówienia, które przywiozłaby ze 
sobą brytyjska delegacja handlowa“. 
Dziennik „Daily Mail“ wydrukował 
w dniu 5 bm. przeprowadzony telefo­
nicznie wywiad z^ szefem angielskiej 
delegacji w Moskwie, Scottem, który^ 
oświadczył, iż „szeroko otwarte są 
drzwi, wiodące do olbrzymiego rynkp 
rosyjskiego“. Inny dziennik londyń­
ski, „Evening Star“ stwierdza, że 
aby w pełni sobie wyobrazić znacze­
nie propozycji radzieckiej należy pa­
miętać, iż brytyjski eksport do Zw. 
Radzieckiego w 1953 r. wyniósł mniej 
niż 2 miliony funtów szterlingów. 
Czyniąc aluzje do amerykańskich 
ograniczeń stale stosowanych wobec 
importu brytyjskiego, dziennik do- 
daje:

„nie ulega wątpliwości, że utrzyma­
nie sztucznych barier-, gdy chodzi o 
wymianę handlową między narodami, 
jest marnym interesem zarówno z 
punktu widzenia dyplomatycznego 
jak i komercjalnego“. W konkluzji 
„Evening Star“ wyraża pogląd, iż 
„sukces rokowań handlowych w Mo­
skwie może być bardzo pomocny dla 
mężów stanu w Berlinie“.

Francuski dziennik burźuazyjny 
„Le Monde“ podkreśla, iż oferta ra­
dziecka pojawiła się „w chwili, gdy 
kurczą się zamówienia otrzymywane 
przez Anglię i gdy producenci bry­
tyjscy duszą się na rynkach zagra­
nicznych wskutek konkurencji ame­
rykańskiej, zach.-niemieckiej i japoń­
skiej“. Dziennik wyraża pogląd, że 
„propozycja Zw\ Radzieckiego wy­
kazuje, iż jest on bogatszy w środki 
płatnicze, niż można było przypusz­
czać“, a w związku z tym — kon­
tynuuje „Le Monde“ — „oszczędności 
dolarowe dla Europy, osiągalne przez 
zwrócenie się ku Wschödowi, nie po­
winny być zaniedbane“.

Mieszczański dziennik francuski 
„Combat“ podkreśla, że propozycja 
radziecka jest dla W. Brytanii tym 
bardziej pociągająca, iż gospodarka 
angielska musi właśnie walczyć z 
deficytem bilansu handlowego oraz z 
pierwszymi objawami kryzysu w 
przemyśle, narastającego na skutek 
kurczenia się kapitalistycznych ryn­
ków zbytu. Uwzględniając te właśnie 
konieczności brytyjskie, „Combat“ 
dochodzi do wniosku, że zamówienia 
radzieckie „pozwoliły by Anglii 
utrzymać przez całe lata wysoki po­
ziom zatrudnienia/ walczyć 

. konkurencji amerykańskiej i 
lizować bilans gospodarczy 
skiej Wspólnoty Narodów“.

Na tle przytoczonych wypowiedzi 
prasy brytyjskiej i francuskiej, spe-

cjalnej wymowy nabierają rozważa­
nia zachodnio-berlińskiego 
Schafts Blatt“ na temat 
rozwinięcia bezpośrednich 
gospodarczych pomiędzy 
dzieckim a Niemcami
Pismo wskazuje, że:

„wszędzie w kołach gospodarczych 
oczekuje się z wyjątkowym napię­
ciem na powstaiące możliwości han­
dlu ze Wschodem. Odnosi się wraże­
nie — pisze dziennik — że wszędzie 
otwarły się wielkie szanse na tran­
sakcje ze Wschodem i że nikt nie 
chce pominąć tych możliwości“.

W związku z tym pismo informuje, 
iż coraz liczniejsi przedstawiciele za- 
chodnio-niemieckich kół gospodar­
czych wyrażają pogląd, iż „najwyż­
szy czas“ poddać rewizji dotychcza­
sowe stanowisko władz Trizonii w 
tej sprawie“,

„Wirt- 
możliwości 
stosunków 
Zw. Ra- 

zachodnimi.

(ap).

przeciw 
ustabi- 
Brytyj-

Dnia 7 lutego 1354 r. zmarł w Warszawie wybitny kompozytor, długoletni 
profesor Konserwatorium Muzycznego w Warszawie, zasłużony działacz na 
polu upowszechnienia kultury muzycznej

Jan MAKŁAKIEWICZ
członek Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.

W bogatym swym dorobku twórczym Zmarły pozostawił wiele utworów 
muzyki symfonicznej, popularnej i masowej.

Cześć Jego pamięci!
MINISTER KULTURY I SZTUKI
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Jan MAKLĄKIEWICZ
wybitny kompozytor, pedagog 1 działacz muzyczny, zmarł dnia 7.H.1954 r. 

w wieku lat 54.
W Zmarłym Związek Kompozytorów Polskich traci jednego z najbardziej 

zasłużonych swych członków i nieodżałowanego kolegę.
ZWIĄZEK KOMPOZITORÖW POLSKICH

rządu ogólno- 
przy gotował by

Krytyczne glosy w Anglii 
o stanowisku mocarstw zacii. w Berlinie

LONDYN (PAP). Komentując prze-1 dzielane... przez większość ludzi w 
bieg obrad konferencji berlińskiej, * 
angielski dziennik „Reynolds News“ 
w artykule pt. „Tragedia berlińska“ 
stwierdza m. in.: „...Pisaliśmy, że 
sukces rozmów zależeć będzie od 
stanowiska mocarstw zachodnich 
wobec problemu zbrojeń niemiec­
kich. Rzeczywistość w sposób tra­
giczny potwierdza, iż przewidywa­
nia nasze były słuszne. Mocarstwa 
zachodnie nie wykazują gotowości 
do zrezygnowania z planów utwo­
rzenia nowej armii niemieckiej. Plan 
Edena... jeśli chodzi o to kluczowe 
zagadnienie — jest mglisty. Rosjanie 
postawili sprawę jasno, iż nie zgo­
dzą się na remilitaryzację zjedno­
czonych Niemiec“.

Następnie dziennik podkreśla, że 
jest rzeczą niezmiernie pożądaną, 
„abyśmy zrozumieli obawy Rosjan 
nie tylko dlatego, że są one ważnym 
czynnikiem w polityce ZSRR, lecz 
taikże dlatego, że obawy te są po-

Sukcesy uiojsk ludowych
uj środkoujym Wietnamie i tu Patet Lao

PEKIN (PAP). — Jak donosi 
Wietnamska Agencja Telegraficzna, 
w pierwszych dniach lutego wojska 
interwentów francuskich zmuszone 
zostały do wycofania się z 3 ważnych 
pozycji w prowincji Kontum (Środ­
kowy Wietnam), tracąc 1 100 żołnie­
rzy. Obśżafy pólnóćrtego Kóntum zo­
stały całkowicie wyzwolone.

W toku^-welk>^ktÓR© ■•toczyły się w 
ciągu czterech pierwszych dni lute-

Europie zachodniej. W 9 lat po za-< 
kończeniu najbardziej 
skiej wojny, gdy znów 
armia żądnych odwetu 
ców, gdy magnaci stali i 
kierują przemysłem niemieckim, gdy 
odzyskanie „utraconych prowincji“ 
staje się hasłem politycznym na wie­
cach i zebraniach, — czyż czas jest 
na odbudowywanie armii niemieckiej? 
Łatwo jest — stwierdza dziennik —• 
odpowiedzieć „tak“ na to pytanie z 
odległości 3 tysięcy mil, ale jeśli 
dom twój został : 
przyjaciele i krewni 
mienie zrujnowane 
jeśli taki sam los 
ojca, a przedtem 
dziadka — łatwiej 
obawy Rosjan, tym bardziej, że dzie­
siątki milionów spośród nas obawy 
te podzielają , panie Dulles“.

niszczyciel-» 
tworzy się 

b. hitlerow- 
armat znów

zniszczony, twoi 
. zamordowani, a 

przez Niemców, 
spotkał twego 

również twego 
jest zrozumieć

go, wojska ludowre w Patet Lao wy­
zwoliły 200-kilometrowy pas w doli­
nie rzeki 
przyjaciela 
m. in. z 
Pakseng,
60 'km na północ od stolicy Luang 
Prabang. Oddziały ludowe rozbiły 
16 kompanii francuskiego korpusu 
ekspedycyjnego.

Namhou wypierając nie- 
z wielu ważnych pozycji, 

lotniska Narnhou i fortu 
położonego w odległości

Jak podaj e agencja Reutera b. 
minister handlu w rządzie labourzy-» 
stowskim Harold Wilson oświadczył, 
iż „dopóki kontynuowana będzie po«* 
lityka uzbrajania Niemiec zachod­
nich istnieje niewielka nadzieja na t 
utrwalenie pokoju światowego“. Wil-< 
son podkreślił, że „nie jest tajem­
nicą, iż Amerykanie od początku nie 
chcieli zwołania konferencji berliń­
skiej“.

Wilson stwierdził, że podstawą po­
lityki amerykańskiej w Europie jest 
remilitaryzacja Niemiec. Ameryka­
nie — podkreślił Wilson — gotowi 
są rzucić w ofierze1 tej maniackiej 
idei - interesy wielu krajów, a nawet 
interesy powszechnego pokoju.

Na marginesie wielkie] konferencji
r

l

Jeśli Czytelnicy sądzą, że dzienni­
karz, wysłany na konferencję berliń­
ską, codziennie przysłuchuje się dy­
skusji 
grubo 
rencji 
stępu. 
tylko, 
obserwować z daleka oba gmachy, w 
których konferencja się odbywa, i dłu­
gi sznur błyskawicznie jadących sa­
mochodów z chorągiewkami 4 mo­
carstw. Mogą poza tym obejrzeć de­
legacje w kronice filmowej zarówno 
we wschodnim, jak i zachodnim Ber­
linie. Informacje dziennikarze otrzy­
mują codziennie na 4 konferencjach 
prasowych: radzieckiej, amerykań­
skiej, angielskiej i francuskiej, które 
odbywają się w lokalach położonych 
oczywiście poza gmachami konferen­
cji.

Obradowała ona, jak wiadomo, w 
pierwszym tygodniu wT sektorze ame­
rykańskim w gmachu Rady Kontrol­
nej przy Potsdamerstrasse, w drugim 
tygodniu w sektorze demokratycznym 
w siedzibie Wysokiego Komisarza ra­
dzieckiego, gdzie mieści się również 
ambasada radziecka. Obecnie — w 
trzecim tygodniu — przeniosła się 
znowu do Rady Kontrolnej.

Jest to, jak już pisałam, gmach 
dawnych sądów. Tu odbywały się roz­
prawy przeciwko wrogom hitlerow­
skiego reżimu, tu również sądzeni by­
li sprawcy nieudanego zamachu na 
Hitlera. Ale trudno byłoby znaleźć 
w Berlinie budynek publiczny, który 
nie byłby używany przez reżim hitle­
rowski. W podłużnej sali ustawione 
są 4 stoły, tworzące kwadrat. Każda 
delegacja zajmuje jeden bok tego 
kwadratu. W głębi są kabiny dla tłu­
maczy. Na suficie namalowana ale­
goria wyobraża sąd ostateczny, co 
jednak nikomu nie powinno nasuwać 
żadnych analogii.

Podczas gdy ten gmach przy całej 
swojej kajzerowsko - hitlerowskiej 
napuszoności nosi na sobie piętno 
biurowca, ambasada radziecka na Un­
ter den Linden odbudowana na daw­
nym miejscu przez wybitnych archi­
tektów radzieckich, jest pięknym pa­
łacem łączącym>, rozmach z bardzo 
spokojnym, wykwintnym stylem. Dro­
gocenne boazerie i marmury przy­
wiezione tu zresztą z Uralu, żyrando- 

i le, rzeźby i płaskorzeźby przypomina­
ją trochę styl niektórych dworców 
moskiewskiego metra. Po szerokich 
schodach wchodzimy na pierwsze pię­
tro, gdzie między rzeźbami — popier­
sia Lenina i Stalina — szerokie drzwi 
otwierają się do sali kopułowej, sali 
o wysokości 20 metrów. Jedną jej

4 ministrów, to się oczywiście 
mylą. Na same obrady konfe- 
żaden dziennikarz nie ma do- 

Przedstawiciele prasy mogą 
tak jak zwykli śmiertelnicy,

(Od naszego specjalnego wysłannika)
ścianę zajmuje kolorowy olbrzymi wi­
traż przedstawiający wieże Kremla. 
Po lewej stronie w sali lustrzanej 
wokół okrągłego stołu o średnicy 3,5 
m. zbierali się w ubiegłym tygodniu 
4 ministrowie. Ściany i fotele wyście­
łane są zielonym brokatem, 20 ko­
lumn z czerwonego marmuru podpie­
ra sufit, z którego zwisają 3 ogromne 
kryształowe żyrandole.

Dziennikarze zwiedzając salę zwra­
cali uwagę na to, że okrągły stół po­
winien tworzyć dobrą, atmosferę na­
rad. Cóż z tego, kiedy mr. Dulles i 
jego sojusznicy lubią fabrykować kan- 
ty nawet tam, gdzie ich być nie po­
winno.

W sali herbowej po prawej stronie 
ustawione są stoły z zakąskami i na­
pojami. Każda delegacja posiada poza 
tym swoje 2 pokoje: do pracy i do 
wypoczynku. Widzieliśmy pokoje 
przygotowane dla min. Edena. Obok 
biurek, itołów, szaf bibliotecznych i 
foteli są one wyposażone w kanapki, 
kryte adamaszkiem i wbudowane w 
ścianę. Gmach posiada poza tym pięk­
ny teatr na 500 osób, w którym w 
ubiegłym tygodniu artyści radzieccy 
m. in. genialny skrzypek Dawid Oj­
strach zachwycili wszystkich uczest­
ników konferencji i gości, niezależnie 
od ich nastawienia politycznego.

Dziennikarze, których jest tu ok. 
2.000, urzędują w dwóch gmachach: 
w Kathreinerhaus, tuż obok Rady 
Kontrolnej i w Pressezentrum na 
Thalmannplatz, w pobliżu ambasady 
radzieckiej. W obu budynkach po­
szczególne redakcje czy zespoły mają 
swoje pokoje do pracy. Niemal przez 
cały dzień rozlegają się w wielu ję­
zykach z głośników wezwania: Wzy­
wa Rzym... Warszawa prosi... Rozmo­
wa z Waszyngtonem w kabinie... Tu 
następuje nazwisko albo nazwa gaze­
ty i numer kabiny. Te wezwania obok 
wizytówek na drzwiach i wielujęzycz- 
nego towarzystwa stwarzają wrażenie 
jakiejś swoistej międzynarodówki.

W obu budynkach można teraz ku­
pić gazety i książki z wszystkich kra­
jów, a przede wszystkim prasę, za­
równo wschodniego i jak i zachod­
niego Berlina, co w tym podzielonym 
mieście jest sensacją. Kathreinerhaus 
to 10-piętrowy biurowiec, urządzony 
zresztą na prędce, byle jak, ale świet­
nie wyposażony w telefony, maszyny, 
dalekopisy, aparaturę do przekazywa­
nia zdjęć itd. W przeciwieństwie do 
jego biurowej oschłości, Pressezen­
trum na Thalmannplatz posiada nie 
tylko doskonałe warunki do pracy,

ale również do wypoczynku i kontak­
tów towarzyskich. Jest wyjątkowo 
estetycznie urządzony. W pokojach, 
hallach i korytarzach są dywany, fi­
ranki i kwiaty. Meble przypomina­
ją raczej prywatne gabinety i salony 
niż biura, miękkie chodniki ścisza­
ją krok wiecznie spieszących się se­
tek ludzi. Oba gmachy posiadają bary 
i restauracje.

Jak wygląda praca korespondenta? 
Przed obiadem osobnik taki połyka 
niesamowite ilości gazet z całego 
świata, spo-tyka się z kolegami, po- 
znaje miasto, pisze, i — tak jak o 
wszystkich innych porach dnia i no­
cy, różnymi drogami: dalekopisem, te­
lefonem, telegrafem, przekazuje „ma­
terial“ swojej redakcji.

Gdy konferencja rozpoczyna obra­
dy, ok. godz. 15, oba ośrodki prasowe 
zaczynają drgać nerwowym niepoko­
jem. Dopiero po pewnym czasie ktoś 
przyniesie wydrukowane w kilku ję­
zykach na powielaczu, wygłoszone te­
go dnia przemówienia. Gdy nadchodzi 
upragniony moment i zjawi się ten 
oczekiwany ktoś z plikiem przemó­
wień, zaczyna się coś, wobec czego 
blednie najdzikszy „ogonek“ war­
szawski. W takich chwilach dochodzę 
do przekonania, że redakcja powin­
na posyłać na konferencję raczej bo­
ksera niż dziennikarza. Wystarczy po­
wiedzieć, że w pierwszym tygodniu w 
Kathreinerhaus było 70 lżejszych 1 
cięższych obrażeń — na szczęście oba 
gmachy posiadają ambulatoria.

Korespondenci w polowaniu na in­
formacje przypatrują się sobie wza­
jemnie, można powiedzieć, trochę to 
przypomina ...obwąchiwanie się pie­
sków. Chodzi o to, kto co wie. Jeśli 
istnieje przypuszczenie, że pan czv 
pani coś wie, ma dobre informacje 
i kontakty —- pan lub pani są oble­
gani.

Jednakże najważniejszym 1 właści­
wym źródłem informacji są konferen­
cje prasowe. Rzecznik każdej delega­
cji bardziej lub mniej obszernie 
streszcza poszczególne wystąpienia 
Tłumacze przekładają jego słowa na 
kilka języków, a korespondenci notu­
ją. Niektórzy czekają do końca, nie­
którzy już po pierwszych informa­
cjach pędzą do kabin telefonicznych 
do dalekopisów, do aparatów nadaw­
czych.

Po konferencji dziennikarze zadają 
pytania i otrzymują od rzecznika od­
powiedzi —- albo i nie. Podczas ostat­
nich dni np. rzecznicy amerykański 
i angielski odpowiadali z reguły „no 
comments“, „nie ma odpowiedzi“, co

zdumiało korespondentów, zwłaszcza 
że rzecznik radziecki Iljiczow nie un 
chylą się od odpowiedzi na żadne py-» 
tania. Na tych konferencjach — rzecz 
jasna — skład jest również wie łona-» 
rodowościowy. Dotąd i większość kcw 
respondentów amerykańskich i an< 
gielskich chodziła na konferencje ra-» 
dzieckie, i korespondent „New York 
Times“ napisał, że najbardziej rze­
czowe i obiektywne informacje otrzy* 
muje na radzieckich konferencjach« 
Co jednak wzięto mu podobno za złe 
w jego ojczyźnie. Dziennikarzom ame* 
rykańskim, jak twierdzą, powiedzia* 
no na specjalnej zamkniętej konferen* 
cji: „Czy panowie słyszeli kiedyś o 
facecie nazwiskiem Mac Carthy?“ Są«* 
dząc po ich sprawozdaniach, które te-* 
raz bardzo różnią się od początkom 
wych, względnie obiektywnych 
wydaje się, że chyba słyszeli..*

Dopiero potem, po konferencji, póź< 
nym wieczorem, zaczyna się dla więk-* 
szóści korespondentów właściwa pra® 
ca, trwająca do późnej nocy. Ocenia* 
nie, przemyślenie, opracowanie i na«* 
dawanie „materiału“. Po czym w na«* 
pięciu czeka się, co przyniesie dzień 
jutrzejszy.

Dla Berlina konferencja ma ogrom* 
ne znaczenie, niezależnie nawet od 
treści obrad. Tysiące ludzi przekonu* 
ją się o ,tym, jaką tragedią jest dla 
narodu niemieckiego podział miastaj 
podział kraju. Każdy zaczepiony prze* 
cho.dzień, każdy szofer taksówki, gdy 
się domyśla, że ma do czynienia s 
obcokrajowcem, pyta się, kiedy to się 
wreszcie skończy.

Przekonują się również ludzie z 
Niemiec zachodnich i z krajów za-« 
chodnich. ile kłamstw rozpowszechnia 
ich burżuazyjna prasa. Koresponden* 
ci są zdumieni odbudową Berlina de* 
mokra tycznego, a zwłaszcza imponu* 
iącą Aleją Stalina, gdzie zwiedzają 
piękne, nowoczesne mieszkania robot* 
nicze; zdumieni są zaopatrzeniem, do* 
brym nastrojem ludności. Nie tylko 
się o tym przekonują, ale chętnie z 
tego korzystają, tak samo, jak liczni 
mieszkańcy Berlina zachodniego, za* 
pełniają bowiem restauracje i kawiar* 
nie demokratycznego 
znacznie taniej niż w

W Pressezentrum 
platz p.ętrzy się od
oprawionych jak książki 
listów, podpisanych przez 
na ludzi. Adresowane są te listy do 
konferencji berlińskiej i 
pragnienie ogromnej części, pragnie* 
nie większości narodu niemieckiego 
pragnienie jedności i pokoju.

Berlina, bo tu 
zachodnim.
na Thaelmann* 
kilku dni stos 

czy albuny 
10,5 milio-

wyrażają

EDDA WERFEIS
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Oświęcim

Elżbieta Barszczewska
aktorka

Wypowiedź Wandy Wiłkomirskiej 
Wydrukowana nie dawno w „Życiu“ 
nasunęła mi wspomnienie minionej 
okupacji, tych sześciu lat wyrwanych 
z życia każdego Polaka.

Wracałam do domu po dniu pracy 
w kawiarni. Dzień podobny do dnia, 
ciągle ten sam lęk o jutro, wciąż oba­
wa, czy w n«)cy łoskot podkutych bu­
tów me zatrzyma się u moich drzwi, 
które wtedy zamkną się za mną po 
raz ostatni.

Koło placu Unii Lubelskiej, na Pu­
ławskiej, zatrzymało mnie jakieś po­
ruszenie. „Niech pani wraca! Egze- 

v kuc ja!“ — szepnął mi ktoś w prze­
locie.

Wtedy 
wiałam, 
mordują 
grozą. Patrzyliśmy na siebie — obcy 
ludzie, mimowolni świadkowie tej 
zbrodni — 1 czytaliśmy w twoich 
oczach ból i nienawiść.

Wiele, wiele miesięcy ścigało mnie 
’ echo tych strzałów, pomieszanych z 

odgłosami wybuchów płonącego getta, 
z widokiem głodnych dzieci, marzną­
cych na ulicach. Żyłam? Nie, to była 
wegetacja. Lęk podkopywał wiarę, ale 
nienawiść pomagała wytrwać. Każdy 
tydzień przynosił wiadomość o no­
wych aresztowaniach, coraz to innych 
kolegów-aktorów zamykano w Oświę­
cimiu. Szeptem wymienialiśmy na­
zwiska: Jaracz, Schiller, Dardziński, 
Sawan,,,

rozległy się strzały. Zmart- 
S wiadomość, że tuż obok 

niewinnych, przejęła mnie

Julian Stryjkowski
pisarz

Podczas mojego pobytu na zacho­
dzie Europy w latach 1948—1952 spo­
tykałem się z opinią, która stawiając 
horoskopy trzeciej wojny światowej, 
określała jej wybuch na rok 1950, 
1951 a już na pewno na rok 1952-gi. 
Zajmowano się obliczaniem zapasu 
bomb atomowych, następnie wodo­
rowych, a czasopisma typu „Life“ i 
„Colliers“ podsumowywały bilans 
zniszczeń 1 zwycięstw, biorąc marze­
ni® za rzeczywistość. Na kredowym 
papierze amerykańskich magazynów 
trzecia wojna, zanim się jeszcze za­
częła, została już wygrana. ZSRR i 
kraje demokracji ludowej przestały 
istnieć. W Moskwie, w Teatrze Wiel­
kim zamiast Ułanowej produkowały 
się pin u p g i r 1 s, a na scenie 
Mchatu występowały kabarety Broad­
way‘u. W kioskach kolonizatorzy 
sprzedawali co mi esy, które miały 
zastąpić Balzaca, Tołstoja 1 Szołocho­
wa. W tak naiwny i beztroski sposób 
niektórzy Amerykanie potrafią mó­
wić o zbrodni,

Przewidywania te, jak wiadomo, 
nie spełniły się. Nie „dotrzymano“ 
terminów wybuchu wojny, nie zo­
stał wykonany plan amerykanizacji 
całego świata. W nowych, odmien­
nych już warunkach powtórzona zo­
stała pomyłka Hitlera, polegająca na 
złej ocenie realnych sił przeciwnika: 
obecni stratedzy zagłady świata nie 
wzięli pod uwagę układu sił pokoju 
i wojny, nie przewidując w swych 
rachubach możności utraty monopo­
lu atomowego i wodorowego, ani te­
go faktu, że pod 
będą się musieli 
stało w Korei,

Rolę Korei w 
rykański wy:

naporem sił pokoju 
cofnąć, jak to się

Europie sztab ame­
rykański wyznaczył Niemcom, rów­
nież jak Korea podzielonym na czę­
ści. Tym razem ogień już na pewno 
nie miałby się zatrzymać na grani­
cach Niemiec. Zatroszczono się o to 
redagując układy bońsko-paryskie 
tak, aby wciągnęły one automatycz­
nie w awanturę całą niemal Europę 
zachodnią, którą mieliby dowodzić 
byli generałowie Hitlera i Himmlera.

Nie ma narodu, który by chciał 
wojny, a już na pewno narody sąsia­
dujące z Niemcami mają do tego po­
wody szczególne; dostarczyły ich 
dzieje ostatnich kilku dziesiątków lat. 
Wśród tych narodów smutną palmę 
pierwszeństwa mają Polacy: Polska 
była pierwszą ofiarą najazdu hitle­
rowskiego; nigdzie poza ZSRR wojna 
hitlerowska nie pozostawiła tylu ruin 
i grobów, co w naszym kraju. I dziś, 
gdy z takim trudem zabliźniają się 
nasze głębokie rany, miało by się to 
wszystko powtórzyć? Na samą myśl 
o tym protestuje każdy Polak!

Ale niebezpieczeństwo jest wspól­
ne. Pomniki hitleryzmu pozostały 
wszędzie: Oświęcim, Babi Jar, Ora- 
dour, Fosse Adreatine, Dachau. Na 
myśl o tym, że neohitlerowcy mogli 
by wznieść nowe obozy śmierci, pro­
testują wszystkie narody Europy. 
Protestują także Niemcy, którzy do­
brze wiedzą, czym byłaby dla nich 
wojna. Rozumieją to nawet niektó­
rzy przedstawiciele burżuazji niemie­
ckiej, Przypominam sobie rozmowę

po

na

Polski teatr istniał Jednak w tych 
ponurych latach. Zbieraliśmy się w 
prywatnych mieszkaniach, graliśmy 
Słowackiego, Krasińskiego, w szko­
łach urządzaliśmy poranki poetyckie, 
niosąc młodzieży polskie słowo, za 
które groziła surowa kara. Życzliwi 
dawali nam znać, gdy gdzieś zdarzy­
ła się wsypa i przedstawienie nie mo­
gło się odbyć.

Trudno o tym wszystkim pisać! W 
słowach nie ma tej grozy, która wte­
dy przenikała nasze życie. Kiedy w 
czasie powstania warszawskiego, 
upadku Mokotowa, pędzono nas do 
pruszkowskiego obozu, gdzieś 
Ochocie, obok długiego szeregu ma­
szerujących, zatrzymało się kilku hit­
lerowskich oficerów, którzy kwatero­
wali w pobliżu. Uważnie obserwowali 
przechodzących i wskazywali palca­
mi: ta, ta, ta... Żandarmi odłączali 
wybrane kobiety od kolumny. Pamię­
tam jedną, młodą jeszcze dziewczynę, 
pamiętam jej krzyk...

I dziś, z nadźieją śledząc walkę dy­
plomatów radzieckich o zjednoczone, 
pokojowe Niemcy, rozumiem, że jest 
to walka o szczęśliwe dzieciństwo mo­
jego syna, o swobodny rozwój pol­
skiego słowa na polskiej scenie, o 
spokój domów rodzinnych. Dlatego 
śmiało i stanowczo odpowiadam tym, 
którzy by chcieli neohitlerowskim 
Wehrmachtem obrócić wniwecz na­
szą pokojową pracę: nie przejdą! Ko­
biety, matki całego świata są z nami.

z pewnym przemysłowcem z Niemiec 
zachodnich, który spędzał Wielkanoc 
na Capri. Oto, co mi powiedział: 
„Kto w Niemczech chce wojny? Ame­
rykanie i adenauerowcy. Wiadomo, że 
w razie konfliktu zbrojnego Niemcy 
przestałyby istnieć. Pierwsi, którzy 
by zniszczyli Zagłębie Ruhry, byliby 
lotnicy amerykańscy“,

Niebezpieczeństwo jest wspólne. 
Dlatego przemówienia Mołotowa, wy­
głaszane na konferencji berlińskiej, 
są czytane wszędzie z zapartym 
tchem, dlatego słowa radzieckiego 
ministra budzą nie tylko nadzieję, 
ale dają gwarancję, że obóz pokoju 
jeszcze usilniej będzie walczył prze­
ciw groźbie regenerowania agresyw­
nego Wehrmachtu, będzie walczył o 
to, ażeby wszelkie daty i terminy 
strategów zagłady ludzkości rozbiły 
się o rosnące siły pokoju na świecie.

Co przyniosły pierwsze dwa tygodnie 
konferencji w Berlinie

Konferencja i ministrów w Berlinie wkroczyła w trzeci tydzień. Co­
dziennie informujemy o jej przebiegu w depeszach, komentujemy ją 
w korespondencjach z Berlina i w artykułach, zamieszczamy najważ­
niejsze oświadczenia i propozycje. Wydaje nam się, że niejednemu Czy­
telnikowi ułatwi zorientowanie się w 
skich zamieszczony poniżej przegląd

Dnia 25 stycznia 1954 r. rozpoczęła 
się w Berlinie konferencja ministrów 
spraw zagranicznych Związku Ra­
dzieckiego, Stanów Zjednoczonych, 
Wielkiej Brytanii i Francji. To pierw­
sze po przeszło 5 latach spotkanie mi­
nistrów 4 wielkich mocarstw było 
zwycięstwem tezy radzieckiej o ko­
nieczności załatwiania spraw spor­
nych na drodze rokowań. Sam fakt, 
że do konferencji doszło, jest waż­
nym przejawem odprężenia między­
narodowego.

Otwarcie konferencji poprzedzone 
było przez pesymistyczną kampanię 
prasy burżuazyjnej, zwłaszcza amery­
kańskiej i bońskiej, zapewniającej, że 
konferencja z góry skazana jest na 
niepowodzenie. W pierwszym dniu 
obrad min. Mołotow skrytykował ta­
kie stanowisko i stwierdził, że milio­
ny ludzi oczekują od konferencji zła­
godzenia napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych. „W tym właśnie stop­
niu — mówił Mołotow — w jakim 
konferencja berlińska uczyni zadość 
temu podstawowemu zadaniu, odegra 
ona swą pozytywną rolę w dalszym 
rozwoju stosunków międzynarodo­
wych“,

O udział Chin Ludowych
Molotow zaproponował następujący 

porządek dzienny konferencji:
1. Środki zmniejszenia napięcia 

w stosunkach międzynarodowych i 
kwestia zwołania konferencji mini­
strów spraw zagranicznych Francji. 
Anglii, USA, Związku Radzieckiego 
i Chińskiej Republiki Ludowej.

Obiecali, dali
Stalinogród, w lutym

Więc jak to się zaczęło? Przypom­
nij my artykuły z prasy:

„...przystąpiliśmy do produkcji pralek 
elektrycznych. Skończą się kłopoty go­
spodyń! Przystępujemy do wytwarzała 
najpotrzebniejszych w codziennym użyt­
ku przedmiotów...“ (A. Farnik, dyr. hu­
ty „Baildon“ — 14.XI.1953).

„...postanowiliśmy zorganizować od­
dzielną komórkę: wydział produkcji u- 
bocznej 1 wyposażyć go w urządzenia...“ 
(W. Małek, I sekretarz organizacji 
tyjnej huty „Sosnowiec“).

„...Huta „Buczek“ ma ambicję 
pierwszą w produkcji artykułów
sumcyjnych. Przystępujemy do produk­
cji ubocznej“. (S. Kalaga, Gł. Inż. huty 
„Buczek“).

Obietnice brzmiały bardzo zachęca­
jąco. Spójrzmy na okres od końca 
listopada 1953 r. aż do ostatnich dni 
stycznia. Co przyniosły te dwa mie­
siące? Czy i gdzie można już kupić 
w sklepach hutnicze wyroby codzien­
nego użytku?

par-

być 
kon-

Huty się spisują
Z 12 hut podległych CZPH — 9 

przystąpiło do produkcji ubocznej, w 
pełnym tego słowa znaczeniu. Zaj- 
mijmy się na razie tą dziewiątką. 
Najszybciej i pełną parą ruszyła pro­
dukcja uboczna w hucie „Buczek“. 
Miała ona ambicję być pierwszą i 
rzeczywiście nią jest. Wyprodukowa­
ła 4.300 kg rusztów, 1400 kg płyt, bli­
sko 4 tys. kolanek piecowych, całe 
mnóstwo rur i popielników. Huta 
„Kościuszko“ wykonała 25 tys. bla­
szek skoroszytowych, które z miej­
sca wykupiła jedna z firm papierni­
czych, około 2 tys. młotków, łomów, 
„dusz“ itp.

W hucie „Cedlera“ przez pierwszy 
miesiąc produkcja uboczna miała cha­
rakter nieco bałaganiarski. Robiono 
aby robić, nie ujmując sprawy w ja­
kiekolwiek ramy organizacyjne. W 
styczniu sytuacja polepszyła się bar­
dzo niewiele; rezultatem było... za­
ledwie 100 sztuk osi do wozów chłop­
skich.

Poważną produkcję uboczną przy­
niosła huta „Pokój“, dając dwie to­
ny płyt kuchennych, blisko 100 pie­
cyków, wiele siekier, łopatek itp. Hu­
ta „Stalin“, która przechodziła w tym 
okresie poważne trudności technicz­
ne, wykonała jednak swój plan ar­
tykułów powszechnego użytku. Są to: 
3,5 tys. kg płyt różnych wymiarów 
oraz 100 sztuk osi do wozów.

I wreszcie — „Florian“. Jest to 
jedyna huta, która już w styczniu 
uruchomiła na swym terenie cały no-

60-Iecie pracy artystycznej
Aleksandra Zelwerowicza

iZnakomity artysta dramatyczny 
zasłużony pedagog Aleksander Zelwe­
rowicz obchodzić będzie w b. m. ju­
bileusz 60-lecia swej pracy artystycz­
nej i 36-lecia pracy pedagogicznej.

W związku z obchodem powstał 
specjalny komitet jubileuszowy, któ­
remu przewodniczy min, Kultury i 
Sztuki — W. Sokorski.

Obchód jubileuszowy odbędzie się 
16 bm. w Państwowym Teatrze Pol­
skim i będzie połączony z przedsta­
wieniem „Grzechu“ Żeromskiego, w 
której to sztuce A. Zelwerowicz stwa­
rza znakomitą kreację w roli Jaskro- 
wicza. Za rolę tę znakomity aktor 
otrzymał Nagrodę Państwową I atop- 

1 nia.

dotychczasowych obradach berliń- 
pierwszych dwóch tygodni obrad. 

RED.
niemiecki i zadania 

bezpieczeństwa Euro-

austriackiego traktatu

dziennego prasa 
za sukces dele-

przeszli dnia 27

2. Problem 
zapewnienia 
py.

3. Sprawa
pokojowego.
Delegacja amerykańska usiłowała 

ograniczyć konferencję berlińską do 
sprawy Niemiec i Austrii, a z kolei 
problem Niemiec — do sprawy tzw. 
„wolnych wyborów“, O nacisku opinii 
publicznej na ministrów 3 mocarstw 
zachodnich świadczy fakt, że nie u- 
ważali za możliwe zaoponować prze­
ciw zgłoszonemu przez min. Mołotowa 
porządkowi dziennemu, wysuwające­
mu na pierwsze miejsce zagadnienie 
zmniejszenia napięcia międzynarodo­
wego. Przyjęcie radzieckiego wniosku 
w sprawie porządku 
burżuazyjna uznała 
gacji ZSRR.

Gdy ministrowie 
stycznia do omawiania pierwszego 
punktu porządku dziennego, znalazł 
się przed nimi zgłoszony przez min. 
Mołotowa wniosek w sprawie zwoła­
nia w maju lub czerwcu 1954 r. kon­
ferencji ministrów spraw zagranicz­
nych 5 wielkich mocarstw, czyli 4 
mocarstw, biorących udział w konfe­
rencji berlińskiej, oraz Chin Ludo­
wych.

Uzasadniając ten wniosek, Mołotow 
zwrócił uwagę na ogromne 
półmiliardowego mocarstwa 
go oraz na fakt, że udział 
dowych jest konieczny, jeśli 
się myśli o złagodzeniu napięcia w 
sytuacji międzynarodowej.

znaczenie 
chińskie- 

Chin Lu- 
poważnie

(Od naszego specjalnego wysłannika)

22 piecyki 
dały: „Ba-

i do swoich 
asortyment 
być — w 

dostarczony

wy wydział produkcji ubocznej, zna­
lazła na to miejsce, ludzi, czas i środ­
ki. Jest oddzielny warsztat, kierow­
nik — energiczny, sumienny ob. Wie­
niewski — własna ekspedycja. Huta 
„Florian“ potrafiła w tym. stosunko­
wo niedługim okresie nie tylko stwo­
rzyć cały wydział, ale jednocześnie 
— wykorzystując wolne moce pro­
dukcyjne — wykonać 6 tys. podkła­
dek do śrub, 1200 zawiasów, 4 tys. 
narożników do okien. To nie wszy­
stko. Ambicją nowego wydziału hu­
ty jest, prócz dotychczasowych arty­
kułów, produkcja specjalnego typu 
składanych zabawek mechanicznych, 
tzw. „matadorów“.

Z pozostałycn 3 hut: „Szczecin“, 
„Bobrek“ i „Bierut“ — huta „Szcze­
cin“ nie ma warunków technicznych 
i dlatego uruchomiła tylko nieznacz­
ną produkcję uboczną. Huta „Bo­
brek“ — podobnie. Wreszcie huta 
„Bierut“ zasila na razie jedy­
nie rynek częstochowski,*wyrabiając 
bańki naftowe, zabawki i drobną ga­
lanterię.

Z hut podlegających CZP-Stali 
huta „Baildon“ wyprodukowała 
kilkanaście pralek elektrycznych, 
które na razie potraktowała jako 
próbne, rozprowadzając je pomiędzy 
swoje instytucje socjalne. Jak 
dotąd, wszystkie pralki piorą bez 
zarzutu. Nie ruszyła zupełnie produk­
cja uboczna w hucie „Dzierżyński“; 
huta „Ferrum“, wykonała 
gazowe, dobrą produkcję 
tory“ i „Sosnowiec“,

CZP-S rozesłał ostatnio 
hut zarządzenie, że każdy 
produkcji ubocznej musi 
jednym egzemplarzu — < 
do składnicy C. Zarządu: będzie to 
więc swego rodzaju stały przegląd 
artykułów konsumcyjnych, z hut stali.

A więc hutnictwo — choć nie wy­
korzystało do maksimum swych moż­
liwości produkcyjnych — dało jednak 
w sumie dość poważne ilości arty­
kułów powszechnego użytku. Huty 
nie dysponują przecież całymi • halami 
obrabiarek, plan produkcji zasadni­
czej jest u nich bardzo napięty i na 
niego należy zwracać największą 
uwagę. Mimo trudności technicznych, 
jakie niemal każda huta co pewien 
czas odczuwa, zrobiły one jednak 
duży krok naprzód w dziedzinie pro­
dukcji dodatkowej, „rozkręcając“ ją 
w I kwartale br. coraz pomyślniej, 
choć jeszcze powoli,

Odbiorcy śpią
Jak wygląda jednak tuta] sprawa 

dystrybucji? Leżą gotowe młotki, ru- 
szta, zawiasy, osie... Właśnie leżą! 
Tylko nie w sklepach, a w magazy­
nach hut. Zabierają miejsce i drażnią 
oko, częściowo nawet wstrzymują roz­
pęd dalszej produkcji.. W niektórych 
hutach potworzyły się już wcale po­
kaźne zapasy...

I tak np. w hude „Kościuszko** leży 
ponad 3 tya. wyrobów tzw. ciężkich 
(młotów, łomów). W hude ,4 Maj“ za­
lega magazyn 380 osi — a chłopi na 
wsiach wciąż na próżno pytają w skle­
pach GS, kiedy wreszcie będą osie. Le­
żą one zresztą nie tylko w ,4 Maju“, 
ale 1 w hude „Stalin“ (200 ezt.) oraz 
„Cedlera“ (211 ezt.). Czeka na odbiorcę 
paręset młotków, 7.000 podkładek do śrub 
(„Florian“), 1000 rur 1 kolanek („Bu­
czek“) nawet żelazne piecyki s „Poko­
ju“, tak potrzebne właśnie teraz zimą.

Nie leżą w hucie „Florian“ narożni­
ki okienne, bo huta załatwiła tę spra­
wę na własną rękę. Mimo zapewnień 
Centrostali, że ani jedna sztuka nie

W ustosunkowaniu się trzech mini­
strów zachodnich do tego zagadnienia 
zarysowały się dość istotne różnice. 
Podczas gdy Dulles stanowczo prze­
ciwstawił się konferencji z udziałem 
Chin, ministrowie Bidault i Eden, li­
cząc się z nastrojami opinii publicz­
nej we Francji i Anglii, wypowie­
dzieli się — choć z różnymi zastrze­
żeniami — za ewentualnym spotka­
niem z Chinami Ludowymi w celu 
omówienia pewnych konkretnych 
spraw. Nawet prasa zachodnio - euro­
pejska (m. in. niektóre gazety za­
chodnio - niemieckie), skrytykowała 
nieustępliwe stanowisko Dullesa w 
tej sprawie. Prasa francuska ze 
względu na sytuację w Indochinach 
podkreśliła konieczność konferencji z 
udziałem Chin dla uregulowania ca­
łokształtu spraw azjatyckich.

4 ministrowie postanowili przeka­
zać ten problem na zamknięte po­
siedzenie w ścisłym gronie. Posiedze­
nie takie, w którym wzięło udział po 
4 przedstawicieli każdego mocarstwa, 
odbyło się w poniedziałek, 8 lutego,

O powszechną
redukcję zbrofeó

zachodnich ogra- 
wyłącznie do spra- 
Chinami Ludowy- 

przewodniczący po- 
29 stycznia, usiło- 

dyskusję nad 
Mołotow udaremnił

Podczas dyskusji nad pierwszym 
punktem porządku dziennego mini­
strowie mocarstw 
niczali się niemal 
wy konferencji z 
mi, a Dulles, jako 
siedzenia w dniu 
wał nawet przerwać 
tym punktem, 
jednak tę próbę, wyjaśniając, że z 
pierwszym punktem porządku dzien­
nego łączą się trzy grupy zagadnień, 
a mianowicie: 1) problemy militarne, 
w szczególności sprawa rozbrojenia, 
2) problemy polityczne, a m. in. spra­
wa stosunków z Chinami, oraz 3) 
problemy gospodarcze, w tym sprawa 
handlu międzynarodowego. Wszystkie 
te kompleksy zagadnień mogłyby zo­
stać omówione na konferencji 5 mo­
carstw z udziałem Chin Ludowych, 
zaproponowanej przez ZSRR.

W związku z problemami gospodar­
czymi należy podkreślić, że w ostat-

dalej?
jest potrzebna, kierownik Wieniewski 
rozesłał listy do poszczególnych przed­
siębiorstw budowlanych i nie 'tylko, 
że z miejsca odsprzedał 4 tys. naroż­
ników, ale zawarł umowę na całą ich 
produkcję w 1954 roku!

Podobnie zdenerwowała się swymi 
zapasami huta „Buczek“ i, nie mogąc 
się doczekać odpowiedzi z Centrostali, 
sama odsprzedała miejscowemu MHD 
większą część wyrobów.

Najlepiej na własną rękę
Zle się wiedzie hutom we wszel­

kich pertraktacjach handlowych z 
Centrostalą i podległymi jej biurami 
zbytu. Nienajlepiej również — choć 
sprawniej niż Centrostal — załat­
wiają sprawy dystrybucji centrale 
handlowe.

Kiedy np. huta „Zawiercie“ wypro­
dukowała ciężkie sanki, dobrze nadają­
ce się na wieś i zwróciła się z tym do 
jednego z PZGS — ów odpowiedział, te 
sanek do sprzedaży nie weźmie, bo „te­
go“ jeszcze nie sprzedawał i... nie ma 
w planie. Rezultat — sanki leżą w ma­
gazynie huty... czekając wiosny.

Kiedy w dwóch hutach wykonano 
już, w myśl umowy, pewną ilość na­
rzędzi ogrodniczych, Centrostal dala 
znać, że narzędzia takie są niepotrzeb­
ne, że to „nie pójdzie“. Wstrzymano 
więc produkcję — lecz po kilkunastu 
dniach przyjechał do Stalinogrodu 
przedstawiciel warszawskiej Centrali 
Ogrodniczej z prośbą o ratunek... gdyż 
odczuwają ogromny brak narzędzi 
ogrodniczych i kupią każdą ilość. Przy 
okazji podpisano również z miejsca 
umowę *na narzędzia 
i inne.

Kiedy CZPH wysłał 
Zbytu Odlewów pismo 
niem, że w hucie

pszczelarskie

Z
„Buczek* 1

W piątym dniu obrad, dnia 29 stycz­
nia ministrowie spraw zagranicznych 
przeszli do omawiania drugiego punktu 
porządku dziennego — problemu nie­
mieckiego i zadań zapewnienia bez­
pieczeństwa Europy. Od razu na wstę­
pie wynikła kwestia, czy przy rozpa­
trywaniu tego zagadnienia powinni 
być obecni przedstawiciele narodu 
niemieckiego.

Min. Mołotow zwrócił uwagę na 
pismo rządu Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, w którym rząd NRD 
domaga się udziału delegatów z NRD
i z Niemiec zachodnich przy rozpa­
trywaniu problemu niemieckiego. 
Rząd Adenauera, pozostający przez 
cały czas konferencji w Berlinie w 
ścisłym kontakcie zwłaszcza z delega-

do Centrali 
za wiadomie- 

można

Sielanka nie tylko filmowa
Trizońska agencja prasowa, DPA, 

ma zaszczyt zawiadomić, że dowódca 
lotniska amerykańskiego w Fürsten­
feld brück (Trizonia) zaprosił 20 b. pi­
lotów hitlerowskich — a pośród nich 
b. zbrodniarza wojennego, marszałka 
Kesselringa i komendanta osławione­
go w* hiszpańskiej wojnie domowej 
„Legionu Condor“, gen. Plochera — 
na pokaz filmu o szkoleniu lotników 
w „armii atlantyckiej“. Wszyscy zna­
komici goście należą do „Stowarzysze­
nia Starych Orjów“, nic zatem dziw­
nego, że — jak informuje DPA — 
natychmiast zrewanżowali się amery­
kańskim gospodarzom, demonstrując 
przyniesiony ze sobą film pt. „Ernst 
Udet“ — życiorys lotnika, który, 
rzecz prosta, gloryfikuje jednego z

Goły fakt

np. Gdańsk czy

Końskie min. spraw wewnętrznych 
wydało zarządzenie, aby na wszyst­
kich mapach drukowanych w Trizonii 
zaznaczano zarówno wschodnie jak i 
zachodnie granice Niemiec według 
stanu z 1937 r. Rzecz prosta, nazwy 
takich miast, jak 
Kłajpeda, mają być podawane w ję­
zyku niemieckim.

Trudno się dziwić temu najnowsze­
mu przejawowi rewizjonizmu, jeśli 
zważyć, że obecnie na czele bońskie- 
go ministerstwa spraw wewnętrznych 
stoi Gerhard Schröder, ex-honorowy 
führ er SA i doradca prawny zbrod­
niarza hitlerowskiego Hjalmara 

min. Molotow

nich tygodniach do Moskwy przybyły 
liczne delegacje handlowe, a w szcze­
gólności delegacja francuska i bry­
tyjska. W rozmowie z tą ostatnią de­
legacją radziecki minister handlu za­
granicznego nakreślił możliwości u- 
dzielenia W. Brytanii w okresie naj­
bliższych trzech lat zamówień ra­
dzieckich w wysokości 400 milionów 
funtów, czyli przeszło 1 miliarda do­
larów. Jest to kwota równa napoty­
kającemu coraz większe trudności 
eksportowi brytyjskiemu do Stanów 
Zjednoczonych (również w odpowied­
nim okresie 3 lat).

Dnia 28 stycznia 
zgłosił wniosek o zwołanie w 1954 r. 
światowej konferencji w sprawie po­
wszechnej redukcji zbrojeń. Konfe­
rencja taka zgromadziłaby zarówno 
członków Organizacji Narodów Zjed­
noczonych, jak i nie-członków. W 
myśl wniosku radzieckiego powszech­
na redukcja zbrojeń łączyć się winna 
z rozwiązaniem problemu atomowego. 
Odrębną rezolucję w tej sprawie zło­
żył francuski minister Bidault. Mi­
nistrowie uzgodnili, że zarówno wnio­
sek radziecki, jak 1 wniosek francu­
ski rozpatrzone będą na wspomnia­
nym już powyżej poufnym posiedze­
niu w ścisłym gronie,

O Niemczech —
bez Niemców?

sklepom 
zbyt mocno śpiące 
przykładów jak po-* 
mnożyć wiele. Do-» 
się wyda je, że tak

przygotować pewną ilość bardzo po« 
szukiwanych rusztów sztabikowych— 
CZO odpowiedziała, że nie widzi po* 
trzeby... Tymczasem — jak donieśli 
przypadkowi informatorzy, ruszta te 
są na Śląsku wprost rozchwytywane 
ze sklepów, o ile się pojawią. Wnio* 
sek dla CZPH: sprzedawać ruszta na 
własną rękę najbliższym 
MHD, pomijająć 
centrale... Takich 
wyższe można by 
prawdy dziwnym 
poważna instytucja jak Centr. Zarząd 
Zbytu Stali (Centrostal), liczący 8 biur 
i trzydzieści kilka składów hurtowych» 
nie może jakoś dać sobie rady z dy* 
strybucją artykułów produkcji ubocz* 
nej. Można by jeszcze zrozumieć nie*- 
poradność szybkiej decyzji, gdy cho* 
dzi o przedmioty aktualne tylko przez 
krótki czas, jak stojaki pod choinkę, 
Ale wiadomo, że np. zgrzebła używa* 
ne są na wsi przez cały okrągły rok.., 
Centrostal potrafiła 11.XII na kon* 
ferencji twierdzić, że ani jedno zgrze­
bło nie jest potrzebne — a w parę 
tygodni później zawiadomić CZPH, że 
zgrzebła są... bardzo pożądane.

„...Jest rzeczą ważną — pisał CZPH do 
Centrostali — aby zapasy wyrobów pro­
dukcji ubocznej nie zalegały w maga­
zynach, aby stanowiły dla ludności na­
oczny dowód wysiłku, podjętego przei 
huty Rozdział poprzez centralę zbytu 
jest długi, spotykamy się z przejawami 
poważnego niedołęstwa...“

Cyfry dotychczasowej produkcji 
ubocznej hut są jeszcze skromne. Lecz 
plany na rok 1954 przedstawiają się 
poważnie. Huty wkładają niemały wy-, 
siłek i wiele dobrej woli. Trzeba więc, 
aby centrale zbytu podeszły do tej 
sprawy energiczniej i sumienniej. Nie 
w magazynach hut — a na ladach 
sklepowych muszą znaleźć się arty­
kuły powszechnego użytku. I to jak 
najprędzej.

A. KŁODZIŃSKA

najbardziej osławionych hitlerowskich 
piratów powietrznych.

W ramach fraternizacji amerykań­
sko - trizońskiej takie sielanki fil­
mowe bynajmniej nie stanowią rzad­
kości. Co jednak niewątpliwie różni 
sielankę we Fürstenfeldbrück od in­
nych tego rodzaju sielanek, to chyba 
wypowiedź amerykańskiego komen­
danta lotniska, płk. Armstronga, któ­
ry zaraz po pokazie zakomunikował 
reporterowi DPA, że „spotkanie to 
nosiło charakter całkowicie apolitycz­
ny“.

Wprawdzie reporter nie żywił w 
tym względzie żadnych... wątpliwości, 
ale na wszelki wypadek nawet nie 
zmrużył porozumiewawczo oka,

Schachts. Dziwne natomiast wydaje 
się, ii owo zarządzenie ogłoszono aku­
rat podczas konferencji berlińskiej, na 
której amerykański minister spraw 
zagr. J. F. Dulles tak uroczyście za­
pewnia, Iż reżim boński, czołowy 
partner „europejskiej wspólnoty ob-» 
ronnej“, stanowi najlepszą gwaran* 
cję... bezpieczeństwa i pokoju w Eu-» 
ropie...

Doprawdy, najuroczystszym nawet, 
lecz gołosłownym deklaracjom nie* 
sposób ufać. A tym bardziej — gdy 
przeczą im bezwstydnie gołe fakty,

PAL ?

cją amerykańską, wywołał niezado* 
wolenie niemieckiej opinii publicznej, 
wypowiadając się przeciw udziałowi 
delegacji z NRD i Niemiec zachód* 
nich przy omawianiu zagadnień 
czowych dla przyszłości 
mieckiego.

Zachodni 
granicznych 
proszenie i

narodu
klu* 
nie*

spraw 
się na

za*
za-*

ministrowie 
nie zgodzili 
wysłuchanie delegatów 

społeczeństwa niemieckiego.
W toku dyskusji na temat Niemiec 

brytyjski minister Eden przedstawił 
swój „plan zjednoczenia Niemiec“f 
składający się z 5 etapów. Charakte* 
rystyczną cechą tego planu, opraco* 
wanego zresztą przy czynnym współ* 
udziale „fachowców“ ad en a u erow* 
skich, jest utopienie najważniejszego 
problemu — demokratyzacji Niemiec 
i przekształcenia ich w państwo po* 
kojowe — w techniczno - procedu* 
ralnych szczegółach, przy czym na 
plan pierwszy wysunięte zostały tzw, 
„wolne wybory“, które w rzeczywi* 
stości wcalę nie byłyby wolne. Nato* 
miast na nieokreślony czas odracza 
„plan Edena“ sprawę najważniejszą 
— opracowanie i podpisanie traktatu 
pokojowego z Niemcami.

Pod koniec pierwszego tygodnia ob* 
rad min. Mołotow złożył wstępne o* 
świadczenie w sprawie Niemiec, w 
którym poddał merytorycznej kry* 
tyce plan Edena, poparty później z 
pewnymi poprawkami przez Dullesa 
i Bidault. Wadą tego planu—oświad­
czył Mołotow — jest to, że wybory 
w Niemczech w istocie oddane będą 
w ręce władz okupacyjnych, i że plan 
ten nie ufa niemieckim siłom demo* 
kratycznym. „Rząd radziecki — kon­
tynuował Mołotow — wypowiada się 
za tym, aby w wyniku wyborów o- 
gólnoniemieckich państwo niemieckie 
było rzeczywiście wolne, miało rze­
czywiście możność decydowania za­
równo o swych sprawach wewnętrz­
nych, jak i o swej polityce zagranicz­
nej“. Te wstępne uwagi zostały przez 
Mołotowa obszernie rozwinięte w je­
go następnych oświadczeniach.

Podsumowując wyniki pierwszego 
tygodnia obrad nawet burżuazyjni 
dziennikarze przyznać musieli, że

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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Chleb powszedni białostockiej wsi
Białystok, w lutym.

Ni« bez przyczyny ten pałac zyskał so­
bie przydomek podlaskiego Wersalu. Pi­
la stry, krużganki, kolumny, attyki, roz­
legły dziedziniec jak dywan rozścielony 
przed pałacem — przydają mu wdzięku 
i urzekającej urody Tę arystokratyczną 
perłę Białostocczyzny odgrodził od po­
spólstwa domostw pękatych przysadzi­
stych i brzydkich mur z groźnymi 
kordegardami Dwa Herkulesy kamien­
ne z maczugami wzniesionymi do góry 
naciągnęły straż u wejścia, jakby prze­
strzegając śmiałka przed nieproszoną 
wizytą. Tu mieszkał hrabia Branicki.

Po pierwszej wojnie pałac zmienił 
właściciela: ulokowały tu się biura
Urzędu Wojewódzkiego.
Druga wojna zniszczyła pałac. Od­

budowano go po wojnie. Dziś w pod­
laskim Wersalu mieści się Akademia 
Medyczna — pierwsza wyższa uczel­
nia na Białostocczyźnie. Nauka we­
szła do pałacu Branickich wypełnia­
jąc tę piękną formę architektonicz­
ną — godną tego piękna treścią...

Z pozostałości po przedwojennym 
Urzędzie Wojewódzkim — niewiele 
pamiątek zostało. Jedna wszakże 
przetrwała zawieruchę i wpadła mi 
w ręce w czasie, gdy zastanawiałem

Raisa Doroszkiewicz i Leon Moroz 
ttudenci I kursu Akademii Medycznej 
w Białymstoku, przed „podlaskim 
Wersalem“^

nad przemianami w podlaskim 
Wersalu.

Było to sprawozdanie wojewody 
Zyndram - Kościałkowskiego *) z lat 
1932-3, wygłoszone na radzie woje­
wódzkiej. Biadał w nim wojewoda 
nad finansami województwa i ostro 
nakazywał wprowadzenie radykąl- 
nych oszczędności. A szukając dróg 
w łataniu nadwyrężonego budżetu 
wpadł na pomysły którym nie omiesz­
kał się przed radą pochwalić:

...Zaleconą racjonalizację wydatków 
Już częściowo wprowadz^ają samorządy: 
samlast drogich, murowanych, obszer­
nych budynków szkolnych buduje się 
tańsze, drewniane...

*) późniejszy minister spraw wewnętrz­
nych.

Echa naszych spostrzeżeń
Zarząd Zaopatrzenia Robotniczego Bu­

downictwa Miejskiego przyznał, lż słusz­
ne były nasze zarzuty pod adresem pra­
cy OZR przy ZBMW-2 w notatce pt. „Dwie 
•kale troski0 zamieszczonej w numerze z 
dnia 9 grudnia 1953 r.

W wyniku naszej notatki została prze­
prowadzona Inspekcja, która spowodowała 
podniesienie jakości wydawanych posił­
ków w stołówkach. Ponadto wydano za­
rządzenie o poddawaniu zakupionego żyw­
ca bezwarunkowej kwarantannie.

ZZR Bud. Miejsk. stwierdza, iż kryty­
ka prasowa dopomogła do szybszego za­
łatwienia sprawy stołówki przy ul. No­
wotki 1 oddania jej do użytku oraz zwró­
ciła uwagę na błędy i niedociągnięcia, 
które niezwłocznie usunięto, (r.)

(Od naszego specjalnego wysłannika)
Widać jednak, że i owych tańszych 

niewiele budowano (jak oszczędzać—* 
to oszczędzać!) skóro do 1939 roku 
40 tys. dzieci na Białostocczyźnie nie 
chodziło do szkół, a większość tej 
młodzieży, która znalazła dla siebie 
miejsce, uczyła się w szkołach o jed­
nym nauczycielu, w szkołach jedno, 
dwu, a w najlepszym wypadku czte- 
rooddziałowych, stosownie do pro­
gramu sanacynego ministra oświaty 
(Leona Kozłowskiego), iż „chłopskie­
mu dziecku wystarczą cztery oddzia­
ły, by umiało paść krowy...“.

Kilkanaście lat dzieli, a jakby to 
była cała epoka. W Woj. Radzie Na­
rodowej przeglądamy sprawozdanie 
sporządzone w 20 lat później po 
owym sławetnym, z którego zaczer­
pnęliśmy cytaty. •

Cóż z nich wynika? — Nie ma 
dziś na Białostocczyźnie dzieci, które 
do szkół nie uczęszczają. Rozbudo­
wują się szkoły po wsiach i mia­
steczkach, oświata w triumfalnym 
pochodzie obala mury Ciemnogrodu.'

80 proc, dzieci chodzi dziś do szkół peł 
nych, 7-oddziałowych (przed wojną 12 
proc.). Liczba nauczycieli zwiększyła się 
o 250 proc. Ilość szkół o jednym nauczy­
cielu spadła z ponad 50 proc, do 20. 
Przed wojną szkoły 7-oddziałowe stano­
wiły 5 proc, ogólnej ilości. Jedna taka 
szkoła przypadała przeciętnie na gminę. 
Obecnie w każdej gminie jest ich prze­
ciętnie cztery.

W samym tylko bież, roku buduje się 
na Białostocćzyźnie 40 szkół cztero- lub 
siedmiooddziałowych, podczas gdy przed 
20 laty Zyndram, jako jeden z jaśnieją­
cych punktów swego sprawozdania po­
dał fakt, iż w ciągu 3 lat wybudowano 
31 szkół... (Jak to pogodzić — nota bene 
— z danymi, które w załączniku do spra 
wozdania pódaje Kuratorium Okr. Szkol­
nego, a z których niedwuznacznie wy­
nika, że w ciągu 1933 r. ubyły w szko­
łach publicznych 22 izby lekcyjne...?)

żywy sens jednej pozycji
W powodzi tych zwycięskich cyfr, 

z którymi się spotykamy dziś na każ­
dym kroku, które odnajdujemy w 
każdej dziedzinie naszego życia, za­
traciliśmy świeżość spojrzenia na 
nie, zagubiliśmy ich żywy sens. Na­
zbyt często patrzymy na te cyfry 
oczami buchaltera.

Niech nam sens tych cyfr wyjaśni 
Leon Moroz, student Akademii Me­
dycznej, jedna z pozycji w owym bi­
lansie stu kilkudziesięciu tysięcy 
młodzieży, która w szkołach po­
wszechnych, średnich i w wyższych 
uczelniach Białostocczyzny ‘pobiera 
naukę.

— ...Pochodzę ze wsi Nowe Berezó- 
wo — mówi Moroz — w powiecie 
Bielsk Podlaski. We wsi była szkoła, 
do której chodziły dzieci z sześciu 
okolicznych wsi. Budynek był lichy, 
klas w nim było pięć. Tuż przed woj­
ną jeszcze dwie otworzono, ale to 
tylko dzięki przypadkowi. Jednemu 
z budujących się gospodarzy zabrakło 
pieniędzy na wykończenie chałupy. 
Wszedł więc w porozumienie z kura­
torium i wydzierżawił chałupę szko­
le. Dzieci, które chciały kończyć 6 i 

7 klasę musiały płacić czesne, za 
które potem gospodarz chałupę sobie 
wykończył.

Pęd do szkół u dzieci chłopskich 
był duży. Cóż z tego, skoro szkół nie 
było, książki, zeszyty drogie... Był w 
sąsiedniej wiosce jeden gospodarz, 
który miał syna niezwykle zdolnego, 
w jeden rok dwie klasy robił. Ujęło 
się ojcowskie serce: jak dziecku te­
go umiłowania wiedzy odmawiać. Pół 
ziemi sprzedał, sam głodował, ale 
pchał synowską edukację. Syn ukoń­
czył Politechnikę. Radował się stary 
ojciec, ale niedługo: zabili syna hi­

tlerowcy. I to był jedyny przed woj­
ną absolwent Wyższej uczelm w na­
szych stronach, który pojawił się jak 
meteoryt i jak meteoryt zgasł.

Nie przyporhmam sobie, by ktoś z 
naszych stron skończył przed wojną 
szkołę średnią. Byli tacy, którzy mie­
li 7 oddziałów. Wracali z wojska ka­
pralami i palcem ich sobie pokazy­
wano. To był największy awans ży­
ciowy dla chłopa — w mniemaniu 
ludności naszych stron.

...życie układało mi się ciężko. 
Wojna przerwała mi naukę. Gdy się 
skońcżyla, miałem 15-ty rok i 5 od- 
dźiałów szkoły powszechnej. Ojciec, 
który już w czasie okupacji zanie­
mógł, nie czuł się dobrze. Biłem się 
z myślami, co robić: z jednej strony 
chęć nauki, z drugiej strony koniecz­
ność pomocy ojcu w gospodarstwie... 
Nie zobaczylibyście mnie dziś na 
Akademii, gdyby w Hajnówce nie 
otwarto szkoły wieczorowej dla pra­
cujących. <Z 48 na 49 rok skończyłem 
6 i 7 oddział tej szkoły i tak zakoń­
czyłem pierwszy etap swego wykształ­
cenia.

Chcecie się uczyć?
...Zdrowie ojca nadal szwankowało. 

Musiałem pracować w polu. Potem, 
gdy ojcu było lepiej — pojechałem 
do PGR w olsztyńskim i pracowa­
łem jako traktorzysta. Stopniowo go­
dziłem się z myślą, że do szkół już 
nie wrócę.

Czytałem książki. Każdą wolną 
chwilę spędzałem w bibliotece 
PGR. Wkrótce przeczytałem wszyst­
kie....

Nie spotkalibyśmy się dziś tu w 
Akademii, gdyby nie organizacja 
ZMP. Koło ZMP w Pegeerze zainte­
resowało się mną.

„Chcecie się uczyć — spytali.
„Ba!... — odpowiedziałem — i mach­

nąłem ręką. „Stary koń ze mnie, 20 lat. 
W domu się nie przelewa... Co tam po 
chęciach, sikoro...“

Wysłali mnie na kursy przygoto­
wawcze do wyższych uczelni. Rok 
byłem w Gdańsku, rok w Szczecinie. 
Lekko nie było i były chwile, kiedy 
myślałem, żeby to wszystko, rzucić i 
siąść za kierownicą traktora...

Ale głupio mi było wobec ZMP, 
które się o mnie zatroszczyło, a po­
tem czułbym się też nie w porządku 
wobec państwa. Dostawałem stypen­
dium, państwo łożyło na mnie tyle 
pieniędzy, stwarzało mi wszystkie

R /I f> f O
na dzień 10 lutego 1954 r. (środa)

Na fali 1322 m.
Program dnia 6.06 15.25 Wlad. 5.05 6 00 

7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00
5.10 Aud. dla wsi 5.20 Kcxnc. 6.10 Konc. 

6.45 Dla wychowawczyń przedszkoli — 
pog. 6.50 Gimn. 7.20 Muz. 7.50 Kai. rad. 
8.00 Konc. 9.00 Dla kl. IX słuchowisko
9.30 Kozic, solistów 11.05 Dla kl. I—II aud. 
słowno-muz. 11.25 Muz. i aktualn. 12.15 
Melodie lud. 12.45 Aud. dla wsi 13.00 „Wieś 
tańczy i śpiewa" 13.15 Konc. 15.30 Dla 
dzieci — aud. 16.10 Konc. 16.50 Aud. dla 
kobiet 17.00 Wszechnica Radiowa — kurs I 
pog. z cyklu „Historia Polski“ pt. „An­
drzej Frycz Modrzewski czołowy przed­
stawiciel postępowej myśli politycznej 
Polskiego Odrodzenia „Waldemara Vois‘e“ 
17.20 Konc. 18.00 Odpowiadamy słuchaczom 
w sprawach międzynarodowwych 18.15 Dla 
nauczycieli pog. Z. Szymańskiej pt.: „Nie­
które przyczyny niepowodzeń dzieci w 
szkole 18.30 Polskie pieśni lud. 18.50 „Na 
fali humoru i satyry“ 19.05 Konc. 19.45 
Aud. dla wsi 20.45 Odpowiedzi Fali 49 21.00 
Konc. chopinowski 21.30 Reportaż litera­
cki 21.45 Muz. rozrywk 22.15 Marsz defi­
ladowy — fragm. opow. Wilhelma Macha
22.30 Muz. tan. 22.47 Z cyklu: „Słuchamy 
muzyki kameralnej“ Jan Kleczyńśki: Trio 
smyczkowe G-dur.

warunki do nauki. Wytrwam — po­
wiedziałem sobie.

I wytrwałem. Nie byłem orłem, 
ale i dwój nie miałem... Oto moja 
droga do Akademii Medycznej. W 
tym czasie zmieniło się w naszych 
stronach. W gromadach, które przed 
wojną korzystały z naszej szkoły, 
powstały nowe. Zorganizowano 1 
szkołę średnią ogólnokształcącą 1 1 
zawodową w siedzibie gminy, w Haj­
nówce.

Dziś z samego Nowego Berezowa 
mamy 5 absolwentów wyższych 
uczelni, trzech studentów. A matu­
rzystów?

Moroz zaczyna rachować. Spogląda 
w sufit, załamuje palec po palcu. 
Myli się, zaczyna od nowa, a potem 
zrezygnowany kręci głową:
, — Tego się nie doliczę...

Meteoryt i gwiazda
Dwie młodości podały sobie ręce i 

sprzęgły swoje losy na zawsze: pol­
ska młodość i ludzka młodość.

Czy mam pisać o innych jeszcze 
pozycjach oświatowej statystyki? Czy 
mam pisać o Raisie Doroszkiewicz, 
uroczej studentce białostockiej Aka­
demii? Sierocie, której w 1942 roku 
hitlerowcy zamordowali ojca na Maj­
danku za to, że współdziałał z par­
tyzantami, a której w parę lat po­
tem matka umarła. Czy mam pisać 
o jej drodze ze wsi Mieleszki w gmi­
nie Gródek, poprzez gimnazjum w 
Białymstoku i kurs przygotowawczy 
w Lodzi?...

Można by księgi o tym wypisać ■ i 
można by streścić tę drogę w jed­
nym zdaniu: „Cóż w tym wszystkim 
nowego — to dziś u nas typowe...“.

Moroz nazwał meteorytem to zja­
wisko, że chłop z jego rodzinnych 
stron przed wojną ukończył wyż­
szą uczelnię. Te powojenne zja­
wiska określamy jako typowe, po­
wszechne i powszednie. Jeśli stoso­
wać nadal pojęcia astronomiczne, jest 
ich tyle, ile gwiazd na niebie.

A właśnie w czasie, gdy opuszcza­
my podlaski Wersal i dom akade­
micki, w którym mieszka paruset 
studentów Akademii Medycznej, nie­
bo jest ugwieżdżone i czyste, księżyc 
rzuca poblask na Herkulesów, co z 
maczugami przystanęli u wejścia, 
jakby grożąc śmiałkowi, który by 
chciał powstrzymać pęd tego naucza­
nia, które stało się Chlebem powszed­
nim białostockiej wsi...

L. KOŁODZIEJCZYK

Na fali 367 m.
Program dnia 7.50 14.00 Wlad. 5.05 6.30

7.55 17.00 21.00 23.50
5.10 Aud. dla wsi 5.20 Konc. 6.00 Gimn.

6.10 Kai. rad. 6.15 Konc. popul. 6.50 Muz. 
7.20 Muz. 8.00 Konc. 14.10 Dla kl. ni — IV 
aud. słowno-muzyczna 14.30 Muz. Operowa
15.10 „Solija“ opow. Damdinsurena prze­
kład Włodzimierza Lisowskiego 15.30 Dla 
dzieci aud. 16.00 Miniatury fortepianowe 
E. Griega 16.20 Konc. estradowy muz. roz­
rywkowej 17.15 Pieśni St. Lipskiego śpiewa 
J. Rupertowa — mezzosopran 17.30 „Na 
warszawskiej fali“ 17.55 ,,Ze sportu“ 18.00 
Dawna muzyka włoska 13.30 Utwory 
skrzypcowe w wyk. Igora Iwanowa 18.50 
Kronika kulturalna 19.20 Rad. poradnik 
językowy 19.30 Muz. i aktualn. 20.00 „Oby­
watele“ ode. 2 pow. K. Brandysa 20.20 
Koncert 21.26 Wiad. sport. 21.40 Muz. 21.50 
„Z życia ZSRR“ 22.20 Z cyklu: „Sonaty 
fortepianowe Beethovena 22.52 Muz. tan. 
23.19 Konc. muz. polskiej w programie 
Serocki: I symfonia wyk. Wielka Orkie­
stra Symfoniczna PR p. d. Bohdana Wo- 
diczki.

Szczegółowy program audycji zamieszcza 
tygodnik „Radio i Świat“.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

Prapremiera operowa tue Wrocłauńu

„Jenufa”—Leona Janaczka
(Korespondencja własna »Życia«-)

JENUFA“ Leona Janaczka należy 
do rzędu najpiękniejszych, a zara 

zem najtrudniejszych w realizacji mu­
zycznych dzieł scenicznych na świę­
cie. W okresie międzywojennym wy­
stawiana była w Polsce bodajże tyl­
ko dwa razy. W Polsce Ludowej po 
raz pierwszy włączyła „J&iufę“ do 
repertuaru Państwowa Opera we 
Wrocławiu, która już niejednokrotnie 
sięgała po dzieła trudne, rzadko wy­
stawiane, wymagające dużego wysił­
ku całego zespołu.

Nazwisko Janaczka zbyt mało jest 
znane naszej publiczności. W Cze­
chosłowacji twórczość jego cieszy się 
ogromną popularnością i ściąga sze­
rokie masy słuchaczy na doroczne fe­
stiwale muzyki Janaczka do Brna.

Leon Janaczek (1854—1928) jest jedną z 
najciekawszych postaci w historii mu­
zyki europejskiej na przełomie 19 i 26 
wieku. Jako jeden z pierwszych kompo­
zytorów na świecie, rozpoczął od pod 
staw studia nad muzyką ludową Nie 
wystarczały mu powierzchowne wiado­
mości o folklorze muzycznym, stylizo­
wanie zasłyszanych motywów i współ­
brzmień, którymi zadowalali się jego po­
przednicy. W czasie długoletniego współ 
życia z ludem, głęboko poznał Janaczek 
muzyczny folklor Moraw, odnajdywał 
jego źródła w warunkach społecznych, 
w których rodziła się pieśń ludowa.

•
Spośród licznych utworów drama­

tycznych wielkiego kompozytora mo­
rawskiego wymienić należy „Katię 
Kabanową“ (wg. „Burzy“ Ostrow­
skiego), baśniową „Liszkę Bystrousz- 
kę“, „Wspomnienia z martwego do­
mu“ (wg. Dostojewskiego). Najwięk­
szą popularność zdobyło jednak jedno 
z pierwszych jego dzieł „Jenufa“ na­
pisana w roku 1903.

Libretto oparte zostało na dramacie 
Gabrieli Preissowej „Jej przybrana cór­
ka“. Akcja rozgrywa się na wsi moraw­
skiej i obfituje w dramatyczne konfli­
kty i spięcia. Nieszczęśliwa miłość Je- 
nufy do syna bogatej właścicielki mły­
na, morderstwo popełnione na dziecku 
Jenufy, tragiczne sploty ludzkich na­
miętności, rozwiązują się w finale ope­
ry potężnym pełnym optymizmu akcen­
tem, jaki stanowi zwycięstwo prawdzi­
wej miłości. W „Jenufie“ nie ukazano 
wprawdzie klasowego rozszczepienia wsi 
morawskiej, ale z du£ym realizmem od­
słonięto tragedię ludu czeskiego, żyjące- 
go jeszcze w ostatnich latach ub. stu­
lecia w jarzmie przesądów i w praw­
dziwie średniowiecznej ciemnocie oby­
czajów.

Janaczek przedstawiając dramat 
Kościelnichy, uciekającej się do mor­
derstwa, dla ukrycia niesławy swej 
przybranej córki Jenufy, chciał 
wstrząsnąć opinią społeczeństwa, któ­
re dopuściło do rodzącego zbrodnię 
zacofania wsi czeskiej. Równocześnie 
zaś, przeciwstawiając się fali kosmo­
polityzmu, zalewającej ziemie czeskie 
pod panowaniem Habsburgów, kom­
pozytor roztoczył w swym dramacie 
muzycznym całe piękno i oryginal­
ność folkloru Moraw.

Każda fraza muzyczna, każdy 
takt, nieomal dźwięk każdy w „Jenu­
fie“ ma najściślejszy związek z te­
kstem śpiewanym w oryginale w 
dialekcie północno - wschodnich Mo­
raw. Muzyka ta jest równocześnie 
związana z akcją sceniczną, podkreśla 
i podmalowuje nie tylko wszystkie 
działania bohaterów, lecz również ich 
stany psychiczne. Uzupełnia ona nie­
jako libretto i stanowi niezwykle 
ważny czynnik w rozwoju dramatu. 
Poza tjm akcia sceniczna zawiera w 
sobie wielką obfitość elementów oby­
czajowych, które tłumaczą postępo­
wanie bohaterów i sytuacje prowa­
dzące do scenicznych konfliktów.

Ten nierozerwalny łańcuch orga­
nicznie połączonych ze sobą czynni­
ków stanowi o realizmie dzieła Ja­

naczka, a równocześnie stawia przed 
wszystkimi realizatorami i wykonaw-* 
cami, począwszy od tłumacza, poprzez 
dyrygenta, reżysera, scenografa, śpię** 
waków, aż do każdego Instrumentalis 
sty w orkiestrze, niezwykle trudne i 
odpowiedzialne zadanie.

Realizowanie „Jenufy“ bez głębo» 
kiej znajomości obyczajów ludu mos 
rawskiego, właściwości języka órygi-» 
nału i specyfiki Janäczkowej muzys 
ki, nawet przy dużej kulturze mu-* 
zycznej i plastycznej i przy świetnym 
opanowaniu rzemiosła artystycznego4 
nie może oddać pełnego piękna tego 
dziełą, oraz wyrazić całej siły drama* 
tycznej tkwiącej w muzyce i akcji 
„Jenufy“. Dlatego też mimo że „Jes 
nufa“ należy do najlepiej przygotos 
wanych spektakli opery wrocławskiej, 
to jednak nie ukazano nam tego dzies 
ła w pełni blasku i prawdy.

Dyrygent Izydor Szabsaj z dużą pew­
nością i temperamentem prowadził do­
brze grającą orkiestrę, panował nad ca­
łością spektaklu i wydobył napięcia 
dramatyczne całości konfliktów muzycz­
nych. Nie znając jednak na wskroś spe­
cyfiki „Jenufy“, nie wydobył wszyst­
kich niuansów muzyki Janaczka, owych 
niesłychanie kapryśnych zmian tempa i 
dynamiki, nagłych zwolnień i przyspie­
szeń frazy, szczególików, kióre są nie­
zwykle ważnym czynnikiem interpreta­
cji, gdyż składają się na całość obrazu 
muzycznego, odzwierciedlającego praw­
dę akcji scenicznej i oryginalność fol­
kloru morawskiego.

Podobnie rzecz się ma i z pracą reży­
sera Jana Romejki, który bardzo inte­
resująco rozwiązał sytuacje, dobrze na­
kreślił 1 zróżnicował charaktery postaci 
1 logicznie rozplanował ruch sceniczny, 
ale nie znając należycie obyczajów ludu 
morawskiego, ominął wiele szczegółów 
ważnych dla całości konfliktu i potęgu­
jących dramatyczne napięcie.

Dlatego należy mieć pretensje do 
Centralnego Zarządu Oper, że powie* 
rzając operze wrocławskiej realizację 
„Jenufy“, nie pomyślał równocześnie 
(jak to jest w zwyczaju przy reali* 
zacji obcych dzieł narodowych) o 
sprowadzeniu konsultanta z Czecho-» 
Słowacji, który by wskazał dyrygen* 
towi i reżyserowi na specyfikę dra-* 
matu muzycznego Janaczka. Jak się 
można zorientować, to z porady fa* 
chowca - etnografa korzystał jedynie 
dekorator Kazimierz Gac, którego de-» 
koracje i kostiumy oddawały wiernie 
piękno folkloru morawskiego, choć 1 
tu (zwłaszcza w kostiumach) znać było 
raczej dbałość o ścisłość etnograficz-» 
ną, niż o ścisłość dramatyczną wypływ 
wającą z charakteru postaci,

Wielka to szkoda, że nie pomyślano 
o takiej pomocy dla realizatorów „Je* 
nufy“, gdyż spektakl ten miał wszyst* 
kie dane po temu, aby stać się praw* 
dziwym ewenementem w polskim ży< 
ciu operowym. Do wyrażenia takiej 
opinii upoważnia nas nie tylko rze* 
telność uzdolnienia i widoczny wysi* 
łek dyrygenta i reżysera, lecz rów* 
ńieź aktorski i wokalny poziom wy* 
konania przez solistów wrocławskiej 
opery.

Świetną kreację tak pod względem 
aktorskim, jak i głosowym dała w roli 
Kościelnlcy Alicja Dankowska, ktńra 
FwłaszcYa w II i III akcie wstrząsająca 
grała 1 śpiewała. Weronika Pelczar w 
tytułowej roli ujmowała prostotą, wdzię 
kiem i bezpośredniością uczuć, a jej do­
skonałym partnerem w roli Lacy był 
Stanisław Romański, który śpiewał trud­
ną partię z dużą kulturą 1 grał z natu« 
rainością j szczerością.

Na słowa pochwały zasłużyli też w 
mniejszych rolach Stanisław Kolada 
(Stewa), Wanda Roesler-Stokowska (mły­
narka — Buryjowa), Bernard Nowacki 
(młynarz), Roman Wasilewski (wójt) i Zo­
fia Zalewska (wójtowa).

WOJCIECH DZIEDUSZYCKI

Co przyniosły pierwsze dwa tygodnie
konferencji

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

konferencja odbywa się pod znakiem 
inicjatywy min. Mołotowa. Korespon­
dent paryskiego „Franc - Tireur“ 
Stwierdził w jednej ze swoich depesz, 
źe „radziecki minister dosłownie pa­
nował nad sytuacją“, a korespondent 
amerykańskiej agencji „United Press“ 
telegrafował: „Molotow jest rzeczy­
wiście czołową postacią na konferen­
cji i utrzymuje w swym ręku taktycz­
ną inicjatywę“.

Jak rozwiązać 
sprawę Niemiec?

W drugim tygodniu obrady konfe­
rencji odbywały się w gmachu ra­
dzieckiego Wysokiego Komisarza w 
Berlinie. 4 ministrowie spotykali się 
codziennie o godz. 3 po południu przy 
niesłabnącym zainteresowaniu świa­
towej opinii publicznej, dowiadującej 
się o wynikach ich obrad za pośred­
nictwem blisko 2 tysięcy korespon­
dentów prasowych i radiowych. 
Szczególnym powodzeniem dziennika­
rzy cieszyły się konferencje prasowe 
rzecznika delegacji radzieckiej, Iljicźo- 
wa, dokładnie informującego prasę o 
przebiegu każdego posiedzenia i chę­
tnie odpowiadającego na pytania ko­
respondentów.

Dnia 1 lutego, na siódmym posie­
dzeniu ministrów spraw zagranicz­
nych, min. Molotow złożył radziecki 
projekt w sprawie traktatu pokojo­
wego z Niemcami oraz projekt przy­
gotowania tego traktatu i zwołania 
konferencji pokojowej z Niemcami. 
Oto — w streszczeniu — najważniej­
sze punkty projektu traktatu pokojo­
wego:

1. Niemcy zostają odbudowane ja- 
ko państwo zjednoczone, demokra- 
bnMM i pokojowe,

w Berlinie
2. Wojska okupacyjne zostają wy­

cofane z Niemiec najpóźniej w 
ciągu roku po wejściu w życie trak­
tatu pokojowego.

3. W Niemczech zakazane będą 
organizacje wrogie demokracji i 
sprawie utrzymania pokoju.

4. Niemcy nie będą uczestniczyły 
w żadnych sojuszach wojskowych, 
skierowanych przeciwko jakiemu­
kolwiek państwu, które brało udział 
w wojnie z Niemcami.

5. Terytorium Niemiec określają 
postanowienia poczdamskie, które 
— jak wiadomo — ustaliły granicę 
polsko * niemiecką na Odrze i Ny­
sie.
Projekt przygotowania traktatu po­

kojowego przewiduje zwołanie naj­
później w październiku 1954 r. kon­
ferencji pokojowej z udziałem zain­
teresowanych państw oraz przedsta­
wicieli Niemiec.

Uzasadniając te projekty w obszer­
nym przemówieniu, min. Mołotow 
poddał druzgocącej krytyce plany u- 
tworzenia tzw. „europejskiej wspólno­
ty obronnej“, czyli plany wskrzesze­
nia Wehrmachtu pod szyldem „armii 
europejskiej“. Nazywając rzecz po 
imieniu, Mołotow stwierdził, iż sens 
polityczny tych planów polega na tym, 
że trzy mocarstwa — Stany Zjedno­
czone, W. Brytania i Francja — usi­
łują wraz z kołami oficjalnymi dzi­
siejszych Niemiec zachodnich zmonto­
wać blok wojskowy, wymierzony 
przeciw Związkowi Radzieckiemu, 
Polsce, Czechosłowacji i innym kra­
jom demokracji ludowej.

Tym agresywnym planom wojen­
nym Mołotow przeciwstawił projekt 
pokojowego rozwiązania sprawy Nie­
miec. Zwracając się w szczególności 
do Francji, radziecki minister spraw 
zagranicznych podkreślił wspólny in­

teres Związku Radzieckiego i Francji 

w niedopuszćzehiu do wskrzeszenia 
militäryzmu niemieckiego oraz w od­
budowie Niemiec jako państwa poko­
jowego. Zwracając się do wszystkich 
uczestników konferencji w Berlinie, 
min. Mołotow stwierdził: „Wyjście 
polega na tym, aby nasze cztery pań­
stwa wyrzekły się prób przeciwsta­
wiania się sobie nawzajem, przynaj­
mniej jeśli chodzi o interesy poko­
ju, interesy zapewnienia bezpieczeń­
stwa w Europie“.

Traktat pokojowy 
czy układy wojenne?

W następnych dniach na konferen­
cji toczyła się gorąca dyskusja wokół 
złożonych przez ministrów Mołotowa 
i Edena propozycji. Chcąc — z ko­
nieczności — przedstawić tylko jej 
najbardziej istotne elementy, ograni­
czymy się do poruszenia dwóch 
spraw: prawdziwego charakteru u- 
kładów wojennych z Bonn i Paryża 
oraz problemu tzw. „wolnych wybo­
rów“.

Ministrowie Dul les, Eden 1 Bidault 
w licznych wystąpieniach usiłowali 
wykazać, że układ boński i układ 
paryski dotyczący .utworzenia „armii 
europejskiej“ — nie stanowią rzeko­
mo groźby odrodzenia militäryzmu 
niemieckiego i nie mają jakoby ob­
licza agresywnego. Te próby zama­
skowania prawdziwego wojennego 
charakteru „wspólnoty europejskiej“ i 
przykrycia neohitlerowskiego Wehr­
machtu listkiem figowym frazesów o 
„obronie“ — prysły pod ciosami rze­
czowej, opartej na dokumentach i 
faktach krytyki min. Mołotowa. Do­
konana przez niego analiza postano­
wień układów z Bonn i Paryża nie 
pozostawiła żadnej wątpliwości co do 
ich rzeczywistego charakteru godzą­
cego w bezpieczeństwo i pokój Euro­
py.

Ta analiza wykazała również, że ar­
gumenty wysuwane przez trzy rządy 
zachodnie są fałszywe także dlatego, 
iż zjednoczone — na zasadach pro­
ponowanych przez 3 rządy zachodnie 

Niemcy byłyby związana 1 to 

na pół wieku! — postanowieniami a- 
gresywnych układów z Bonn i Pary­
ża. Przyparci do muru przez min. Mo­
lotowa trzej ministrowie zachodni u- 
znali formalnie, że przyszłe Niemcy 
mogłyby ponoć swobodnie zadecydo­
wać, czy chcą pozostać członkiem 
tzw. „wspólnoty europejskiej“ — i 
Dulles zmuszony był nawet zgłosić 
odpowiednią poprawkę do tzw. „pla­
nu Edena“. Prasa francuska natych­
miast zwróciła uwagę, że pozostaje 
to w całkowitej sprzeczności z tym 
wszystkim, o czym zapewniały par­
lament dotychczasowe rządy francu­
skie (łącznie z ministrem Bidault). 
Układy z Bonn i Paryża reklamowane 
były we Francji jako „nieodwołalne“. 
Jest rzeczą niewątpliwą, iż wymuszo­
ne i zawiłe „wyjaśnienia“, złożone w 
Berlinie przez 3 ministrów zachod­
nich utrudnią jeszcze bardziej i tak 
już bardzo trudne zadanie przeforso­
wania ratyfikacji układów z Bonn i 
Paryża we francuskim Zgromadzeniu 
Narodowym.

Kropkę nad i postawił min. Moło­
tow na dziewiątym posiedzeniu dnia 
3 lutego, zapytując: „Czy nie należa­
łoby przeprowadzić referendum ludo­
wego — referendum w całych Niem­
czech, aby dowiedzieć 9ię, za czym 
wypowiada się naród niemiecki: czy 
za układami bońsko - paryskimi, czy 
za traktatem pokojowym?“ Propozy­
cja ta wywołała wściekłość Adenaue­
rs i poniektórych jego protektorów. 
Zdają oni sobie widocznie sprawę z 
tego, że większość narodu niemieckie­
go w takim referendum wypowiedzia­
łaby się przeciw układom wojennym. 
Okazało się, kto naprawdę chce, by 
naród niemiecki dokonał prawdziwie 
wolnego wyboru, a kto 
bojąc się tego wyboru tylko deklamu­
je o „wolnych wyborach“, 
Kiedy wybory
są naprawdę wolne?

Dalsza dyskusja na konferencji to­
czyła się wokół sprawy tw. „wolnych 
wyborów“, która to sprawa — jak 
wspomnieliśmy — jest zasadniczym 
momentem w pUnie Edena^ Min.

Mołotow przypomniał lata 1931 — 33
— okres dojścia Hitlera do władzy. 
Przecież wówczas w Niemczech rów­
nież odbywały się tzw. „wolne wy-

. bory“, których wynikiem było zagar­
nięcie przeż Hitlera władzy i rozpę­
tanie drugiej wojny światowej. Przed 
tego rodzaju „wolnymi“ wyborami 
przestrzegał minister spraw zagra­
nicznych ZSRR.

Przechodząc do sytuacji obecnej, 
Mołotow stwierdził, że wybory w 
Niemczech powinny ^być przeprowa­
dzone przez samych Niemców, a nie
— jak to sobie wyobrażają ministrowie 
zachodni — pod nadzorem takich czy 
innych komisji, składających się ź 
przedstawicieli państw obcych. Dalej: 
wybory w Niemczech powinny być 
przeprowadzone w warunkach rze­
czywistej wolności, wykluczających 
presję na wyborców ze strony wiel­
kich monopoli oraz kampanię odweto­
wą prowadzoną przez faszystowsko- 
militarystyczne organizacje. Widzie­
liśmy bowiem wybory adenauerow- 
skie w Niemczech zachodnich we 
wrześniu, 1953 r. których nie można 
uznać ani za wolne, ani za demokra­
tyczne. Mołotow podkreślił, że przed 
wyborami powinny być z Niemiec wy­
cofane wszystkie wojska obce, aby wy­
bory były naprawdę wolne.

W związku z powyższymi rozważa­
niami min. Mołotow złożył na dzie­
siątym posiedzeniu konferencji, dnia 
4 lutego, konkretny wniosek w spra­
wie utworzenia rządu ogólnoniemiec- 
kiego i przeprowadzenia wolnych 
wyborów ogólnoniemieckich. W od­
różnieniu od „planu Edena“, odracza­
jącego utworzenie rządu ogólnonie- 
mieckiego na czas po przeprowadze­
niu wyborów, projekt radziecki prze­
widuje natychmiastowe utworzenie 
takiego rządu przez parlamenty Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej i 
Niemieckiej Republiki Federalnej. 
Zadaniem tymczasowego rządu było­
by zarówno przeprowadzenie wybo­
rów, jak i reprezentowanie Niemiec 
podczas opracowywania traktatu po­
kojowego.

Dnia 6 bm. na dwunastym posie­
dzeniu w Berlinie min, Mołotow zgło­

sił propozycję w sprawie środków zła* 
godzenia finansowo gospodarczych 
zobowiązań Niemiec powstałych w; 
Wyniku Wojny,

#
Dyskusja na temat problemu nie* 

mieckiego na konferencji jeszcze trwał 
Zarysowały się w niej dwa wyraźne 
stanowiska w sprawie Niemiec: sta* 
nowisko Związku Radzieckiego, szu* 
kającego dróg takiego rozwiązania 
problemu niemieckiego, które by za­
pewniło pokój i bezpieczeństwo ca­
łej Europy, a więc . odpowiadałoby 
interesom wszystkich narodów — o* 
raz stanowisko mocarstw zachodnich, 
którego sensu prawdziwego nie t&ry- 
ją żadne pseudo - „demokratyczne“ 
frazesy. Sprowadza się bowiem to 
stanowisko do wskrzeszenia milita- 
ryzmu niemieckiego i przekształcenia 
części zachodniej Niemiec w bazę a* 
gresji. Oczywiście minister Dulles 
chętnie zgodziłby się na wciągnięcie 
całych Niemiec do montowanego przez 
Stany Zjednoczone bloku wojennego,

Przegląd obrad w Berlinie nie był* 
by kompletny, gdybyśmy nie wspom* 
nieli o licznych kontaktach osobi* 
stych 4 ministrów spraw zagranicz* 
nych, umożliwiających im niczym nie 
skrępowaną wymianę zdań. I nie był* 
by kompletny, gdybyśmy nie wspom­
nieli o ogromnym nacisku światowej 
opinii publicznej na przedstawicieli 
mocarstw zachodnich, biorących u- 
dział w konferencji berlińskiej. Świa­
towa opinia publiczna oczekuje od 
konferencji złagodzenia napięcia mię­
dzynarodowego, i liczyć się z tym mu­
szą zarówno politycy burżuazyjni, jak 
i prasa kapitalistyczna.

Dla atmosfery panującej na konfe* 
rencji w Berlinie znamienne były 
słowa min. Mołotowa na jednym z 
ostatnich posiedzeń: „Niektóre o* 
świadczenia uczestników konferencji 
można by interpretować jako niechęć 
do szukania dróg prowadzących do 
porozumienia. Delegacja radziecka 
jest za tym, by poszukiwania te kon* 
tynuować", a. &
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WinnS s takie rodzice

Ojciec Irenki M. jest z zawodu 
zdunem. Zarabia bardzo dobrze, bo 
ponad 3 tysiące złotych miesięcznie, 
a na utrzymaniu ma tylko żonę i cór­
kę —— właśnie Irenkę. W domu star­
czało na wszystko. Rodzice niczego 
nie zabraniali córce, zawsze gdy pro­
siła dawali jej pieniądze. Mimo jed­
nak tych dobrych warunków mate­
rialnych, dom Irenki nie był wcale 
wzorem zgodnej i szczęśliwej rodzi­
ny. Ciągle awantury i kłótnie między

Mróz w hoteŚu
na Muranowie

600 osób marznie w hotelu robotni­
czym ZBM-W2 przy ul. Anielewicza 
na Muranowie. Kaloryfery centralne­
go ogrzewania są zupełnie zimne. W 
takich warunkach mieszka także 30 
parę rodzin z małymi dziećmi, w ta­
kich warunkach pracuje lekarz i den­
tysta.

Przyczyną tego jest miał, który 
dostarczono hotelowej kotłowni — za­
miast koksu. Miał nie tylko, że nie 
podtrzymuje paienia, ale wprost gasi 
ogień w piecach kotłowni.

W takich warunkach nie mogą 
mieszkać robotnicy budowlani, którzy 
dostatecznie przemarzają podczas 
pracy, (k)

Zakupy w CDT 
z odnoszeniem do domu

Pożyteczną innowację wprowadził 
Centralny Dom Towarowy.

Od dziś mianowicie (na razie w lu­
tym, tytułem próby) CDT odsyłać 
będzie zakupy do mieszkania klienta 
pod wskazany adres. Za opłatą 5 zł 
od paczki. Zakupy z odnoszeniem do 
domu dotyczą klientów zamieszkałych 
na terenie Warszawy (bez terenów 
przyłączonych). Paczki są pakowane 
pod nadzorem i plombowane.

Warto naśladować

rodzicami nie wpływały zbyt dobrze 
na wychowanie córki. Matka nazy­
wała ojca pijakiem, a ojciec również 
w obecności córki ubliżał matce. Był 
już nawet taki okres, że rodzice 
Irenki przez półtora roku razem nie 
mieszkali.

Oto jedna strona wychowania Iren­
ki. A druga? Przecież dziew czy na ma 
dopiero 16 lat. Powinna się jeszcze 
uczyć. Rzeczywiście, do ubiegłego ro­
ku Irena chodziła do szkoły. W 5 
klasie szkoły podstawowej nr 53 przy 
ul. Gościniec na Siekierkach Irena 
M. była najstarszą wiekiem ze wszy­
stkich uczennic. Najstarszą, bo „re- 
petowała“ kilka klas. To właśnie, że 
czuła się już tak poważną wśród 
„smarkatych“ zadecydowało, że prze­
stała w ogóle chodzić do szkoły.

I tak zostało. Ani dom, ani szkoła 
nie zrobiły żadnych kroków, aby Ire­
nę do szkoły z powrotem wprowa­
dzić, aby zająć się jej dalszym losem. 
Zrobił to co prawda częściowo oj­
ciec. Gdy zapytał córkę, czy nie 
chciałaby się nauczyć jakiegoś zawo­
du, np. zostać maszynistką — odpo­
wiedziała, że chce być 
ciec zapisał ją więc na 
krawiecki przy ul. 
wpłacając co miesiąc 
150 zł. na naukę. Czy 
chodziła na kursy?... W grudniu ub.r. 
zakomunikowała ojcu, że kurs zakoń­
czyła i szuka teraz pracy.

Jak było jednak naprawdę?
Codziennie po południu, między q. 4 

a 5, wymalowana i wystrojona, z papie­
rosem w ustach, wyruszała Irena na 
„zbiórki chuligańskie“. W lecie do ogro­
du Saskiego, później na dworzec Śród­
mieście „pod zegar“, a zimą to do CDI 
— bo tam najcieplej. O kursie krawiec­
kim właściwie wcale nie było mowy.

I właśnie w Centralnym Domu Towa­
rowym Irenę zatrzymała 23 stycznia br. 
Milicja Obywatelska. Tam bowiem w to­
warzystwie znanych i wielokrotnie już 
zatrzymywanych chuliganów Irena, jak 
sama mówi „wygłupiała się“. Poleqalo 
to m. in. na paleniu papierosów, zacze­
pianiu przechodniów i wulgarnym wy­
rażaniu się. Z braku dokumentów zabra­
no Irenę, jako nieletnią, do Iżby Zatrzy­
mań MO, skąd po sprawdzeniu danych 
personalnych i po solennym przyrzecze­
niu, że było to po raz ostatni — zwol­
niono ją do domu.

O tej przygodzie rodzicom naturalnie 
nic nie powiedziała. Matka dowiedziała

krawcową. Oj- 
prywatny kurs 
Mokotowskiej, 
do rąk córki 
jednak Irenka

się wprawdzie o wybrykach swej córki 
z wezwania MO, ale I ona nic nie mówi­
ła o tym swemu mężowi.

Nie upłynęły nawet dwa tyqodnie, gdy 
w tym samym „Cedecie“ Irenę znów za­
trzymano.

*
W komisariacie MO, dokąd zawie- 

ziono zatrzymanych 4 bm. w CDT, 
było przeszło 20 chuliganów.

17-letni Jerzy Krynicki był Już trzy-, 
krotnie zatrzymywany w CDT za chuligań- ‘ 
skie wybryki. Jest Już tak „otrzaskany“ z{ 
Milicją, że nawet w komisariacJe pozwalaj 
sobie na bezczelne, zachowanie. Pracować; 
— tak, pracował. Skończył nawet 6-mIe-- 
slęczny kurs ślusarski, ma za sobą dwa-l 
lata praktyki. Ostatnio, do 15 stycznia., 
pracował w Walcowni Metali przy ul. że­
laznej, a przedtem był Już w Bytomiu, So-; 
snowcu, nawet w Nowej Hucie („Tam za 
dużo kurzu“ — mówił). Nigdzie mu sięi 
nie podobało. Teraz wybiera się znów na- 
Śląsk...

Witold Kruczkowski pracuje Jako po-‘ 
mocnlk kierowcy w Wojewódzkim Zarzą ­
dzie Budowlanym Przedsiębśorstw Powia 
towych przy ul. Grójeckiej Z chuligań-: 
stwa znany jest nie tylko w MO. Wie o? 
tym także jego matka, bowtem po po­
przednim zatrzymaniu (23 grudnia ub r.)i 
był u niego w domu funkcjonariusz MO* 
1 rozmawiał z matką o chuligańskich wy­
brykach syna. Matka jednak synowi 
przebaczyła. A synek znów buszuje. Typ 
ko w pracy chyba o tym nie wiedzą.

Nie wie może również rada zakładowa 
i dyrekcja restauracji „Kameralna“, że i 
pomocnik kucharza Kazimierz Bomba Jest 
specjalistą od propagowania pornografii« 
wśród chuligańskiej młodzieży. Nie wie­
dzą może też w Państwowym Przedsię­
biorstwie Robót Komunikacyjnych w Mi-, 
lanówku, że Wojciech Pokoniewski, zam. 
przy ul. Wolskiej 77, to znany chuligan. 
Tak jak i w spółdzielni remontowo-budo­
wlanej przy ul Puławskiej Ł02 nie wiedzą 
o chuligańskich wybrykach pracownika 
Karola Gardzielewskiego. a kierownictwo 
budowy 320 przy al. Niepodległości ~ o 
Edwardzie Rogowskim.

Niestety, zakłady pracy za 
mało się jeszcze interesują swoimi 
młodymi pracownikami. Milicja o 
wybrykach chuligańskich zawiada­
mia Prezydia DRN, a te nie zawsze 
komunikują o tym radom zakłado­
wym, ZMP, czy dyrekcjom zakła­
dów. Nie wzywa się nawet rodzić 
ców chuliganów na rozprawmy. A 
przecież obecność zarównio kogoś z 
domu jak i z zakładu pracy 
konieczna.

jest

„Blokowa” ślizgawka
Oświetlona kolorowymi lampkami choin­

ka, melodie płynące z głośnika i skrząca 
tafla lodu, po której uganiają się łyżwia­
rze.

Gdzie? Na podwórzu domu przy ul. Tar­
gowej 62. Uciechy jest mnóstwo. Ślizga 
się tu dzieciarnia domów nr 62, 64, 66.

Ślizgawka ta — chyba jedyna tego ro­
dzaju w Warszawie — jest dziełem Ko­
mitetu Blokowego nr 19 przy DRN Praga- 
Sródmieście. Przewodniczący Komitetu Do 
rożyński oraz członkowie Siwiński i Wa- 
śkiewicz sporo się wieczorami napracowa­
li, aby urządzić ilizgawkęj a tym samym 
wykonać zobowiązanie Komitetu podjęte 
dla uczczenia II Zjazdu Partit. Sprawili 
tym wielką radość dzieciakom i dziś cie­
szą się razem z nimi. (tp).

*
Ireny M. zatrzymanej razem z 

żej wymienionymi chuliganami,
wy- 
nie

Nowe przedszkola i ambulatoria
powstaną jesźcze w tpm roku

W I półroczu roku bieżącego zo­
staną oddane do użytku nowe przy­
chodnie lekarskie — przy ul. Pięk­
nej 21, Mokotowskiej 8 1 przy ul. 
Konwiktorskiej. ~ 
tryczną otrzyma 
Stali ngradzkiej.

W II półroczu 
nowy lokal na przychodnię rejonową,

Przychodnię pedia- 
Praga — przy ul.

br. zostanie oddany

8
Dom (a)socjalny

22 lipca ub. roku w Przedsiębior­
stwie Remontowo-Montażowym odda­
no do użytku dom socjalny. Jak się

fVGODHIKA IŁUSTROWAN EGO

jednak okazuje dużo jeszcze brakuje, 
aby dom ten mógł być rzeczywiście 
użytkowany. Przede wszystkim bu­
dynek ten jest nie opalany. Posiada 
on wprawdzie instalacje centralnego 
ogrzewania, ale kocioł sprowadzony 
z Poznania okazał się zepsuty. Za­
miast go naprawić lub odesłać do 
producenta postawiono go w kuźni. 
W szatni i umywalni zaś poradzono 
sobit w ten sposób, że podłączono 
piecyki węglowe do przewodów wen­
tylacyjnych i nikt nie przejmuje się 
tym, że w pomieszczeniach tych jest 
duszno i pełno dymu.

Do sieci elektrycznej budynek so­
cjalny podłączono tylko prowizorycz­
nie, gdyż dotąd brak projektu podłą­
czenia stałego. Ponadto od czasu 
otwarcia ani razu jeszcze tu nie sprzą­
tano.

Domem socjalnym winna zaopieko­
wać się Rada Zakładowa. Zmieniono 
już nawet skład 
ale sytuacja, jak 
nie zmieniła.

Michał

na WSM — Mokotowie i przy ul. 
Nowotki.

W tym też roku rozpocznie się 
budowę gmachu, w którym mie­
ścić się będzie przychodnia podsta­
wowa i specjalistyczna na Mokoto­
wie przy ul. Madalińskiego. Uru­
chomienie tej przychodni rozwiąże 
trudności lokalowe 
wartego Mokotowa.
Rozpocznie się też 

chód ni rejonowej i 
dla dzielnicy Powązki-miasteczko — 
przy ul. Elbląskiej. Wzbogaci się o 
nową placówkę lekarską Śródmieście, 
po wybudowaniu biurowca przy Al. 
Jerozolimskich 87. W gmachu tym 
bowiem przychodnia rejenowa zajmie 
parter i pierwsze piętro.

Do usprawnienia opieki lekarskiej 
podstawowej i specjalistycznej ludno­
ści Anina przyczyni się zaplanowa­
na w br. budowa ambulatorium.

lecznictwa ot-

budowa przy- 
specjalistycznej

Polepszy się również opieka lekar­
ska na Woli. Przy ul. Elekcyjnej bo­
wiem Wydz. Zdrowia otrzymał obec­
nie lokal na 20 gabinetów lekarskich.

poprzedniej Rady, 
dotąd, zupełnie się

Sadowskl, ZBMW-5C KRONIKA SADOWA 0;
3 zł na kilogram*«

W sklepie mięsnym MHM nr 406 w War­
szawie klienci nigdy nie mogli otrzymać 
najtańszej kiełbasy w cenie 27 zł za kg. 
<Hy po przyjaździe wozu z towarem w 
ifclepie odpowie-diziano również, że kleł- 
basy nie ma, wezwano Milicję i znalezlo-

no duży zapaa — 134 kg tej kiełbasy * 
pozrywanymi etykietami. Jak się okaza­
ło kierowniczka, Henryka Brzeska, sprze­
dawała zwyczajną kiełbasę klientom jako 
litewską po 30 zł za kg, a różnicę brała 
do kiearzeni. Brzeską aresztowano i ®pra- 
wę jej przekazano Prokuraturze Warszaw 
sklej.

LEGENDA
„Do legendy należy o- 

becni-e zdobycie książek 
Balzaca — tych w prze­
kładzie Boya, Sten dbała, 
Tnackeraya itd.“. Nie dzi­
wimy się, że autor tej no- 

• tatki w dziale „Korespon­
dencja“ w Nowej Kultu­
rze nr 6. zalicza do legen­
dy książki Balzaca w prze­
kładzie StendhaLa i Tha 
ckeraya. Nigdy bowiem 
nie posądzilibyśmy ani je­
dnego ani drugiego, że 
znają tak świetnie język 
polski, jak Boy A swoją 
drogą — zgadzamy się z 
autorem, że przekładów 
Boya ukazuje się za mało 
na rynku księgarskim.

SŁODKI KŁOPOT
Od dłuższego czasu brak 

jest na rynku marmoladek 
w ćwierćkiiogramowych 
pudelkach.

było już w komisariacie, 
nią zawieziono ją 
trzymań MO.

Była godzina 9 
my do świetlicy 
Zatrzymań. Sześć 
nek zawzięcie coś 
kach papieru pod 
czyni. To zajęcia szkolne, 
ne regulaminem. Chłopcy 
w swojej świetlicy na II 
chali audycji.

Młodzież ta przebywa w Izbie Za­
trzymań tylko 48 godzin. Są to prze­
ważnie chuligani, ale bywają też i 
małoletni złodzieje, i ci, którzy uciek- 
li z domu. W zależności ęd sprawy 
dzieci kieruje się stąd czy to do są­
du dla nieletnich, czy do sądu opie­
kuńczego, czy też, wydaje się pod 
opiekę rodziców. W Izbie Zatrzymań 
młodzież ma dobrą opiekę. Są nor­
malne zajęcia szkolńe, potem gry i 
zabawy, jest biblioteka, dla chłopców 
jeśt mała stolarnia itp. Wyniki 
pracy widać zresztą wszędzie — 
ścianach ładne gazetki, obrazy i 
sunki.

Ireny M. nie zastaliśmy jednak 
zajęciach’. Była sama w sypialni, 
kara, już drugiego stopnia (pierwsza 
to odsunięcie od gier) za niewłaściwe 
zachowanie się. Gdy rozmawialiśmy 
z Ireną, przyjechał właśnie wezwany 
jej ojciec. Była to dla niego przykra 
niespodzianka — nic • nie wiedział o 
wybrykach córki. Po dłuższej rozmo­
wie z przedstawicielką MO, która 
wykazała mu jego bezpośrednią winę 
,za wychowanie córki, ojciec zabrał 
Irenę do domu, obiecując tym razem 
naprawdę zająć się jej dalszym lo­
sem.

Przykład Ireny M., jak zresztą I In­
nych zatrzymanych razem z nią chuliga­
nów nasuwa kilka wniosków. Pierwszy 
to sprawa domu rodzicielskiego. Nie jest 
dla nikogo tajemnicą, że są rodziny w 
których kłótnie I awantury należą do 
prawie codziennego repertuaru i że w 
tych warunkach dzieci wychowują się 
najczęściej właśnie na chuliganów. Czy 
jednak sprawą tą ktoś się dotychczas 
interesował? Czy komitety blokowe nie 
powinny ingerować w takich sprawach, 
a o jaskrawych wypadkach zawiadamiać 
odpowiednie władze (m. in. właśnie Izbę 
Zatrzymań MO i sądy opiekuńcze), aby 
mogły one zająć się właściwym ’wycho- 
waniem dziecka, bądź przez zwrócenie 
uwagi rodzicom, bądź przez skierowanie 
dziecka do domu opiekuńczego.
Druga sprawa to praca kolegiów 

orzekających przy DRN. Dlaczego nie 
zawiadamiają one rodziców i zakła­
du pracy o wybrykach chuligańskich? 
Będąc na rozprawie w kolegium 
orzekającym DRN Śródmieście spot­
kaliśmy się ze sprawą, która powin­
na być przykładem zarówno dla in­
nych kolegiów jak i zakładów pracy. 
Młody ZMP-owiec zatrzymany został 
przez Milicję za chuligaństwo. Zawia­
domiona o tym organizacja młodzie­
żowa- zaproponowała winnemu kolö^V 
dze, aby jako karę codziennie w cią­
gu tygodnia mówił przez radiowęzeł: 
„Nazywam się tak a tak, w dniu tym 
a tym zatrzymała mnie Milicja za 
chuligaństwo. Było to po raz ostatni“.

Kara ta była znacznie większa od 
wszystkich, jakie może stosować ko­
legium. M.D.-W.

znów
Jako nielet- 
do Izby Za­

gdy weszliś-rano,
dziewcząt w Izbie 
młodych dziewczy- 
ry so wał o na kart* 

opieką wychowaw- 
przewidzia- 
tymczasem, 
piętrze slu-

ich 
na 
ry-

na 
To

Pan Wicherek ma głos
— Byłem w Lublinie przed kilkoma 

dniami i... zmarzłem. Potem musiałem je­
szcze odwiedzić Białystok i Olsztyn i tam 
też brr.... lepiej nie mówić. Jutro jade 
do Częstochowy...

— To się pan nieco „ogrzeje”... Wła­
śnie w rejonie Częstochowy będzie dziś 
i jutro stosunkowo „najcieplej” — oko­
ło... minus 4—5 st., duże zachmurzenie, 
a nawet może opady śniegu. W pozosta­
łej części kraju — jeszcze mroźno, zwła­
szcza nocą. Tylko jest nadzieja, że nad­
chodzące z poludniowego-zachodu chmu­
ry przyniosą powolny wzrost temperatu­
ry. (Gen)

Spójrzcie na ich twarze. Teraz jeszcze się śmieją, ale w miarę prze» 
s^uchań i przypominania chuliganom ich wybryków — miny rzedną. Ta 
dobrana „paczka" chuliganów została już skazana przez Kolegium Orzeka» 
jące DRN Stare Miasto na pracę poprawczą. Czy wrócą teraz na właści» 
wą drogę? Zależy to w dużej mierze i od nas, od całego społeczeństwa, 
(do artykułu obok) Foto CAF

Centrum Warszawy
Drzewa — jak prawdziwe. Szklane 

rureczki przy fontannach imitują wo­
dę. Samochody, przechodnie — wszy­
stko na makiecie wygląda tak, jakby 
zmniejszono już rzeczywisty 
przyszłego centrum Warszawy, 
więc dziwnego, że publiczność zwie­
dzająca pokaz w salach kameralnych 
Teatru Narodowego łatwo orien­
tuje się w tym, jak architekci 
projektują ukształtowanie oto­
czenia Pałacu Kultury i Nauki. Ma­
kiety, liczne plansze, perspektywy i 
rysunki ilustrują wszystko tak wy­
mownie, że nawet „niewtajemnicze- 
ni“ bez fachowego przygotowania nie 
gubią się w planach. Zresztą na po­
kazie obecni są stale i fachowcy — 
projektanci, którzy odpowiadają na 
pytania i udzielają wyjaśnień.

W ciąqu dwóch zaledwie dni ok. 5 ty­
sięcy osób odwiedziło roboczy pokaz 
projektów centrum Warszawy. Wiele z 
nich wpisuje swoje uwagi i wrażenia 
na specjalnych arkuszach; niektórzy no­
tują swe spostrzeżenia, by podzielić się 
nimi w czwartek albo w sobotę, kiedy to 
odbędą się dyskusyjne spotkania Czytel 
ników „Życia Warszawy“ I tyqodnika 
„Stolica“ z projektantami — autorami 
zgromadzonych w salach kameralnych 
Teatru Narodoweqo — prac.

Pokaz otwarty będzie tylko do nie­
dzieli, 14 bm, włącznie, w godzinach od 
10 do 21.
Projekty zgromadzone na pokazie 

nie są jeszcze ostatecznie zatwierdzo­
ne do realizacji. Z wielu, które obej­
rzeć można w salach kameralnych —

obraz
Nic

wybrane będą najlepsze. By właśnie 
wybrać najlepsze — potrzebne są 
także i głosy warszawiaków, którzy 
wypowiedzą się na spotkaniach z 
projektantami.

Nim zdecyduje się, jak uksztaltcw 
wane będzie otoczenie Pałacu Kultu-« 
ry i Nauki i całe wielkie, przyszłe 
centrum stolicy — już teraz rozpo­
częto wstępne prace przy budowie 
Placu Józefa Stalina. Niweluje się te-« 
ren, przebudowuje nawierzchnię, pro­
wadzi się roboty rozbiórkowe itp W 
drugiej połowie bieżącego roku za* 
sadnicze roboty drogowe przy budo* 
wie Placu Stalina będą wykonane*

W najbliższym czasie — gdy tylko 
pozwolą na to warunki atmosferycz* 
ne — prace przy budowie najwięk­
szego w Polsce placu nabiorą jeszcze 
większego rozmachu. W związku g 
tym już obecnie ułożono nowe, pro* 
wizoryczne tory tramwajowe, przygo* 
towuje się objazdy dla samochodów 
i innych pojazdów, (dar)

Nagrody w konkursie CDI
Konkurs -ankieta z okazji 2,5-lecia 

istnienia Centralnego Domu Towaro­
wego w Warszawie został rozstrzyg­
nięty. Na pytania zamieszczone w 
ankiecie wypowiedziało się wielu kli­
entów. Wiele wykorzystanych cen* 
nych uwag, pomysłów i wypowiedzi 
pozwoli fCDT jeszcze lepiej dostoso­
wać się do życzeń klientów.

Nagrody dla uczestników konkursu 
zostały wręczone 9 bm. o 16 w 
świetlicy Centralnego Zarządu PD£ 
przy ul Widok 5.

I nagrodę — Radioodbiornik typu 
„Moskwicz“ — otrzymał Tadeusz Przed­
pełski W-wa, ul. Żurawia 8. m. 21.

II nagrodę — teczkę skórzaną — 
przyznano Zofii Zielińskiej. W wa. ul. 
Okopowa 59, Blok D3, m. 8.

III nagrodę — serwis na 12 osób — 
przyznano Ryszardowi Galińskiemu» 
W-wa, ul. Akademicka 5 m. 133.
Ponadto 10 cennych nagród książko­

wych otrzymali:
Maria Brzezińska, Władysław Palesa, 

Anna Drzewiecka, Tadeusz Stasiak Jan 
Zgierski, Julianna Garn. Mirosław Troja­
nowski, Barbara Ożogowa, Ryszard Per- 
chel, Eugeniusz Hofmann.

spoiw

Placu Jó-
fragment 
budowie

Na zdjęciu — 
rządkowych przy 
zefa Stalina.

Foto — Wł. Piotrowski.

Trzeba jeszcze dużo rzetelnego wysiłku
dla podniesienia poziomu warszawskich jadłodajni

Gość: Panie kelner! Przecież w tej 
zupie pływa szmata.«

Kelner: A cóż pan chciał, żeby za 
te pieniądze pływał kupon angielskie­
go materiału?...

Dowcip ten ma już wprawdzie so­
lidną „brodę“, ale dla wielu warszaw 
skich zakładów gastronomicznych na­
dal ...z pewnymi wariantami — jest 
aktualny. Mimo poważnych osiągnięć 
są jeszcze bowiem w działalności pla­
cówek WZG i poważne braki. Mó­
wiono o nich na jednym z ostatnich 
posiedzeń Prezydium St.R.N. i usta­
lono środki ich jak najszybszego usu­
nięcia.

Rejestr kompromitujących faktów, 
ujawnionych przez kontrolę, zaczyna 
się od złego stanu sanitarnego w 
wielu restauracjach i jadłodajniach. 
Myliłby się ten, kto by sądził, że 
wpływają na to wyłącznie obiektyw-

l

Okruchy Stolicy
Tajemnica wyjaśniła »lę. 

Otóż zaprojektowano no­
we, ładne opakowanie. Ale 
— jak to często bywa — 
od projektu do produkcji 
daleka droga W tym przy­
padku Centralny Zarząd 
Przemysłu Cukierniczego 
nie może zdecydować się 
zaakceptować już, czy po 
czekać, aż wyprodukowa­
ne już marmoladki ulegną 
zepsuciu A wtedy odpad- 
nie trud akceptacji.

WINOGRONA 
NA ŻERANIU

Panie Redaktorze- Za po­
średnictwem małego „Ży­
cia“ chcemy wzruszyć Dy- 
refccję M, gdyż

da tramwajem nr IX oble­
pionym jak gałązka, wino 
g^o-naml już nam ®ę 
sprzykrzyła Na linii Tar­
gówek — Żerań Wsch 
kursują pojedyncze wozy 
co 24 minuty W godzinach 
rannych j popołudniowych 
jest zupełną niemożliwoś­
cią dostać się do środka 
wozu, a czekanie 
będzie tłoku Jest 
lecie, ale nie w 
zwłaszcza przy 
mrozie. Może 
M. P. K ułatwi i 
ma lny dojazd do mie.isca 
pracy i z powrotem .—Pra­
cownicy obiektów przemy­
słowych, położonych na te­
renie Żerania Wschodni e-

—

‘ aż nie 
dobre w 
zimie — 

dużym 
Dyrekcja 

nam nor-

MAJSTER KLEPKA 
APELUJE

Oddawać dla forobnej 
naprawy brzewbki nu kilka 
dni do szewca — to wra­
canie głowy. A w iażdej ' 
rodzrinie znaldze się taki 
„majster klepka“, który 
załatałby, przybił i napra­
wił bez kłopotu obuwie, 
gdyby miał w domu żela­
zne kopytko o trzeoh ston­
kach. Takie „trójnogi“ 
pozwalają na domową na­
prawę. Ukazują się one 
jednak w sklepach z do­
datkami szewskimi 
zmiernie rzadko 
rze Różyckiego 
znaleźć, ale po 
krotnie wyższej

Teraz, gdy wykorzysta­
nie surowców wtórnych 
rozwija się pomyślnie, 
warto pomyśleć o zwięk­
szeniu produkcji „trójno­
gów“, o eo prosi „Maj­
ster KlesM“,

nie- 
Na baza- 
można je 
cenie 10-

ne przyczyny, jak np. ciasnota po­
mieszczeń na zapleczu.

Oto kierownicy niektórych zakła­
dów nie przestrzegają przepisów Sta­
cji Sanitarno-Epidemiologicznej.

Personel kierowniczy restauracji 
uchyla się od szkolenia w tej dziedzinie, 
a dyrekcje WZG nie przywiązują do 
szkolenia należytej wagi. Mimo że za 
padra już dawno w tej sprawie uchwała 
Prezydium St. RN, zaledwie jedna dy­
rekcja — Południe przeprowadziła szko­
lenie. A przecież niechlujstwo w przy­
rządzaniu potraw, niedbałe mycie na­
czyń, niehigieniczne przechowywani« 
odpadków w kuchniach — wszystko to 
„bije“ w zdrowie konsumentów.
Dochodzi do tego jeszcze „bicie“

klientów „po kieszeni“. Tak np. w 
barze „Semafor“ za skromnego, ma­
rynowanego śledzika konsument pła­
cił 3.95, zamiast 2.40 zł. Porcyjka 
fasoli kosztowała tu 5.90, a według 
cennika — 5.40. No, cóż — „grosz do 
grosza i będzie kokoszą“ — zwłasz­
cza, jeśli dodać do tego częste nie­
przestrzeganie receptur, jak to np. 
stwierdzono w barze „Przystanek“ i 
we wspomnianym już „Semaforze“,

*
Do czego służą książki zażaleń w 

barach i restauracjach? Teoretycznie: 
do podnoszenia, polepszania, uspraw­
niania itd. Praktycznie: wyłącznie do 
wpisywania życzeń lub 
powiedź nie ma nawet 
kierownicy zakładów z 
udzielają...

Zbyt mało jest w 
restauracjach tanich 
wprawdzie wprowadzić 
jednodaniowe, ale „hie 
Dlaczego? “

dietetycznego. Sprawy udostępnienia po­
siłków w placówkach żywienia zbioro­
wego ludziom cnorym — na diecie — 
bynajmniej nie rozwiązuje wydawanie 
paru dań dietetycznych w 7 restaura­
cjach warszawskich.
Specjalny zakład dietetyczny ma 

powstać już niedługo w nowym blo­
ku przy PI. Zbawiciela. Prezydium 
St.R.N. zaleciło jednak Stołecznemu 
Zarządowi Przemysłu Gastronomicz­
nego przyspieszyć tę sprawę, dostoso­
wując do potrzeb restauracji dietety­
cznej jeden z istniejących już lokali.

Warszawskie Zakłady Gastronomicz 
ne nie osiągają planowanego zysku. 
Jednocześnie zaś przekraczają — pla­
nowane koszty własne. Z wyjątkiem 
„Stolicy“ wszystkie zakłady mają 
manca.

Wystarczy chyba ta garść przytoczo­
nych faktów z analizy działalności WZG, 
aby stwierdzić, że trzeba jeszcze dużo 
rzetelnego wysiłku ze strony kierownic­
twa i całego personelu WZG, aby war­
szawskie restauracje i jadłodajnie w 
pełni zaspokajały potrzeby mieszkańców 
i stały się wzorowymi placówkami na­
szego socjalistycznego handlu. Niewąt­
pliwie dopomoqą im w tym szczegółowe 
wskazania uchwały Prezydium St. RN, 
która będzie w tej sprawie podjęta.

____________ (A. U.)

Numer dyrektorski
Impreza udała się nadzwyczajnie. Pięknie 

śpiewała Prolińska, pięknie recytował 
Kurnakowicz, Brusikiewicz, Darskz.. — 
Cały zespół artystyczny Teatru Satyry­
ków nie sprawił zawodu publiczności, któ 
ra przybyła w niedzielę przed południem 
do Hali Mirowskiej na wielki koncert hu­
moru i piosenki urządzony przez komite­
ty rodzicielskie szkół TPD nr 1 i Li­
ceum Mickiewicza. Całkowity dochód t 
tej imprezy przypaść miał dzieciom oby­
dwu tych szkół.

Jak już więc powiedzieliśmy — impre­
za była udana. Mimo że nie pokazano na 
niej numeru najdowcipniejszego chyba — 
w wykonaniu... dyrektora administracyj­
nego Teatru Satyryków. Jeśliby temu 
„dyrektorskiemu numerowi” nadać formę 
meloskeczu — to wyglądałoby to wszyst­
ko mniej więcej tak:

Na scenę wchodzi dyr. adm. T. Saty­
ryków: kłania się z wrodzonym wdzię­
kiem „a więc — zgoda. Za cztery ty­
siące zrobimy wam imprezę“.

Przedst. Kom. Rodzic.: „świetni«. 
Cel społeczny, wiecie...« (odchodzi Spie­
sznie, aby załatwić różne sprawy techni­
czne, jak wynajem sali, rozprowadzenie 
biletów, reklama itp.).
W parę tygodni później — tuż przed ter­

minem zapowiedzianej już i zareklamowa 
nej imprezy, na którą bilety są już pra­
wie wyprzedane. Osoby te same.

Dyr. adm. wchodzi (jak wyżej) 1 śpleo 
wa:

„—5.900 złotych-«
Przedst. Kom. Rodź.: (ze zgrozą). Alet 

dyrektorze — przecież sami mówiliście, 
ze zgadzacie się na cztery tysiące! Toż 
to impreza na cel społeczny, dla dzie- 
cL..? Przecież za późno, żeby ja odra­
czać.

Dyr. adm.: Owszem, mówiłem, ale.*« 
(tu następuje pełne dramatycznej eks­
presji wzruszenie ramion). Kurtyna opa­
da ze wstydem. Na scenie pozo«staje dy­
rektor administracyjny Teatru Satyry­
ków i... oczekuje oklasków za swój nu­
mer.
Można powiedzieć, dobry numer, co? 

Satyra, trzeba przyznać „społeczna”. Mo­
że go więc wykorzysta w następnym 
swoim programie Teatr Satyryków. Tylko 
radzimy spisać uprzednio umowę z auto­
rem. Na piśmie. Zęby później nie było 
cudów.

 (Rw)

skarg. Na od- 
co czekać, bo 
reguły jej nie

warszawskich 
dań. Miano 
tanie obiady 
przyjęły się“. 

Bo poszczególne zakłady 
dowolnie kalkulowały ich ceny. Do­
szło do tego, że ten skromny (jedno- 
daniowy) posiłek kosztował w nie­
których lokalach ponad 5 zł. Trudno 
się dziwić, że się „nie przyjął“.

Nie zdobyły się też dotychczas War­
szawskie Zakłady Gastronomiczne ne 
uruchomienie choćby jednego ge kład u ,

Gorzki spór o
Między uspołecznionymi odbiorcami 

WSS, MHD a dostawcą* wódek — Mono­
polem Spirytusowym toczy się spór. Cho­
dzi o wybór gatunków wódek w sklepach. 
Odbiorcy domagają się więcej niskopro­
centowych i gatunkowych wódek, PMS — 
przeciwnie chcidłby dostarczyć mniej ni­
skoprocentowych) gatunków, a więcej spi­
rytusu. WSS np. żąda w całości dostaw 
tylko 7 proc, spirytusu - tyle bow em 
według sklepów żądają klienci, PMS na­
tomiast upiera się przy 20-procentach, mo 
tywujoc to stnnem produkcji swoich war­
szawskich rektyfikacji. Zakłady robią wię 
cej spirytusu, więc sklepy, zdaniem PMS 
powinny go więcej kupować. Tym, że 
klienta nie obchodzi stan produkcji, PMS 
nie przejmuje się. Nie przejmuje Aę i

gorzkie kropelki
tym, że naraża sklepy na utarczki t klien 
tami, a klientów na kłopoty. Postępuje 
tak, jakby nie widział rynku t jego wy­
magań -— jakby i ie wiedział, że 
są dla klienta a nie odwrotnie.

WSS interweniowała w warszawskiej m 
bryce PMS - bez skutku. Sądziła, le c?- 
rekcja PMS, do k órej się odw^tsia le­
piej zrozumie sytuację, ale i tam rekla­
macje nie znalazły oddźwięku.

Decydujące słowo ma tu jednak klient 
warszawski, który nie chce pić gorzkich 

w ■Ciawkach- jakie proponuje 
PMS. Jego życzenia przekazuje WSS Min, 
Przemysłu Rolnego i Spożywczego któ­
remu PMS podlega. Ono powinno ten soór 
rozstrzygnąć, (ig) *
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Z zobowiązań przejazdowych: ; 

P«any przed term nem! 
- LEPSZE WARUNKI PRACY

Załoga wojewódzkiej zbiornicy 
przemysłowych surowców wtórnych 
w Lidzbarku Warm, witając II Zjazd 
PZPR postanowiła:

Brygada II. KOMOLCZYKA pra­
cować pod hasłem „Ja nie wypuszczę 
braku“, brygada ST. ROŻKA — 
kwartalny pian pizerobu za I kw. wy­
konać 5 dni przed terminem, sorto- 
waczka K. TCŁKACZ odznaczona 
srebrną odznaką przodownika pracy 
podniesie sw?oją obecną wydajność o 
5 proc., sekcja skupu — plan 1 kwar­
tału wykona o 5 dni wcześniej, nato­
miast sekcja sprzedaży o 3 dni wcześ­
niej.

Pracownicy straży pożarnej wyko­
nają 20 pomostów drewnianych dla 
sortow’aezek przez co polepszą się wa­
runki pracy w sortowali. Lo^orca 
WŁADYSŁAW STRUESIŁAWSKI za­
pakuje w bele 3 000 kg makulatury, 

kor. Szweryn

ALFRED CYMERMAN 
w Pasłęku przejechał bez 
remontu i BEZ WY- 
tys. km. na samochodzie

120 tys. km bez remontu
Kierowca 

z prez. PRN 
kapitalnego 
PADKU 120
marki „Skoda“.

Ob. Cy mer man znany jest poza tym 
jako aktywny działacz społeczny, jest 
członkiem Rady Narodowej i przewo­
dniczącym komisji komunikacyjnej. 
Zasługuje on w pełni na odznaczenie 
go odznaką wzorowego kierowcy, o 
czym niewątpliwie pomyśli prezydium 
PRN. (kor. rom.)

Kiedy w świetlicy... suszy się bielizna...

Produkcja i obrót towarowy dobre
Malo troski o hotele robotnicze

gorzej natomiast z inwestycjami
czasu nie chce do pich 
ZBM, OPZB ani MZBM.

dłuższego 
przyznać:
W takim wypadku me dziwimy się, 
że w barakach dotąd brak jest u- 
rządzeń sanitarnych, kominów, a na­
wet dojazdu do m’eszkań. O ile miar 
rodajne czynniki się tą sprawą nie 
zajmą, dobre jeszcze baraki mogą w 
niedługim czasie upodobnić się do ho­
telu przy ul. Okrzei, (j)

Od trzech lat ZBM rzekomo stara 
się o przeniesienie hotelu robotnicze­
go dla kobiet z baraku przy ul. O- 
krzei do bardziej odpowiedniego po­
mieszczenia. Planowo, mierzono, 
cano... I ostatecznie 27 rodzin 
mieszku je nadal w niemożliwych 
runkach we wspomnianym baraku. 
Brak jest tam ubikacji, śmietnika 
(na skutek czego wylewa się wszyst- 
stko przed barak) itd. Obecnie pow­
stała tam... ślizgawka, a w czasie 
wiosennych roztopów będzie błoto. W 
mieszkaniach jest brudno i zimno. W 
odpowiednim czasie nikt nie pomy­
ślał o zabezpiecz/eniu hotelu.

Opłakany widok przedstawia świet­
lica. Zamiast życia kulturalnego, wy­
stępów, odczytów... suszy się tam 
bielizna, urządza się zabawy (czytaj 
— pijatyki), itp. Czas się nad tym 
zastanowić i zgodnie z poleceniem 
prez. MRN dopiowadzić hotel do na­
leżytego stanu.

Nie jest to wypadek odosobniony... 
Baraki robotnicze na Kol. Mazurskiej 
(prawa strona) pozbawione są całko­
wicie opieki. Co górze — nikt się od

zle- 
za- 
wa-

prze- 
osiąg-

Analiza wykonania planu gospodarczego m. Olsztyna za 
prowadzona na ostatnim posiedzeniu prez, MRN wykazuje . .
nięcia w dziedzinie rozwoju przemysłu drobnego, inwestycji, obrotu to­
warowego, podniesienia kulturalnego poziomu ludności oraz ochrony zdro­
wia.

rok 1953 
poważne

Plan produkcji przemysłu drobnego [ 
wykonany został w ub. r. w 111,3 
proc., co stanowi 140 proc, planu ro­
ku 1952. Poważne przekroczenie pla­
nu uzyskały przedsiębiorstwa OZPT 
spółdzielnie „Transportowiec“, Inwa­
lidów, „Warmia“, i „Szklarz“ i in. 
PSS wykonała plan produkcji uzupeł­
niającej w 110,2 proc, natomiast a- 
sortymentowo plan me został wyko­
nany w dziedzinie produkcji odzieży 
i obuwia dziecięcego oraz wód gazo­
wych. Częściową winę tutaj ponoszą 
resortowe wydz. 
które 
wały 
wego.

r.
Słabo natomiast przebiegało wyko­

nawstwo inwestycji. Terminu odda­
nia restauracji „Klubowa“ ustalonego 
1. XII. 1953 r. nie dotrzymano. Nie 
oddano również w terminie restaura­
cji „Nowoczesna“ przy hotelu „War­
mińskim“., Należy przy tym zwrócić 
uwagę na błędne nieterminowe wy­
konanie dokumentacji technicznej, 
stałe przebudowy itp. Nie zostały w 
terminie wykończone studnie, b. sła­
bo postępowała budowa piekarni 
a BPP nie wykonało muru dla 
cji ochrony roślin.

W roku 1953 placówki kulturalne 
miasta usprawniły swą działalność, 
podniósł się poziom nauczania, po­
prawił się stan szkół. W roku tym 
oddano do użytku nową szkołę na 
Kol. Mazurskiej, 
rozpoczęta będzie 
jez. Długiem.

a w bieżącym roku 
budowa szkoły nad

również w dziedzi- 
usprawniono

PSS, 
sta-

rok

Dużo zrobiono 
nie ochrony zdrowia, 
działalność przychodni, poziom obsłu­
gi, a prócz tego w ub. 
do użytku nowy szpital 
Polska Polskiego.

Podjęte na Prezydium
ły z pewnością przyczynią 
dalszego usprawnienia pracy i wyko­
nania planu gospodarczego w roku 
bieżącym. (j)

roku
PKP

MRN

dodano 
przy al.

uchwa- 
się do

POM w Młynarach
GOTOWY DO AKCJI SIEWNEJ

Organizacja pracy brygad trak­
torowych jest jednym z czynni­
ków wpływających na jaknwć wy­
konywanych robót polowych oraz 
na terminowe przeprowadzenie 
siewów wiosennych. Pomyślała 
już o tym zawczasu załoga POM 
w Młynaiach. Traktorzyści otrzy­
mali już stałe przydziały pracy 
oraz zostali podzieleni na * bry­
gad. Jedna z tych brygad będzie 
obsługiwała w tegorocznych pro­
cach polowych chłopów indywi­
dualnych, (oz).

Plan obrotu towarowego za 
1953 został wykonany w 104,6 proc. 
Najpoważniejsze osiągnięcia ma miej­
skie przedsiębiorstwo MHD, które wy 
konało plan obrotu w 105,9 proc., co 
stanowi wskaźnik wzrostu w stosun­
ku do roku 1952 — 160 proc. Podob­
ne osiągnięcia ma PSS, co jest dowo­
dem stałego wzrostu siły nabywczej 
i stopy życiowej ludności. Procento­
wo słabe wykonanie uzyskał MHM 
(94 proc.), na co złożył się brak od­
powiedniej organizacji w przedsię­
biorstwie, brak współpracy z CZPMs. 
i uchylanie się niektórych kierowni­
ków sklepów od pobierania szerokie­
go asortymentu mięsa i wędlin. Częś­
ciową winę za ten stan ponosi rów­
nież CHPMs.. który nie wydawał ter­
minowo towaru i za mało dbał o ja­
kość wyrobów Niewykonanie planu 
przez MHM nie świadczy bynajmniej 

kor. Nadrowska 0 słabym zaopatrzeniu ludności w mię 
I si. Masę towarową rzucono prze? 
sklepy MHD i PSS. a do tego uzyska­
liśmy i w dalszym ciągu otrzymuje­
my poważną masę towarową 
ników z uboju gospodarczego, 
trzenie w mięso i wędliny po 
le Rz%du z dnia 3 stycznia 

poprawiło się więc znacznie.

handlu i MKPG, 
systematycznie nie kontroio- 
wykonania planu asortymente-

przekroczenie planu wpłynęłoNa
rozwinięte w zakładach współzawod­
nictwo pracy, liczne zobowiązania za- 
tóg oraz należyta mobilizacja.

listu «Zo kcji

zwykle każda akcja poprze- 
jest u nas referatem, artyku- 
gazety i dyskusją. Podobnie 
kontraktacją lnu. Gospodarze 

z. Korzystnym; warun-

na zebraniu koła gospodyń omówio­
no nowe korzystne warunki uprawy“.

Wykorzystać wszystkie możliwości

Więcej troski o sprawy osadnictwa
muszą wykazać rady narodowe

Góroirychy znótu przodują
Tym razem w kontraktacja laiu

„Jak 
dzona 
łem z 
było z
zapoznali się 
karm nowej uchwały dotyczącej kon­
traktacji. Końcowy rezultat: wyko­
naliśmy (jak nigdzie w naszej gmi­
nie) kontraktację inu w 170 proc 
Oprócz uprawy indywidualnej utwo­
rzyły się trzy zespoły uprawowe, li­
kwidujące 17 ha ugorow, zamień a 
je na pole obsiane lnem. PanMwt 
zapewoia nam doskonałe warunKi. 
pomoc traktorową, a nawet no w »cze­
sne maszyny do rwania lnu.

Stąd wniosek pod adresena agita­
torów GS i 
nać chlopow 
uchwałami i 
i w innych 
wyniki, jak u nas. Więcej 
bryk, wiecej rhaterialów dla naś.

Ważną rolę przy koniraktacji lnu 
odgrywają kobiety. Trzeba należycie 
uświadomić je, bo u nas w Górowy- 
chach w kontraktuj] przodują obok 
mężczyzn i kobiety a to dlatego, że

Tyle naszła korespondentka. List 
ten nie wymaga komentarzy. Są­
dzimy, że z zawartych w nim uwag 
i wniosków skorzystają przede 
wszystkim... agenci kontraktacji i 
rozwiną bardziej ożywioną i sku­
teczną działalność, niż. to dotych­
czas ma miejsce, (red.)

od rol- 
Zaopa- 
uchwa- 
1953 r.

innych najpierw zapoz- 
6 nowymi 
warunkami.
gromadach

dogodnym) 
a wówczas 
będą takie 
lnu dla fa-

Sprawa studenta Muszyńskiego

ziez
na straży poko;u

Decyzja wydziałowej komisji dy­
scyplinarnej wydziału rolnego WSR 
w Olsztynie brzmi krótko: „Stu­
dent IV roku wydz. roln. ob. EU­
GENIUSZ MUSZYŃSKI został 
skreślony z listy studentów i skie­
rowany do pracy w charakterze te­
chnika Dopiero po dwu latach stu­
dent Muszyński może zdawać egza­
min na dyplom inżyniera w cha­
rakterze eksternisty 
gdy przez okres ten 
ganne prowadzenie 
Cóż uczynił student 

komisja dyscyplinarna
sować ostateczny wymiar kary, ja­
kim dysponowała t. zn. usunąć go 
z uczelni?

i to wówczas, 
wykaże niena- 
się w pracy". 
Muszyński, że 
musiała zasto-

ZIEM ■ «•i ••• OLSZTYNA •
TEATR im. St. Jaracza przygoto­

wał do wystawienia sztukę M. 
Ostrowskiego „Małżeństwo Bieługi- 
na". Premiera „Małżeństwa" odbę­
dzie się 11 bm. Sztuka „Faryzeusze 
i grzesznik" grana będzie na prze­
mian z „Małżeństwem" jeszcze przez 
cały luty.

W UBIEGŁĄ NIEDZIELĘ wieczo­
rem byliśmy świadkami, jak wysta­
jący z chodnika przy zbiegu ulic 
Marchlewskiego i Kołłątaja słupek— 
stał się przyczyną upadku pewnego 
starszego obywatela. Słów, jakit' pod 
adresem gospodarzy miasta skiero­
wał pokrzywdzony — nie ^ówtorzy-

Wiadra i gwoździe są
- CZEKAMY NA GARNKI

(il) — W pierwszych tygodniach br. 
poważnie wzrosło zaopatrzenie GS i 
PZGS woj. olsztyńskiego w wiadra 
oraz w różnego rozmiaru gwoździe. 
Przydział tych ostatnich wzrósł w po 
równaniu z ub. r. o prawie 90 proc.

Niedostateczne jest jeszcze zaopa­
trzenie naszej wsi w naczynia cynko­
we, emaliowane i żeliwne. Brak np. 
garnków żeliwnych odczuwa się bar­
dzo dotkliwie we wszystkich prawie 
powiatach.

Za niedociągnięcia dystrybucyjne 
jest odpowiedzialny WZGS w Olszty­
nie. Bylibyśmy ciekawi dowiedzieć 
się, co WZGS uczyniło w kierunku 
poprawy zacpatrzenia PZGS i GS w 
naczynia żeliwne — artykuł niezbęd­
ny w każdym gospodarstwie i co spo­
wodowało trudności dystybucyjne.

[t» 
w 
scu 
ne zawalidrogi-pułapki.

6 BM. załoga wytwórni chemicznej 
w Olsztynie podjęła na cześć U 
Zjazdu PZPR zobowiązanie wypro­
dukowania ponad plan w lutym 2 
ton świec stołowych i IfOO kg. pasty 
polerniczej, a w marcu — 2 ton 
świec i 500 kg. pasty.

Zobowiązanie to przedstawia war­
tość 137.480 złotych.

WALCZĄC z grypą — olsztyńskie 
ośrodki zdrowia miały być otwarte 
w ub. niedzielę w godzinach a — 12 
Ale w ośrodku nad jez. Dług m o 
godz. 11 nie było już lekarza

NA TERENIE naszego miaslc 
czynnych jest 6 stacji benzynowych 
CPN. W niedziele natomiast dyżuru­
je tylko jedna. Aby kierowcy nie 
błąkali się po mieście w poszukiwa­
niu benzyny — „Dzień Olsztyna" bę­
dzie co tydzień informował, która ze 

■stacji będzie miała dyżur w najbliż­
szą niedzielę.

14 bm. — dyżuruje stacja przy ul. 
Pieniężnego.

Dodajmy tylko, że w tym miej- 
znajdują się jeszcze dwie pod ob-

Muszyński, jak wykazało przepro­
wadzone dochodzenie, to notoryczny 
pijak, który ma za sobą niejedną 
awanturę Student ten notorycznie 
opuszczał wykłady i kwiczenia, lek­
ceważąc naukę. Ten lekceważący sto­
sunek do nauki wyrażał się nie tyl­
ko w tym, że opuszczał on wykłady 
i ćwiczenia ale i w tym, że był 
„repetytorem“.

Słuszna była decyzja komisji dy­
scyplinarnej. Demobilizujący i demo­
ralizujący wpływ, jaki wywierał Mu­
szyński na kolegów musiał się skoń­
czyć. Pijatyki, chuligaństwo i awan- 
turnictwo nie mogą i nie powinny 
być w żadnym wypadku tolerowane. 
Właściwie postępuje organizacja par­
tyjna na WSR, słusznie czynią zarzą­
dy ZMP i ZSP uczelni, stawiając 
sprawę wychowania studenta na je­
dnym z czołowych miejsc w planie 
pracy politycznej szkoły. Jednakże 
zagadnienie wychowania powinno stać 
się codziennym tematem pracy każ­
dego studenta i każdego wykładow­
cy. To słuszne stanowisko zarządów 
powinno zejść na dół do poszczegól­
nego słuchacza uczelni.

Wszyscy w szkole, wychowawcy 
i wychowankowie, powinni zdać so­
bie sprawę z tego, że obojętne trak­
towanie i obojętne ustosunkowanie 
się do niewłaściwych często bardzo 
drobnych i na pozór zupełnie mało 
znaczących spraw życia codziennego, 
czyni ich moralnie odpowiedzialnymi 
za to, że student IV roku zostaje 
z uczelni usunięty. Z.K.

(il) — Objęcie wolnych gospodarstw w woj. olsztyńskim prowa­
dzone jest od kilku już lat w sposób pianowy i systematyczny. Przyby­
wający na nasz teren osadnicy korzystają z dużej pomocy państwa, 
otrzymując poza kredytami na zakup inwentarza i zagospodarowanie wy­
remontowane i przestronne zabudowania.
W ciągu całego ub. r. w naszym 

województwie osiedliło się w gospo­
darstwach indywidualnych około 
1000 rodzin, w PGR 1087 rodzin i w 
gospodarstwach leśnych — 143 ro­
dziny. Największe nasilenie oordnic- 
twa miało miejsce w IV kwartale 
ub. r. Wszystkie wymienione wvzej 
cyfry dowodzą, iż małorolni luo bez­
rolni chłopi z województw przelud­
nionych w coraz większym stopniu 
rozumieją zadania naszego rolnictwa 
odnośnie pełnego wykorzystana re­
zerw gospodarczych. Jest to objaw 
pocieszający. Nie znaczy to jednak, 
że aktyw administracyjny oraz *ady 
narodowe naszego województwa wy­
korzystały wszystkie możliwości 
przesiedleńcze w sensie organizacyj­
nym. Świadczy o tym nie zrealizowa­
ny w roku ub. plan osadniczy.

najlepiej wywiązały 
zadań Prez. PRN w

i węgorzewskim. Nie wykorzystano 
tu ani możliwości propagandowych, 
ani organizacyjnych. Nie spcvularp 
zowano wśród chłopów korzyść- wy­
pływających z osiedlenia się na War­
mii i Mazurach. A przecież oba po­
wiaty dysponują powałną ilością 
wyremontowanych i nie zajętych do­
tychczas gospodarstw. Nie uprawiona 
ziemia czeka na ludzi, a ilość odło­
gów jest dobrze znana prezydium. 
Słabe wyniki akcji osiedleńczej wy­
pływają z braku troski tych prezy­
diów o osadnictwo i pełne wykorzy­
stanie pod względem produkcyjnym 
odłogów.

bogactwa przyrody, budynki I pie» 
dukcję.

Wyposażeni w taką „broń** propa­
gandową weroowniey, rekrutujący 
się z miejscowego ch/opstwa, »jdwie- 
dzają gminy i gromady, w których 
mieszkali przed kilku lat i z których 
przenieśli się na Warmię i Mazury. 
W ten sposób pojęta akcja daje już 
dobre wyniki. Np. z Lukowa przy­
było przed kilku dniami w Olsztyń­
skie 19 rodzin przesiedleńców. Z ilo­
ści tej 14 rodzin zarezerwowało so­
bie gospodarstwa w gminie Talki., a 
5 rodzin w gm. Wydminy w pow. gi­
życkim.

gm, Wydminy w pow. <i-

werbowników z grom, 
w gm. Węgielsztyn —

pi
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Przypominamy 
młodzieży szkolnej: 
ZBIÓRKA MAKULATURY TRWA!

Jak wiadomo młodzież zespołu techni­
ków rolniczych w Karolewie wezwała w 
czynie przędzjazdo-wym młodzież całej 
Polski do zbiórki makulatury Wezwanie 
to zastało szybko podchwycone przez inne 
uczelnie naszego województwa. Do chwili 
obecnej wiele szkół i organizacji nie było 
jednak w stanie w poprzednio ustalonym 
terminie ukończyć akcji i na skutek tego 
termin jej zakończeń a — 15 1.1954 r. — zo­
stał przesunięty do 15 bm.

W naszym województwie przodują pod 
względem zbiórki makulatury Bartoszy­
ce, gdzie w państwowym liceum pedago­
gicznym zobowiązanie wykonano 
proc., a w liceum -wychowawczyń przed 
szkoli w 100 proc, w Lidzbarku ”T 
młodzież liceum pedagogicznego

W 183

Druk. RSW „PRASA" Marszałkowska 3'5
5-B-10464

Warm. 
________  ______  ________ _ zbiorze 
500 kg. a dyrektor tej uczelni sam podjął 
się uzbierać 30 kg makulatury.

Szkoda że w Ostródzie szkoła z^wodo 
wa, szkoła podstawowa nr 3 i 11-latka 
nie włączyły się do tej akcji Żadnych 
wyników zbiórki nie notuje się także w 
Braniewie.

koresp. Szweryn.

FACHOWCY POSZUKIWANI Ogłoszenia drobne
WYKWALIFIKOWANYCH RZEZNIKÖW i PRZYUCZO 
NĄ POMOC RZEZNIKÓW zatrudnią od zaraz ZAKŁA­
DY MIĘSNE W OLSZTYNIE. Warunki do omówienia 
na miejscu w Sekcji i?aEr ul. Lub^gką »/». k 3203-0

Szafę ubraniową jedno­
drzwiową sprzedam Ol­
sztyn Al. Zwycięstwa 22 
m. 1. k 5226-1

Stosunkowo 
się ze swoich
Piszu i Morągu. W pierwszym z nich 
plan przesiedleńczy został wykonany 
w 17 proc.,„a- w. drugim w 81 proc. 
Fatalnie natomiast akcja zasiedlenia 
wypadła w powiatach: braniewskim

W okresie bieżącej zimy na za­
gadnienie osadnictwa zwrócono więk­
szą niż dotychczas uwagę. Do prze­
ludnionych województw cenira’nej 
Polski, głównie .ednak do lubelskie­
go, warszawskiego i rzeszowskiego 
wyruszyli werbownicy. Na teren’? 
te rzucono opracowaną w Olsztynie 
„Jednodniówkę“ ukazującą nasże 
województwo takim, jakie ono jest 
w rzeczywistości. Pokazano w n ej 
ludzi i gospodarstwa, k jmunikseję i

Dwóch 
Brzozowo 
Piotr Serzysko i Władysław Kuchar­
ski odwiedzili ostatnio w celach wer­
bunkowych powiat Siedlce i przy­
wieźli stamtąd 7 rodzin osadniczych. 
W chwili obecnej obaj znajdują «»ę 
w okolicach Lukowa, skąd przed kil­
ku dniami nadeszła wiadomość iż 

wkrótce przyjedzie w Olsztyńskie ce­
lem zarezerwowania sobie budynków 
gospodarczych — 18 przesiedleńców»

NA

...upór nie ma lekarstwa. 
Stare to powiedzenie, ade 
zawsze aktualne 
dziwę. MPK w 
chce uchodzić za 
teiną instytucję 
..Okruchy“ kilka razy 
zwracały uwagę dyrekcji 
na niewłaściwe zachowa­
nie się obsługi wozów 
tramwajowych, na przed­
wczesne ruszenie tramwa­
jów z przystanków itp. 
— MPK z uporem stwier­
dzało, że nasze uwagi 
ły nieprawdziwe (?). 
miał wówczas rację? 
dowód, że jednak nie 
rek ej a MPK, do kolekcji 
uzbieranych już „trarmwa- 
jowych“ okruchów załą­
czamy jeszcze jeden.

4 bm. na przystanku przy 
ul. Stalina znowu o mało 
co nie obeszłoby się bez 
wypadku. Jak zwykle 
wszyscy jeszcze nie zdąży­
li wsiąść do wozu (m. in. 
starsza kobieta), kiedy mo­
torniczy nie dając sygnału 
ruszył. Owa kobieta oczy-

i praw- 
mieście 

nieskaza- 
i gdy

by- 
Kto
Na 
dy-

WDK na codzień

wiście nie pojechała, gdyż 
skutkiem tego ziamiast we­
wnątrz woizu znalazła się 
na śliskiej jezdni. Nume­
ru wozu nde pamiętamy, 
lecz wypadek wydiaireył się 
dokładnie o godiz. 12.26. 
Tramwaj odchodził w stro­
nę jez. Długiego.

MAMY

...ale nie sprzedamy — 
pomyślała zapewne obsłu­
ga sklepu wzorcowego 
MHM przy ul. Stalina. I 
mimo, że smalec zawalał 
magazyn sklepowy, to jed- 
naik w sprzedaży (4 bm.) 
smalcu nie było. A wszyst­
ko dlatego, że „pieskie“ 
ziimno w sklepie powstrzy­
mywało kierowniczkę od 
zejścia do lodowni piwni­
cznej. by przynieść smalec 
do sklepu. Zatem nie ob- 

winden

bach gryźć olbrzymie faj- 
czysko etc., ale małe pudeł 
ko może też nazywać się 
„Żegl-arz“ zwłaszcza, jeśli 
znajdują się w nim papie­
rosy o tej samej naziwie. 
Tak się jakoś dziwnie 
składa, że o prawdziwych 
żeglarzy (z brodami) jak 
o „Żeglarzy'‘ — papierosy 
w Olsztynie bardzo trud­
no. Prawdziwi żeglarze 
mogli zgolić b-rody i stać 
się obecnie niewidzialny­
mi, ale braik monopolowych 
„żeglarzy“ to już trudniej 
sobie wytłumaczyć.

Jednocześnie ożywił się znacznie 
ruch osadniczy do gospodarstw leś­
nych/ W ciągu stycznia przybyło na 
nasz teren sporo rodzin, które otrzy­
mały nie tylko pracę w lasach pań­
stwowych lecz i budynki gospodar­
cze i mieszkalne oraz działki ziemi. 
W pierwszych dniach lutego wśród 
przesiedleńców znaleźli się m. In. 
Henryk Szczechura z pow. Ostrów 
Mazowiecki, który osiedlił się w 
pow. Szczytno, Aleksander' Musznic- 
ki z Międzyrzecza Podlaskiego .oraz 
Marian Barylski 1 Jan Nowak z pow» 
Toruń, którzy osiedlili się w okoli­
cach Ornety. Wszyscy wymienieni 
otrzymali budynki gospodarcze, kre­
dyty na zakup inwentarza oraz pra­
cę w pobliżu miejsca swego zamiesza 
kania.

Z OKAZJI

pół

sługa, ale... mróz 
wszystkiemu?!

Żeglarz

.. .niekoniecznie 
mieć długą brodę,

musi 
w zę-

...rozpoczętej (przed . 
rokiem) a nae dokończonej 
budowy Ważnego obiektu 
publicznego dla potrzeb 
miasta — toalety miej­
skiej obok hali targowej— 
prezydium MRN w Olszty­
nie ślą tą drogą gorące ży­
czenia długich jeszcze lat 
budowy wspomnianego o- 
biektu.

Mieszkańcy Grodu 
Olsztyńskiego.

śladem naszych interwencji
Dyrekcja PSS wyjaśnia, źe komisje mi 

nistertolna przyjęła i przekazała piekar­
nię nr S do eksploatacji. Wyjaśniana 
PSS potwierdza zarazem nasze zarzuty 
zawarte w artykule „Wyszło szydło z 
worka“ —- co do usterek i braków - w 
urządzeniach piekarni. Monity w •pra­
wie usunięcia usterek wystosowana do 
OPZB i Gdańsk. Zjedn. Inst. Przem. nia 
odniosły dotąd skutku. Zarząd PSS nad­
mienia, że dołoży wszelkich starań w 
celu usunięcia braków w piekarni i wy^ 
ciągnie wnioski na przyszłość przy budo­
wie nowej piekarni-giganta, mającej po­
wstać przy uŁ Osińskiego.

Dwie godziny wśród zespołów artystycznych
Zmrok. Z okien olsztyńskiego WDK 

wydobywają się słabe dźwięki mu­
zyki i rozpraszając się w mroźnym 
powietrzu giną w lesie otaczającym 
gmach.

W holu — naprzeciw wejścia, wisi 
olbrzymia tablica informacyjna z 
tygodniowym rozkładem zajęć wszy­
stkich działów. Konfrontujemy: pią­
tek — gabinet techniczny, dział pia- 
cy wśród dzieci, kurs kreślarski...

Wchodzimy do sali ma parterze, 
skąd biegną dźwięki „trepaka" i od­
głosy siarczystego przytupywania. To 
zespół instruktorski ćwiczy z zapa­
łem ludowe tańce rosyjskie. Rytmi­
cznie, z werwą i wdziękiem skłania 
się w tańcu ruchliwy wianuszek po­
staci, wirujący w takt dźwięków pia­
nina. Co chwila padają uwagi kie­
rownika kolektywu — ob. Wojciecha 
MUCHLADO.

Wreszcie — dość1. Przerwa, 
wędka.

Z kilkunastu ćwiczących tu 
— tylko jedna jest z Olsztyna, 
stale — to instruktorzy świetlic przy­
zakładowych czy gminnych z terenu 
województwa. Jest tu więc STANI­
SŁAW TYRAS kierownik świetlicy 
gminnej w Myślicach, IZA NOJEK 
z Powiatowego Domu Kultury w Os­
tródzie, są i inni, którzy przyjechali 
w dzisiejszą mroźną pogodę u iele 
kilometrów, by uczyć tańca swe wiej­
skie, czy miejskie zespoły. Nauczyć 
sztuki, przy której znika zmęczenie 
widza — robotnika, czy chłopa, sztu-

poga-

osób 
pozo-

ki, która przywraca radość życia, i 
młodość.

Gorliwie wpajającym naukę stuki 
tańca instruktorom wciąż jest mało 
zajęć. Ghcieliby mieć je częściej, niż 
raz w miesiącu. Clicieliby opanować 
arkana wiedzy choreograficznej jak 

najszybciej...
*

W innym zespole instruktorskim — 
kierownik zespołu skończył właśnie 
wykład o pracy reżysera nad sztuką, 
a teraz — omawia postać Emila Ze­
gadłowicza i bohaterów jego sztuki 
pt. „Domek z kart". Jest cicho. Sie­
dząc za tekstem — w wyobraźni każ­
dego z instruktorów maluje się lokal 
redakcji, telefony, dobijające się o 
Brunona Sztorca i ów robotnik, ku­
pujący numer gazety z artykułem 
„Domek z kart".

*
Duża sala, wokół której parami 

idą w takt marsza młodzi chłopcy 
i dziewczęta. To właśnie dział pracy 
wśród dzieci. Ich zgrabne, wyrobio­
ne przez sport i ćwiczenia ruchy za­
powiadają — kto wie — może przy­
szłe talenty. Wśród dziarsko ćwiczą­
cej młodzieży są przodownicy nauki: 
ZYGMUNT MALANOWICZ ze szko­
ły 11-letniej przy ul. Wyzwo'enia, 
EMILIA NOWAKOWSKA ze szko­
ły Nr 4, TADEUSZ POHUM1CKI z 
Zaw. Szkoły Metalowej i JADWIGA 
J AGODOWSKA, warmianka, uczen­
nica szkoły nr 4. Przodują oni w 
nauce tańca tak samo, jak przodują

w swych klasach. Ten dziecięcy ze­
spół taneczny dał w okresie choinki 
noworocznej ponad 20 występów dla 
swych kolegów ze szkół i przedszkoli.

* ’
— Proszę powtórzyć — mówi wy­

kładowca. — „Dwumian podniesiony, 
do kwadratu, równa się trójmianowi 
złożonemu..." — odpowiada słuchacz 
kursu kreślarskiego. Na tablicy wzory 
algebraiczne. Aby być doorym kre­
ślarzem — z takiego założenia wy­
chodzi kierownictwo kursu — trze­
ba znać matematykę!

Słuchacze kursu kreślarskiego re­
prezentują kolejnictwo, prez. Woj. 
R.N., szczycieńską fabrykę mebli, 
ZSR, CHM, ZBM, CPLIA i inne za­
kłady pracy. Jest wśród słuchaczy 
WINCENTY PĘSKI — racjonalizator 
z DOKP. Wiedza zdobyta na kursie 
zorganizowanym przez Gabinet Tech­
niczny WDK na pewno ułatwi mu 
dalsze wynalazki i usprawnienia.

*
Z pracowni stolarskiej mieszczącej 

się w suterenach WDK dochodzi jaz­
got piły tarczowej. Kierownik ze­
społu, przygotowującego sztukę „Igra­
szki z diabłem" nalega, że już—już 
potrzebne są podesty, chce ćwiczyć 
próby sytuacyjne... A że wykonywa­
nie podestów skończy się dopiero za 
kwadrans — wchodzimy do gabinetu, 
gdzie właśnie odbywa się próba.

— Spokojnie, kolego Solferinusie— 
zatrzymuje nas dźwięczny głos w 
chwili, gdy gwałtownie otwieramy 
drzwi gabinetu — osadzając nas na 
miejscu. Okazuje się jednak, że to 
nie na nas. Siadamy więc uspokojeni 
przysłuchując się dobrze już wy mo­
dulowanym dźwiękom replik akto­
rów. Zadziwia nas w roli Belzebuba

nie pierwszej już młodości ob, BU* 
CHANSKI (któremu przed kilkoma 
dniami wyjęto kulę, tkwiącą w jego 
ciele od roku 1914) i świetnie odpo~ 
władający swej również diabelskiej 
roli woźny WDK...

Na sztukę tę pójdę i niech nikt nie 
myśli, że dlatego, by się przekonać» 
czy jest w niej takie zdanie, wypo* 
wiedziane przez jednego z aktorów: 
„Przydałoby się tu trochę tych ogni 
piekielnych, aby człowiek w nogi nie 
marzł". Nie dlatego, nie! Choć w 
WDK jest okropnie zimno.

Dlatego, że 
będzie dobra.

sztuka ta na pewno

*
tylko osoby, widziano 
przez publiczność pod*

Pracują nie 
i oklaskiwane 
czas występów. W szatni kończy pro* 
cę ob. MARIA PAŁASZ. Równo po* 
składane wyprasowane kostiumy i 
rzędy lśniących butów świadczą, że 
praca kostiumerii dorasta pracy ze* 
spotów, a kto wie, może tu trzeba 
się czasem więcej napracować. Ob. 
Pałasz prowadzi prócz własnej szatni 
wypożyczalnię kostiumów i — wyko* 
nała niedawno ludowy strój warmiń­
ski dla zespołu WDK, występującego 
ostatnio w Kielcach.

*
Do przystanku tramwajowego go* 

niły nas dźwięki puzonów orkiestry 
symfonicznej, która w międzyczasie 
zaczęła odbywać próby.

Podobno — do zespołów WDK one 
nie należy, ale w Olsztynie nie mo­
że znaleźć sobie miejsca. Podobne 
nawet nieźle przeszkadza plastykom 
i kreślarzom, ale kierownictwo WDK 
wzdychając mówi: to też kultura» 
możę dostaną kiedyś jakiś lokaty (r)


